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Manifestacja nauczycielstwa 
w OŚWIĘCIMIU

Nigdy więcej wojny
(Przemówienie prezesa ZNP - kol. T. Wojeńskiego)

■jtt przeddzień 
|/|/ wybuchu II

towej odbyła się na tere- i 
nie b. obozu koncentracyjnego 
w Oświęcimiu manifestacja nau
czycielstwa polskiego.

Przybyli delegaci z całej Pol
ski, prezesi wszystkich okręgów 
ZNP, zbiorowe i indywidualne 
Wycieczki nauczycieli, koleżan
ki i koledzy — b. więźniowie 
hitlerowskich obozów koncen
tracyjnych, rodziny pomordo
wanych nauczycieli oraz człon
kowie Zarządu Głównego ZNP.

W uroczystościach wzięli
udział: Minister Oświaty Wła
dysław Bieńkowski, Sekretarz 
Komisji Oświaty KC PZPR 
Henryk Garbowski, przewod
niczący Międzynarodowej Or. 
ganizacji b. więźniów Oświęci
mia Tadeusz Holuj, delegaci 
Międzynarodowej Federacji 
Ruchu Oporu: Austrii, Fran
cji, Holandii, ZSRR, Polonii z 
Westfalii, przedstawiciele KP 
PZPR, Wojewódzkiej i Powia-. 
towej Rady Narodowej oraz 
uczestnicy licznych w tym 
dniu wycieczek z całego kraju

Po odegraniu hymnu naro
dowego, odsłonięcia tablicy pa
miątkowej dokonał prezes 
Związku kol. Teofil Wojeński, 
który "powiedział, że tablica ta 
będzie dla nas żyjących nie tyl
ko wyrazem głębokiej czci dla 
pomordowanych, ale także groź
nym ostrzeżeniem przed skut
kami nowej wojny.

Minister Oświaty w głębokim 
i wzruszającym przemówieniu 
podkreślił, że słowa wypowia
dane w miejscu kaźni milionów 
ludzi odbijając się tragicznym 
echem o piece krematoryjne t 
ścianę śmierci — mają szcze
gólnie głęboką wymowę i są 
jednocześnie surowym, ostrze
żeniem przed dokonywaniem 
prób zmierzających do nowej 
rzezi narodów.

Tablica pamiątkowa umiesz
czona w ścianie bloku 21 przy
pomina, jak olbrzymie straty 
poniosły nauka i kultura pol
ska, jak okrutnie hitlerowski 
okupant niszczył inteligencję; 
niszczyć ludzi, którzy umacniali 
w narodzie wiarę w ostateczny 
triumf sprawiedliwości spo
łecznej, niszczył nauczycieli, 
pracowników nauki, działaczy 
oświatowych.

Przeciwstawiać się całą silą 
próbom wywołania nowej woj
ny, ugruntowywać pokój — 
oto wielkie zadanie, jakie stoi 
prfied nauczycielstwem całego 
świata.

Dwadzieścia, zaledwie lat mi
nęło od zakończenia I wojny 
światowej, gdy hitlerowcy roz-

fundusz Rozwoju Rolnictwa
CAŁA nasza prasa i radio | 

poświęcają wiele uwagi 
sprawom wsi, rozwoju rolni

ctwa, podniesienia plonów roi-, 
nych oraz hodowli bydła i trzo
dy chlewnej. Istotnie należą 
one do aktualnie najważniej
szych spraw gospodarczych na
szego kraju. Po olbrzymim wy
siłku państwa w dziedzinie 
uprzemysłowienia kraju przy
szedł czas na zajęcie się rolni
ctwem, przeorganizowanie sy
stemu gospodarowania na wsi 
przez mechanizację, meliorację 
itd. itd. W celu przyjścia z po
mocą finansową wsi, aby mogła 
ona skutecznie rozwiązać stoją
ce przed nią zadania, tworzy 
się Fundusz Rozwoju Rolni
ctwa, którego gospodarzem sta
ją się samorządne organizacje 
chłopskie — Kółka Rolnicze. 
Miliardowe sumy wypływające 
z różnicy cen z obowiązkowych 
dostaw a cenami rynkowymi 
zbóż i mięsa wrócą na wieś, 
wrócą do chłopów w formie 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa.

Kółka Rolnicze mają u nas 
bogatą tradycję, ale nigdy do
tychczas nie miały takich moż
liwości skutecznego oddziały
wania na całą wieś, na wszyst
kich chłopów, na zapoczątko
wanie nowego okresu w życiu 
wsi, jak jest obecnie. Meliora
cje, mechanizacja rolnictwa a 
więc traktory, ciągniki, pługi 
i brony do traktorów, snopo- 
wiązałki, pługi podorywkowe, 
kopaczki do ziemniaków i bu
raków, organizacja produkcji 
cegieł i dachówek itd. itdl — 
oto olbrzymie zadania, jakie 
stoją przed kółkami rolniczymi, 
zadania trudne, ale jakżeż ko
nieczne, o historycznym znacze
niu nie tylko dla wsi. dla chło
pów, ale dla całej naszej gospo
darki narodowej. Nasze zacofa
ne rolnictwo nie może w dal
szym ciągu pozostawać na 
obecnym poziomie, gdyż za za
cofanie to płacimy ciężkie de- 
jvizy na pokrycie niedoborów

XX rocznicy i pętali drugą, jeszcze straszniej- 
wojny świa- , szą. Czyńmy wszystko, co w 

naszej mocy, by nadchodzące 
następne dwudziestolecie nie 
postawiło nas w obliczu nowej 
zawieruchy wojennej. Mamy
prawo być nie tylko czujni wo
bec wzmożonych w Niemczech 
Zachodnich zbrojeń wojennych, 
haseł odwetowych i rewizjoni
stycznych. Mamy prawo i obo
wiązek krzyczeć o zbliżającym 
się niebezpieczeństwie. Niechaj 
apel skierowany do wszystkich 
wychowawców odbije się spo
tęgowanym echem w świecie 
ludzi miłujących pokój.

W imieniu delegacji zagra
nicznych przemówił przedsta
wiciel Federacji Ruchu Oporu 
dr W. Steiner. Stanisław Alek- 
sandrzak, więzień Oświęcimia, 
przemówienie swe poświęcił 
wspomnieniom z koszmarnych 
dni w obozie. Zarząd Główny 
Związku Zawodowego nauczy
cieli Czechosłowacji w depeszy 
skierowanej do uczestników u- 
roczystości w Oświęcimiu o- 
świadcza:

„Nauczyciele Czechosłowacji 
z uczuciem głębokiego wzruszę 
nii i szacunku wspólnie z Wa
mi oddają hołd pamięci świa
domych, nieustr- szonych i 
ofiarnych bojowników anty
faszystowskich z szeregów na
uczycielstwa i pracown ków 
nauki z całego świat t. Niechaj 
wspólne cerpiene i wspólna 
walka stanowią przestrogę na 
przyszłość i silny bodzie- »? 
pokojowych dążeniach ludz
ko'ci. C fiar jemy wszystkie 
nasze siły w wa ca przeciwko 
tym, którzy starają się przy
czynić do odrodzenia faszyzmu 
przygotowującego nowe agre
sje i którzy grożą wojną ato
mową. Uczynimy wszystko, co 
w naszej mocy, dla utrwalenia 
pokoju na świecie".

W czasie uroczystości od
słonięcia tablicy pamiątkowej 
ufundowanej przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego t>. 
więzień obozu w Gusen, kol. 
Seweryn Glinicki, odczytał 
tekst przyrzeczenia nauczyciel
stwa polskiego, a sekretarz Za
rządu Głównego ZNP kol. 
Adam Kotliński dwa apele: do 
nauczycieli całego świata i do 
48 Konferencji Unii Między
parlamentarnej obradującej w 
Warszawie (teksty obu apeli i 
przyrzeczenia drukujemy).

Pod tablicą wmurowaną w 
bloku 21 i pod ścianą śmierci 
delegacje polskie i zagraniczne 
złożyły wieńce i wiązanki kwia
tów.

Odśpiewaniem hymnu naro
dowego zakończono uroczystość,

ST. BRZOZOWSKI

zbożowych. Nasi najbliżsi są- 
siedzi Czesi — nie mówiąc już 
o innych krajach — mają zbio
ry czterech podstawowych zbóż 
oraz okopowych o 50—70 proę. 
wyższe aniżeli u nas, a przecież 
stan ten nie zadowala ich, czy
nią ciągłe wysiłki podnoszenia 
plonów.

I u nas konieczne jest wy
rwanie chłopa z uświęconych 
tradycją metod gospodarowa
nia na roli, przeorganizowanie 
rolnictwa tak, ażeby lżejszą sta
ła się praca rolnika, ażeby za
wód jego był więcej atrakcyj
ny, ażeby nie było tak masowej 
ucieczki ze wsi jak obecnie, 
ażeby kraj nasz był nie tylko 
samowystarczalny w zakresie 
artykułów zbożowych, okopo
wych i mięsa, ale aby mógł 
nadwyżki wywozić za granicę. 
Zależeć to będzie obecnie od 
najbardziej celowego zużytko
wania Funduszu Rozwoju Rol
nictwa.

Zainteresowanie chłopów tą 
sprawą jest duże. Odbywają 
się masowe zebrania, chłopi 
dyskutują nad tym zagadnie
niem i zgłaszają najrozmaitsze 
projekty, sięgające często w 
dziedzinę oświaty i kultury, 
szkolenia zawodowego rolników 
itd.

Nie brak także opinii kry
tycznych, opinii konserwatyw
nych, usiłujących zatrzymać 
postęp w rolnictwie, siejących 
niewiarę w możliwości zasadni
czo odmiennego usytuowania 
rolnictwa aniżeli jest obecnie. 
Działacze społeczni i polityczni, 
członkowie rad . narodowych, 
bardziej wyrobieni członkowie 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
członkowie PZPR i ZSL uczest
niczą w zebraniach chłopskich, 
wyjaśniają i tłumaczą tym, 
którzy jeszcze nie orientują się 
należycie w tej sprawie albo 
sceptycznie do niej podchodzą, 
czy celowe jest tworzenie Fun
duszu Rozwoju Rolnictwa i od

ZEBRALIŚMY się tu. w O- | 
więcimiu, z całego kraju w 

dwudziestą rocznicę wybuchu 
wojny, ażeby uczcie pamięć Ko
leżanek naszych i Kolegów-nau- i 
czycieli z różnych krajów, za
mordowanych lub zamęczonych 
tu, w Oświęcimiu. Dachau, Sach
senhausen i Gusen, Ravens- 
briick, Majdanku, Treblince i 
wielu, wielu innych obozach 
koncentracyjnych.

Długa, licząca tysiące, jest li
sta pomordowanych w obozach ' 
polskich nauczycieli, profesorów 
szkól wyższych, pracowników i 
działaczy oświatowych. Trudno 
byłoby wymienić ich nazwiska. 
Zginęło tu, w Oświęcimiu, wie
lu naszych działaczy związko
wych. których pamięć jest nam 
szczególnie droga. Zginęli tu: 
Władysław Petrykowski, Adam 
Kołodziej. Kazimierz Mamczar. 
Wanda Moraczewska, Stefan 
Pelc, Kazimierz Lisowski, Anna 
Stamirowska, Edmund Grabów- | 
ski i tysiące innych naszych 
kolegów.
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Tablica pamiątkowa, ku czci za
mordowanych nauczycieli wmu
rowana. to ścianę bloku nr 21

Postanowiliśmy tu, w Oświę
cimiu, wmurować tablicę pa
miątkową ku wiecznej pamięci 
i czci wszystkich pomordowa
nych przez hitlerowców nau
czycieli i pracowników nauko
wych we wszystkich obozach 
koncentracyjnych, by upamięt
nić w sercach rodaków ofiarę 
z życia złożoną przez naszych 
kolegów w walce o godność 
ludzką, o wolność i niepodle
głość ojczyzny.

Postanowiliśmy również pod
jąć starania otworzenia tu, w , 
jednym z bloków Oświęcimia, 
stałej wystawy działalności i 
martyrologii nauczycielstwa 
polskiego w czasie ostatniej 
wojny. Dobrze bowiem będzie, i 
jeżeli Oświęcim stanie się po 
wsze czasy odstraszającym 
symbolem gwałtu, okrucień
stwa i barbarzyństwa, którego 
świat był świadkiem w latach 
triumfu faszystowskiego reżi
mu i zaborczego nacjonalizmu 
niemieckiego.

Wmurowując tablicę pamiąt
kową chcemy dać wyraz nie 
tylko czci dla poległych, ale 
i naszej czujności i trosce o 
przyszłość oraz niezłomnej wo
li przeciwstawiania się wszel
kim próbom wyzwalania bar
barzyńskich instynktów w czło
wieku, próbom wszelkiej agre
sji, wszelkiego gwałtu człowie
ka nad człowiekiem, wszelkie
go zakłócania stosunków mię- 
dzynarod owych.

Tablica, która zostanie za 
chwilę odsłonięta, będzie świad
czyć, że nie zapomnieliśmy i 
nigdy nie zapomnimy ponurych 

.lat wojny, nie zapomnimy nie
ludzkich stosunków związa
nych z dojściem do głosu fa
szyzmu i zaborczego nacjona
lizmu, nie zapomnimy znisz
czeń moralnych i materialnych, 
które powoduje wojna.

Pamięć o drogich sercu na
szemu ofiarach obozów kon
centracyjnych, o ich budzących 
zgrozę cierpieniach i ich tra
gicznej śmierci mobilizować 
nas będzie, by całą życiową 
swoją działalnością służyć spra- •

danie go do dyspozycji Kółek 
Rolniczych.

Równocześnie odbywa się dy
skusja nad projektem statutu 
Kółek Rolniczych. Nauczyciel
stwo wiejskie — któremu nie 
są obojętne sprawy środowisk, 
w których żyje i pracuje, spra
wy nurtujące wieś, nurtujące 
chłopów — bierze udział w tej, 
można powiedzieć, ogólno- 
chłopskiej debacie, ale udział 
ten nie jest masowy. Droga do 
tego współuczestniczenia pro
wadzi poprzez przynależność do 
Kółka Rolniczego. Organizacja 
ta powinna być zorganizowana 
i działać w każdej wsi, bo każ
da wieś będzie miała Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa, którym za
rządzać będzie Kółko Rolnicze. 
I tu znowu koledzy nasi, człon
kowie GRN, mają możność 
wpływania na sposób gospoda
rowania FRR. Twórcy projektu 
statutu Kółka Rolniczego prze
widzieli udział w działalności 
kółka nie tylko tych, którzy są 
właścicielami lub użytkownika
mi gospodarstw rolnych. Pro
ponują oni: — ..członkiem kółka 
rolniczego może być osoba 
związana charakterem swej 
pracy ze wsią”. A więc mają 
nimi być np. nauczyciele, leka
rze wiejscy, pracownicy np. 
GS., instruktorzy rolni itd.

Oczywiście, że sprawa FRR i 
Kółek Rolniczych znajdzie się 
także wśród aktualnych zagad
nień wsi na lekcjach szkolnych, 
na zebraniach ZMW. Problemy 
te muszą zainteresować całą 
wieś, wszystkich jej mieszkań
ców, a nauczycielstwo może 
odegrać poważną w tym rolę 
przez 'rzeczowe wyjaśnianie 
sprawy, przez współpracę w 
planowaniu i najbardziej celo
wym zużytkowaniu FRR i wła
ściwe ustawienie pracy Kółek 
Rolniczych.

JAN KOfcĄNKO 

wie pokoju i dobrych, przyjaz
nych stosunków między naro
dami, mobilizować nas będzie 
do walki z wszelkimi przeja
wami odradzania się faszyzmu 
W tym duchu wychowywać bę
dziemy młode pokolenie, by nic 
zaznało nigdy goryczy i cier
pień, które były udziałem na
szego pokolenia w godnych po
gardy czasach panoszenia się 
faszyzmu. Zapomnieć o tej nie
dawnej przeszłości, nie widzieć, 
że rzuca ona ponury cień na 
współczesne stosunki między
narodowe byłoby lekkomyślno
ścią. Jesteśmy przecież świad
kami zbrojenia się Niemiec
kiej Republiki Federalnej, jej 
ubiegania się o broń atomową, 
coraz bezczelniejszego głoszenia 
hasła odwetu i rewizji naszych 
granic, wreszcie obsadzania w 
NRF ważnych stanowisk w 
wojsku i administracji przez 
ludzi, którzy są odpowiedzialni 
za masowe bestialskie znęca
nie się i mordowanie, przez 
zbrodniarzy i katów. Niepokój 
i czujność budzi w nas fakt, 
że odradzający się militaryzm 
i nacjonalizm w NRF znajduje 
możnych protektorów w pew
nych kolach państw kapitali
stycznych.

Musimy nie tylko wśród swo
ich ale i w szerokich kolach 
światowego ruchu nauczyciel
skiego budzić świadomość, 
czym odradzanie się militaryz- 
mu i nacjonalizmu w NRF gro
zi ludzkości, czym grozi wycho
wywanemu przez nas. nauczy
cieli, młodemu pokoleniu.

Niech tablica, którą za chwi
lę odsłonimy, po wsze czasy 
świadczy o prawdzie mądrych 
słów wyrażających — w sto
sunku do tego, co działo się w 
czasie wojny — bolesne zdzi
wienie, gorycz i rozpacz wiel
kiego pisarza-humanisty Zofii 
Nałkowskiej: „Człowiek czło
wiekowi zgotował ten los“. I 
niech pamięć o ofiarach hitle
ryzmu zmusi nas do czuwania, 
by w przyszłości nigdy czło
wiek człowiekowi nie mógł 
zgotować takiego losu.
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Apel do nauczycieli świata ;

Nauczyciele polscy w XX rocznicę wybuchu II Wojny 
Światowej, zgromadzeni na terenie hitlerowskiego obozu t

nauczycieli i pracowników nauki, zwracają się do nau-' 
czycieli i wychowawców młodego pokolenia wszystkich f 
krajów świata, z gorącym apelem, by wychowywali mło- ś 
dzież w najszczytniejszych ideałach braterstwa, i mię- 
dzynarodowej solidarności oraz umiłowania pokoju. J

Nie wolno nam dopuścić do tego, by faszyzm odrodził f
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się w jakiejkolwiek postaci, by zatruwał serca i umysły / 
młodzieży i pchał ją ku nowym zbrodniom przeciwko f 
ludzkości. J

Jako przedstawiciele narodu polskiego, który poniósł f 
w minionej wojnie stosunkowo największe straty — wzy- ( 
wamy Was do przeciwstawienia, się wszelkim próbom / 
zwiększania, nacisku, międzynarodowego, siania niena- J 
wiści i przygotowań do nowej wojny. Z głębokim obu- 
rżeniem śledzimy działalność kół military stycznych f 
w NRF i rosnącą aktywność organizacji neohitlerow- 
skich zwróconą przeciwko naszemu krajowi. I

Niepokoi nas szczególnie wychowywanie młodzieży J 
w NRF w zasadach sprzecznych z zasadami przyjaźni i 
międzynarodowej i umacniania współpracy dla utrwalę- t 
nia pokoju. J

Wierzymy, że solidarny front nauczycieli całego świa- 
ta sprzyjać będzie realizacji bliskiego wszystkim naro- ( 
dom hasła: Nigdy więcej wojny, .nigdy więcej faszyzmu. (

Do 48 Konferenji
Unii Międzyparlamentarnej

Nauczycielstwo polskie w rocznicę wybuchu II Wojny 
Światowej zgromadzone w Oświęcimu, miejscu męczeń
skiej śmierci milionów ludzi z całej Europy, zwraca się 
do Was, przedstawicieli kilkudziesięciu parlamentów 
wszystkich części świata, z apelem, abyście w swoich 
obradach mieli na uwadze okropne doświadczenia, jakie 
wyniosła ludzkość w wyniku rozpętania II Wojny Świa
towej. Niechaj pamięć straszliwych cierpień całych na
rodów wzmocni Was w przeświadczeniu o potrzebie nie
ustannej troski o szczęśliwą przyszłość młodych pokoleń, 
którą może zapewnić jedynie trwały pokój na święcie.

Minister Oświaty — W. Bieńkowski przemawia w czasie mani festacji nauczycielskiej 
w Oświęcimiu

Delegacje gości zagranicznych

-8?

i 
88Ś,

'■■f.f

.i
$

AWii

Bolesna prawda Oświęcimia
(Przemówienie b. więźnia obozu w Oświęcimiu - kol. St. Aleksandrzaka)

SĄ różne mogiły i różne pobo
jowiska. Są cmentarze przy
tłaczające swym ogromem. Ale 

chyba najtragiczniejsze w swej 
wymowie są miejsca bez mo
gił, gdzie zamordowano miliony 
bezbronnych kobiet i mężczyzn, 
dzieci i starców.

Wiatr dawno rozwiał ich pro
chy, trawy porosły na miej
scach ich męki i śmierci.

Stoimy właśnie na ziemi u- 
święconej krwią męczeńską mi
lionów pomordowanych lu
dzi, na ziemi z prochami sy
nów narodu polskiego, rosyj
skiego, czeskiego, węgierskiego, 
francuskiego, angielskiego i 
prawie wszystkich narodów Eu
ropy. Nazwa Oświęcim, wyma
wiana w najrozmaitszych języ
kach świata ma jedną wspólną 
bolesną treść — masowe mor
derstwo. Wszystko tutaj i te 
bloki i mury magazynów, i 
trawniki i ścieżki, i drogi, wszy
stko przepojone było cierpie
niem ludzkim.

To samo można powiedziefo 
innych obozach koncentracyj
nych: o Sztuthofie i Flosenbur- 
gu, o Dachau i Buchenwaldzie 
o Majdanku i Sachsenhausen. 
Zmieniają się tylko nazwy, 
zmienia się zakres i rozmiar 
popełnianych tam zbrodni, me
tody i system były te same. 
Takie to instytucje masowej 
zagłady — pod patronatem hit
leryzmu stworzyli ludzie dla 
innych ludzi w imię różnic ra
sowych i narodowościowych.

Wszystko tutaj służyło śmier
ci i wyniszczeniu. Widoczny 
obok blok jedenasty ze swymi 
bunkrami i ścianą śmierci, blok 
dziesiąty z eksperymentami ma
jącymi doprowadzić do stopnio
wej zagłady narodów słowiań
skich, zastrzyki fenolu, nędzne 
porcje zupy, uciążliwa praca, 
naelektryzowane druty i najno
wocześniejsze komory gazowe. 
To wszystko było zarówno dla 
mężczyzn jak i dla dzieci, które 
jeszcze dobrze nie umiały wy
powiedzieć słowa „mama”, dla 
matek ciężarnych i dorastają
cych dziewcząt, dla siwych, 
zniedołężniałych starców.

Taka była bolesna prawda o- 
bozu w Oświęcimiu, taka była 
prawda wszystkich innych obo
zów hitlerowskich.

W ten czas pogardy dla god
ności ludzkiej i pogardy dla 
całych narodów żniwo śmierci 
było tu tak olbrzymie, że prze
wyższało najkrwawsze z krwa
wych bitew, jakie zna historia 
ludzkości. Umieranie było jedy
nym prawem więźniów, ludzi 
bez nazwisk, ludzi numerów.

Wśród wielkiej rzeszy więź
niów nie brakło nauczycieli pol
skich, pracowników nauki, dzia
łaczy oświatowych i społecz
nych. Przywożeni tu byli czę
sto wprost od zajęć szkolnych 
jak grupa nauczycieli warszaw
skich z działaczami związkowy
mi Mamczarem i Jastrzębskim. 
Przywożeni byli masowymi 
transportami jak wielka grupa 
nauczycieli z Kielecczyzny w 
odwet za akcję sabotażowo-dy- 
wersyjną. Wtłoczeni w bloki 
najmocniej objęte tyfusem z 
niewielkimi wyjątkami wyginę
li w ciągu krótkiego czasu. 
Przybywały mniejsze grupki 
nauczycieli oderwanych od war
sztatów tajnego nauczania, 
przybywali z szeregów organi
zacji podziemnych i z oddzia
łów partyzanckich, przybywali 
jako zakładnicy wsi i miast, ja
ko element czynnie wrogi dla 
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Uczestnicy manifestacji w Oświęcimiu
( łdjęcli: C«,

reżimu hitlerowskiego. Przy
wożeni wreszcie byli za sam 
fakt, że byli nauczycielami, że 
uczyli dzieci polskie — polskiej 
mowy, i wpajali w nie miłość 
ziemi ojczystej.

Broń nauczyciela polskiego, 
nawet wówczas, gdy nie był 
nim automat ani granat, tylko 
książka i pióro była równie 
groźna i skuteczna, służyła bo
wiem walce o duszę narodu, o 
jego postawę moralną i jego 
przyszłość. Nauczyciele w te; 
walce byli żołnierzami pierw
szej linii i dlatego gęsto pa
dali lub przekraczali bramy 
więzień i obozów koncentracyj
nych.

Minister Oświaty i prezes ZNP 
składają wieńce

Dla wychowawcy, który chce 
w swej pracy tworzyć człowie
ka coraz lepszego, doskonalsze
go, obóz miał szczególnie bo
lesną wymowę, bowiem oprócz 
cierpień i upokorzeń osobistych, 
fizycznych, przynosił mu gorz
ką świadomość, do czego może 
doprowadzić wychowanie słu
żące złj’m. anty humanistycz
nym celom.

W ciężkich warunkach życia 
obozowego gotowość niesienia 
pomocy innym, myśl o ulżeniu 
w jakiś sposób ich doli nie 
opuszczała wychowawców. No. 
nauczyciel i działacz harcerski 
Józef Kret nie tylko współdzia
łał w akcji przerzucania le
karstw z zewnątrz obozu, ale 
był jednym z opiekunów obozo
wego kursu dla mierniczych, 
który pod oficjalną firmą był 
właściwie miejscem ochrony se
tek więźniów.

Kiedy obozowy ruch oporu 
rozwinął swą działalność kon

Ślubowanie
My, przedstawiciele nauczycielstwa polskiego, zgroma

dzeni na miejscu uświęconym męczeńską krwią milionów 
więźniów z całej Europy, którzy zginęli w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych, przyrzekamy:

wychowywać powierzoną nam młodzież w duchu mi
łości ojczyzny i braterstwa wszystkich narodów, umiło
wania sprawiedliwości społecznej i pokoju na świecie;

wpajać młodzieży takie ideały, by nie mogły się powtó
rzyć koszmarne dni okupacji hitlerowskiej;

przeciwstawić się wszelkim próbom zaszczepiania mło
demu pokoleniu nienawiści człowieka do człowieka i na
rodów do innych narodów.

przyrzekamy dołożyć, wszelkich sit, by nigdy nie do
puścić do odrodzenia się faszyzmu w jakiejkolwiek po- 
slaci, by przyszłe pokolenia mogły wzrastać w warunkach 
nie zagrażających ich życiu i pracy.

spiracyjną, mobilizując w swo
ich szeregach przedstawicieli 
wszystkich narodowości, nie bra
kowało tutaj działaczy oświato
wych. Niektórzy z nich odgry
wali bardzo ważną rolę, i jak 
Bernard Swierczyna ze śląska, 
ginęli w walce jako żołnierze 
Polski Walczącej.

To tylko przykładowo wybra
ne niektóre nazwiska. Armia 
polskich wychowawców była tu 
bardzo liczna. W większości 
bezimienna.

Z tej armii niewielu ocalało, 
bardzo dużo zginęło z wycień
czenia, głodu, w komorach ga
zowych, w bunkrach i przy pra
cy.

Wśród zgromadzonych tu dzi
siaj przedstawicieli nauczyciel
stwa dla uczczenia pamięci po
mordowanych są działacze 
związkowi, byli więżniovT:e, ro
dziny pomordowanych i naj
młodsi nauczyciele, dojrzewają
cy już po wojnie w Polsce Lu
dowej.

Dla tych, którzy zostawili tu. 
kogoś ze swych bliskich wymo-

■ wa Oświęcimia i innych obo
zów wypisana jest bolesnymi 
zgłoskami w sercach i pamię
ci.

Dla Was drodzy, najmłodsi 
koledzy to już prawie historią. 

' Historia, którą powinniście po
znać, zrozumieć, by prawdę f> 
niej przekazywać następnym 
pokoleniom. Tu przecież ginę'i 
wasi nauczyciele, wasi koledzy, 
tu płonęły krematoria i dzia
łały komory gazowe uśmierca
jąc masowo miliony ludzi. Ku
sicie wiedzieć i pamiętać, kto 
do tego doprowadził.

Dzisiaj w NRF usiłuje się 
przemilczeć lub sfałszować 

; sprawę Oświęcimia, dzisiaj pró- 
1 buje się tam wybielać esesma

nów, którzy brali udział w tych, 
potwornych morderstwach.

Prawda o obozach koncentra
cyjnych jest niewygodna dla 
militarystów niemieckich, bo 
właśnie na militaryzmie wyrósł 
hitleryzm, który zrodził obozy 
zagłady. Jest to szczególnie ak
tualne dzisiaj, kiedy military- 
ści coraz śmielej podnoszą gło
wy.

Wy musicie o tym pamiętać, 
musićie przekazywać bolesną 
ale szczerą prawdę czasów gro
zy i pogardy dla człowieka, że
by jej nie zepchnięto pomiędzy 
legendy.

Zebraliśmy się dzisiaj, żeby 
złożyć hołd męczeńskiej śmier
ci nauczycieli, profesorów, dzia
łaczy oświatowych, żeby ocalić 
od zapomnienia ich ofiarę krwi 
i życia dla Wolnej Polski i no
wego, lepszego świata. Cześć 
Im i wieczna pamięć!
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Wacław

W dniu 31 sierpnia 1959 r. 
zmarł nagle Wacław Schayer
— wiceminister Oświaty. 
Przedwczesna śmierć nastąpiła 
z powodu poważnego schorze
nia serca. Odszedł z naszych 
szeregów wybitny pedagog, 
działacz oświatowy 1 społecz
ny. Umarł na posterunku, jak 
żołnierz, śmierć zastała go w 
czasie pełnienia obowiązków 
służbowych.

Wacław Schayer urodził się 
w Warszawie 29 czerwca 1905 
roku w rodzinie inteligenckiej. 
Ojciec adwokat, odumarł go 
wcześnie — w 1907 r. Dziecięce 
i młodzieńcze lata jego życia 
nie były łatwe. Od czternaste
go roku życia musiał o wła
snych siłach utrzymywać się 
i kontynuować naukę. Dzięki 
wybitnym zdolnościom i pra
cowitości ukończył gimnazjum 
im. T. Reytana w Warszawie, 
następnie wydział matema
tyczny Uniwersytetu Warszaw
skiego. W tym czasie utrzymy
wał się głównie z korepetycji.

Dłuższe lata przed wojną 
pracował jako nauczyciel szko
ły powszechnej najpierw w po
wiecie rypińskim, a od 1932 ro
ku do 1939 początkowo jako na
uczyciel, a następnie kierownik 
szkoły RTPD w Warszawie, na 
Żoliborzu.

W czasie studiów na Uni
wersytecie Warszawskim nale
żał do Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej 
współpracującej z „Życiem”. 
Od 1928 r. do 1932 r. był 
członkiem PPS. Po zmianach 
linii politycznej w PPS i o- 
panowaniu jej kierownictwa 
przez ugrupowania prawicowe 
usunął się od działalności poli
tycznej i zajął się działalnoś
cią oświatowo-społeczną na te
renie szkół RTPD.

W latach 1930—1939 współpra
cował z Towarzystwem Oświa
towym „Nowe Tory” związa
nym z radykałami i postępo
wymi działaczami Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Wybuch drugiej wojny świa
towej zastał Go we Lwowie,

Schayer
gdzie do 1941 roku był nau
czycielem szkoły średniej.

W 1942 roku udało Mu się 
powrócić do Warszawy, gdzie 
natychmiast włącza się do 
działalności społeczno-politycz
nej, a szczególnie poświęca się 
konspiracyjnej działalności w 
organizacji tajnego nauczania. 
W tym czasie nawiązuje bliż
sze kontakty z wybitnymi dzia
łaczami radykalnego ruchu lu
dowego i w wyniku tego w 
roku 1945 znalazł się w szere
gach Stronnictwa Ludowego.

Po o'dzyskaniu niepodległości 
Wacław Schayer ' należy do 
najbardziej czynnych działaczy 
społeczno - politycznych. W 
czasie rozłamu w PSL jest 
jednym z organizatorów lewacy, 
wchodzj w skład Tymczasowe
go Komitetu Organizacyjnego 
i następnie do Naczelnego Ko
mitetu Wykonawczego.

W latach 1947—49 jest na
czelnym redaktorem „Gazety 
Ludowej, a w 1951—1952 „Wo
li Ludu”. W międzyczasie (la
ta 1948—49) jest wiceprezesem 
Związku Samopomocy Chłop
skiej, a w latach 1949—1959 
jako zastępca pełnomocnika 
rządu bierzc czynny udział w 
akcji zwalczania analfabety
zmu.

W 1954 r. zostaje powołany 
na stanowisko wiceministra 
rolnictwa, a w 1958 r. obejmuje 
funkcję wiceministra oświaty, 
którą wykonuje z głębokim 
znawstwem j ofiarnością do 
końca tragicznie przerwanego 
życia.

Od roku 1957 jest przewod
niczącym Komisji Oświaty i 
Nauki przy Nacz. Kom. ZSL, 
a poza tym pracuje społecz
nie w licznych towarzystwach 
i komitetach. Jest jednym z 
inicjatorów Towarzystwa Po
pierania Budowy Szkół, 
współpracuje z Tow. Szkoły 
Świeckiej, TWP, Tow. Rozwoju 
Ziem Zachodnich i wielu in
nymi.

W bogatym i wypełnionym 
pracą zawodową i społeczną 
swoim życiu znalazł jesz
cze dość czasu na pracę dy
daktyczno-metodyczną. Wa
cław Schayer jest autorem 
wielu cennych artykułów i 
podręczników szkolnych uży
wanych powszechnie przed 
wojną i obecnie. Był w trak
cie opracowywania i popra
wiania nowych podręczników 
dostosowanych do struktury i 
potrzeb aktualnych naszej 
szkoły.

Śmierć brutalnie przerwała 
to bujne i bogate życie. Jego 
odejście jest ogromną stratą 
dla szkoły polskiej i całego 
społeczeńswta, gdyż bogaty do
świadczeniem i rozległą wie
dzą na zajmowanym stanowis
ku mógł wiele jeszcze zrobić 
dla rozwoju szkoły polskiej i 
kształcenia naszej młodzieży.

Cześć Jego pamięci!

Minister Oświaty w Szkole w Gostkowie
'T’ RADYCYJNYM już iwy- 

czajem minister Oświaty 
otwiera rok szkolny w różnych 
miejscowościach kraju. 1 wrze
śnia br. minister wziął udział w 
tej uroczystości w nowooddanej 
szkole Tysiąclecia w Gostkowie 
na Pomorzu.
FRAGMENT PRZEMÓWIENIA 

MINISTRA OŚWIATY
...Wam, drodzy nauczyciele, 

życzę, abyście i w tym roku 
wynieśli pełne zadowolenie, 
aby wasze plany pedagogiczne, 
aby wasze zamiary jakoś 
chwyciły serca dziecięce, aby 
ziarna, jakie posiejecie w ich 
duszach, dały plon.

Wierzę, że rok rozpoczynają
cy się będzie dla naszych 
szkół pomyślny, że podniesie
my na wyższy poziom pracę 
naszych szkół i że nasza mło
dzież odpowie na ten apel 
wzmożonym wysiłkiem, wzmo
żonym trudem i że kończyć 
będzie ten rok z 
minami z dobrze 
obowiązku.

...Wam, drodzy 
nauczyciele, 
przypada w 
nieco wytężyć swoje siły, aby

i wasza praca była efekty
wniejsza, owocniejsza, aby w 
tym roku w życiu szkoły, w 
organizacji pracy, w organiza
cji nauki poczuło się jakiś 
krok naprzód.

Musimy stale podnosić po
ziom naszej pracy pedagogicz
nej, dydaktycznej, wychowaw. 
czej, aby uczynić nasze szkoły 
wzorowymi ośrodkami nauki i 
wychowania.

radosnymi 
spełnionego

koledzy — 
wychowawcy 

udziale również

Dlaczego minister przyjechał 
do Gostkowa, a nie do innej z 
licznych miejscowości, w któ
rych również pierwszego wrze
śnia br. oddawano do użytku 
szkoły? Skąd to wyróżnienie 
dla wioski, o której mało kto 
w Polsce słyszał?

W początkach ubiegłego ro
ku mieszkańcy Gostkowa jesz
cze się zastanawiali: budować 
szkołę czy nie budować? Za 
pierwszym przemawiał fakt, że 
dzieci uczyły się na kilka zmian 
i nieraz dopiero późno w nocy 
wracały z zajęć; na terenie wsi 
znajdował się ponadto walący 
się, niewykorzystywany jako

miejsce kultu — kościół ewan
gelicki, który jak projektowa
li nauczyciele można byłoby 
rozebrać i uzyskać w ten spo
sób znaczną część potrzebnych 
materiałów: przeciwnicy budo
wy argumentowali w swoiście 
pojętny sposób twierdząc mię
dzy innymi, że tak jak ich 
„dziadowie się 
mogą”, „że im 
ci nie trzeba”.

Pomógł, jak 
historiach — przypadek: pew
nego dnia spostrzeżono, że 
ktoś potrzebując cegły „pode
brał” w nocy fundamenty już 
i tak nadwątlonej wieży ko
ścioła, Wysoka wieża groziła 
szybkim zawaleniem. W tej 
sytuacji projekt budowy szko
ły przedstawiony na zebraniu 
wiejskim przez jej kierownika 
kol. Władysława Borkowskiego 
uzyskał ogólną aprobatę.

Jak się okazało wszystkie 
drogi prowadzą do... szkoły. 
Wybrany przez wieś komitet 
różnymi sposobami gromadził 
potrzebne środki i materiały. 
Chłopi opodatkowali się po 10 
złotych z hektara ziemi, ale 
przeważnie dawali znacznie 
więcej — 500, 1000 zł z gospo-

uczyli, tak i oni 
żadnych nowoś-

często w takich

Klub nauczycielski w Nowej Soli
Nowosolski klub nauczy

cielski ma niedługą, ale bo
gatą historię. Powstał w stycz
niu 1958 r.

Działalność jego oparta jest 
o ciekawe formy organizacyj
ne. Wprowadzono tam pojęcie 
członka klubu i uczestnika klu
bu. Członek klubu — nauczy
ciel, opłaca składkę w wysoko
ści 5 zł miesięcznie, inni — 20 
zł. Fundusze ze składek prze
znacza się na utrzymanie lo
kalu i działalność klubu. Legi
tymacja członkowska daje pra
wo do bezpłatnego wstępu na 
wszystkie imprezy i prawo gło
su we wszystkich sprawach do
tyczących pracy klubu. Człon
kiem klubu może być każdy 
człowiek cieszący się niepo
szlakowaną opinią. Uczestnik 
klubu nie jest w zasadzie ni
czym związany, przychodzi na 
wybrane przez siebie imprezy.

Członków klubu nauczycieli 
jest 105, a nie-nauczycieli 95, w 
tym technicy, inżynierowie, le
karze, prawnicy, pracownicy 
handlu, spółdzielczości pracy, 
rad narodowych i innych in
stytucji.

Klub czynny jest codziennie. 
Ustalono stałe dni na określo-

ne imprezy, czwartki — odczy
ty, w soboty — wieczory to
warzyskie.

Dotychczas zorganizowano 
szereg udanych imprez oświa
towych i kulturalno-artystycz
nych, towarzyskich i sporto
wych, odczytów na tematy re
gionalne, ekonomiczne, oświa- 
towo-pedagogiczne, polityczne, 
literackie. Wieczory towarzys
kie z programem artystycznym 
i zabawą taneczną odbywają 
się w każdą sobotę. Codziennie 
dostępny jest telewizor, bridż, 
szachy i bufet.

Przebywałam w klubie w 
dniu, w którym nie odbywał 
się ani odczyt, ani wieczór to
warzyski. Mimo to było pełno 
osób. W jednej sali zebrała się 
spora gromadka przy telewizo
rze, w drugiej w małych grup
kach przy czarnej kawie dys
kutowano różne nauczycielskie 
i nie-nauczycielskie sprawy. 
Przy innych stolikach grano w 
szachy i bridża. Czynna była 
Pedagogiczna Biblioteka Po
wiatowa mieszcząca się w lo
kalu klubu. Większość obec
nych przybyła do klubu, aby 
spędzić wolny czas, ale byli też 
i łacy, którzy przyszli popa

Miesiąc budowy Warszawy

0 gruntach szkolnych
Żart. 17 obowiązującej do

tąd ustawy z dnia 17 lutego 
1922 r. o zakładaniu i utrzymy

waniu publicznych szkół pow
szechnych (Dz. U. Nr 18 poz. 
143) wynika, że grunty szkolne 
są przeznaczone do użytku 
szkół i nauczycieli.

Po wydzieleniu zatem z grun
tu szkolnego powierzchni po
trzebnej na urządzenia dzie
dzińca i boiska szkolnego oraz 
na założenie szkolnego ogródka 
doświadczalnego pozostała resz
ta gruntu powinna być oddana 
w nieodpłatne użytkowanie kie
rownikowi i nauczycielom szko
ły-

Przy podziale gruntu szkol
nego pomiędzy uczestników po
działu należy mieć na wzglę
dzie stan rodzinny i majątkowy 
każdego uczestnika podziału i w 
zależności od tego wydzielać 
odpowiedniej wielkości działki. 
Kierownikowi szkoły, jako ad
ministratorowi majątku szkol
nego, należy się działka więk
sza od działki nauczycielskiej. 
O wielkości działki kierownika 
szkoły decyduje ogólny obszar 
gruntu szkolnego podlegającego 
podziałowi oraz liczba uczestni
ków podziału.

Od podziału gruntu szkolne
go powinni być wyłączeni ci 
nauczyciele uprawnieni, którzy

Komunikat w sprawie 
podręczników do wyboru

Ministerstwo Oświaty intonnujt, 
Iż zostały zatwierdzone, obok do 
tychczas używanych, nowe podręcz
niki z niektórych przedmiotów 
naliczania. Podręczniki te różnią 
się od dotychczasowych ujęciem 
metodycznym, doborem materiału i 
stopniem trudności. O doborze jedne
go z nich dla danej klasy decyduje 
nauczyciel.

W roku szkolnym 1959/60 będą do 
wyboru następujące podręczniki:

w klasie VII: A. Bogucki „Chemia 
dla kl. VII” lub J. Matysik i A. Ro
gowski „Chemia dla kl. VII”;

w klasie VIII: „Lingua Latina” 
kl. VIII — S. Staszczyk, S. Daabowa 
i Z. Sabillo albo „Schola Latina” 
kl. VIII — Z. Kwiecińska, R. Nie
miec i St. Sklmina. „Aprenons le 
franęals” kl. VIII — D. Clęplakowa, 
J. Janowska 1 W. Sienicki lub 
„Notre classe de franęais” kl. VIII 
— F. Jungman, M. Szypowska i T. 
Wożnickl. „Lets Learn English” kl. 
VIII J. Smólska albo „English” kl. 
VIII Z. Bastgen. C. Grabczakowa 
i Inni. „Algebra dla kl. VIII” — B. 
Iwaszkiewicz lub „Algebra dla kl. 
VIII” — J. Jodłowski. J. Leśniak 
i A. Miętkai

w klasie IX: „Chemia dla kl. IX 
A. Rogowski lub „Chemia dla kl. 
IX” J. Firewiczowa „Elementa La
tina II” St. Skimina lub „Lingua 
Latina” St. Staszczyk.

O dokonanym wyborze jednego 
spośród dwóch zatwierdzonych do 
użytku szkolnego podręczników 
nauczyciel informuje uczniów w ce
lu uniknięcia zaopatrzenia się jed
nej klasy w dwa różne podręczniki, 
co znacznie utrudniłoby pracę lub 
narazi uczniów na zbędny wydatek.

Uwaga: Niektóre z podanych wy
żej nowych podręczników ukażą się 
^Uż po rozpoczęciu roku szkolnego.

nie zamierzają użytkować przy
dzielonej działki we własnym 
zakresie i na własne potrzeby 
lub dla których działka grun
tu szkolnego nie jest niezbęd
na, gdyż sami albo ich małżon
kowie żyjący z nimi we wspól
ności gospodarczej względnie 
rodzice, z którymi zamieszku
ją, posiadają dostateczną ilość 
ziemi na własne potrzeby.

Ponieważ nieodpłatne użytko
wanie gruntów szkolnych przy
sługuje wyłącznie nauczycielom, 
przeto wydzierżawianie przez 
nauczycieli gruntów szkolnych 
osobom trzecim za czynsz dzier
żawny w gotówce lub w natu
rze w celu osiągnięcia osobistej 
korzyści materialnej jest za
bronione, o czym przypomina 
Komunikat Ministerstwa O- 
światy z 22.VI.1950 r. (Dz.Urz. 
M.O. Nr 10 poz. 148). Również 
nieodpłatne przekazanie użyt
kowania działki szkolnej przez 
nauczyciela osobie trzeciej jest 
niedopuszczalne, gdyż to naru
szałoby prawo wyłączności u- 
żytkowania gruntu szkolnego 
przysługujące nauczycielowi.

Podział gruntu szkolnego po
winien być sporządzony w for
mie protokołu podpisanego 
przez wszystkich uczestników 
podziału. Odpis protokołu po
winien być złożony w Prez. 
GRN, które na‘ jego podstawie 
może dokonać wymiaru obo
wiązkowych dostaw na rzecz 
Państwa.

Grunty szkolne bez względu 
na to, czy są ujawnione w księ
gach wieczystych lub zapisane 
w tabelach likwidacyjnych ja
ko własność szkoły, czy zosta
ły przydzielone szkole na pod
stawie dekretu PKWN z dnia 
6.9.1944 r. o przeprowadzeniu 
reformy rolnej, pozostają w dy
spozycji władz szkolnych i bez 
zgody tych władz szkolnych ani 
prezydia GRN, ani władze rol
ne prezydiów PRN lub WRN 
nie mogą gruntami szkolnymi 
dysponować i przeznaczać ich 
na inne cele, jak to ostatnio 
miało miejsce w kilku przypad
kach.

Ministerstwo Rolnictwa De
partament Urządzeń Rolnych 
wystosowało do wszystkich pre
zydiów PRN oraz prezydiów 
WRN pismo okólne z dnia 29.2. 
1957 r. Nr UR U. 1/37/57, w 
którym poleca podległym wła
dzom rolnym wszelkie sporne 
sprawy dotyczące gruntów 
szkolnych rozstrzygać w poro
zumieniu z Kuratorium Okrę
gu Szkolnego WRN.

W przypadkach zatem dyspo
nowania gruntem szkolnym 
przez władze rolne lub władze 
administracji ogólnej _ należy 
niezwłocznie zawiadomić o tych 
faktach Kuratorium Okręgu 
Szkolnego.

Radca Prawny, ZNP

W związku z rozpoczynają
cym się Miesiącem Budowy 
Warszawy, Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego serdecznie apeluje do 
Koleżanek i Kolegów, aby wzo
rem lat ubiegłych czynnie po
parli tegoroczny Warszawski 
Wrzesień i współdziałali z Ko
mitetami SFOS w organizowa
niu imprez propagandowych, 
prac społecznie użytecznych i 
zbiórki na rzecz SFOS.

Nie zapominajmy o roli spo
łeczno - wychowawczej, jaką 
spełnia SFOS i o pięknym do
robku tej akcji mobilizowania 
środków społecznych na inwe
stycje użyteczności publicznej 
nie tylko w Warszawie, ale na

terenie całego kraju. Wśród o- 
kolo 4.500 inwestycji sfinanso
wanych dotychczas przy udzia
le funduszów SFOS znajduje 
się m. innymi ponad 800 pozy
cji na remonty i budowę szkół, 
nie licząc wielu domów kultu
ry, świetlic itp.

Obok pierwszoplanowej dzi
siaj akcji budowy szkól Tysiąc
lecia, akcja SFOS spełnia na
dal poważne zadania społecznej 
samopomocy inwestycyjnej i za
sługuje ni serdeczne i całkowi
te poparcie ze strony nauczy
cielstwa, Znajdzie to niewąt
pliwie specjalny wyraz w tego
rocznym, tradycyjnym Miesią
cu Budowy Warszawy.

trzeć, czy nie da się jeszcze 
czegoś w klubie zorganizować.

Po jednodniowym pobycie w 
klubie nie można dokonać na
wet najbardziej ogólnej oceny 
jego pracy. Można natomiast 
porównać wrażenia z wrażenia
mi z innych klubów nauczy
cielskich. Takie porównanie 
wypada bardzo korzystnie dla 
Newe-' Soli i stawia klub no
wość 
duże 
kim dlatego, że tamtejsi dzia
łacze związkowi na czele z pre
zesem Zarządu Oddziału bar
dzo się klubem interesują (klu
bem zajmowało się kilkakrot
nie prezydium i plenum Zarzą
du Oddziału). Obecny stan nie 
zadowala ich. Świadczą o tym 
zamierzenia poszerzenia i uroz
maicenia akcji odczytowej, zor
ganizowania chóru, zespołu 
muzycznego i zespołu teatral
nego lub współdziałania przy 
organizacji szerzej pomyślane
go Powiatowego Towarzystwa 
Miłośników Sceny. Chodzi bo
wiem o to, by w klubie zognis
kować działalność kulturalną i 
pedagogiczną a nie ograniczać 
się wyłącznie do imprez o cha
rakterze rozrywkowym.

Zarząd Oddziału ZNP w No
wej Soli ma bardzo poważne 
osiągnięcia w pracy związko
wej. Na zebraniu plenarnym, 
na którym byłam obecna, mó
wiło się m. in. zupełnie kon
kretnie o rozwiązaniu kwestii 
mieszkaniowej nauczycieli w 
nadchodzącym roku szkolnym. 
Potrafiono ułożyć sobie odpo
wiednio stosunki z miejscowy
mi władzami i zapewnić sobie 
sojuszników. Z pewnością jed
nak na wzrost autorytetu Od
działu w poważnej mierze 
wpływa jego działalność spo- 
'eczno-oświatowa.

Władze wojewódzkie uważają 
powiat nowosolski obok go
rzowskiego za najaktywniejszy 
pod względem kulturalnym w 
województwie zielonogórskim. 
Niemała w tym zasługa nau
czycielstwa.

darstwa. Rolnik ob. Alfons 
Rutkowski, z ramienia komite
tu organizował zabawy tane
czne; uzyskany dochód prze
znaczano r:ównież na budowę 
szkoły. Koł. Borkowski jeździł 
daleko, bo aż do Gdańska po 
zakupione tam za „marne gro
sze”, szyny na stropy.

Latem ubiegłego roku, gdy 
wieś rozpoczęła już stawianie 
murów, Prezydium Wojewodo
wie j Rady Narodowej docenia
jąc jej wysiłki podjęło uchwa
łę. o wybudowaniu szkoły jako 
pomnika Tysiąclecia.

Nowy budynek Szkoły Pod
stawowej w Gostkowie składa 
się z 4 sal lekcyjnych, pokoju 
nauczycielskiego, kancelarii 
oraz 3 mieszkań dla nauczy
cieli (8 izb). Ponadto, chociaż 
początkowo projekt tego nie 
przewidywał w piwnicy, pod 
budynkiem znajduje się świe
tlica wraz z miejscem na sce
nę (zostanie ona wykonana w 
najbliższym czasie) oraz jadal
nia i kuchnia. W świetlicy 
znajdą m. in. miejsce dotych
czas bezdomne zespoły arty
styczne.

Jak poinformował nas inspe
ktor szkolny Torunia, kol. Mi
chał Gliszczyński, 
wioskach powiatu, 
ofiarność na rzecz 
Funduszu Budowy
największa, a potrzeby z tego 
zakresu nie mniejsze — zostaną 
do roku 1961 wybudowane dwie 
dalsze szkoły Tysiąclecia. Do 
końca br. kalendarzowego zo
stanie położony kamień węgiel
ny pod budowę Szkoły-Pomni- 
ka w Zelgnie, a w początkach 
przyszłego roku pod budowę 
Szkoły-Pomnika w Gronowie.

(K. TOM)

Cenna inicjatywa
Zarząd okręgu znp w

Toruniu długo rozważał 
nad sposobami szybkiego do
tarcia do ognisk i rozwinięcia 
na ich terenie w oparciu o kon
ferencje rejonowe różnych 
ibrm pracy, które podnosiłyby 
ogólny poziom kultury nauczy
cieli i przygotowałyby ich do 
możliwie szerokiej i najbar
dziej skutecznej działalności 
społeczno-oświatowej w środo
wisku.

w rzędzie rokujących 
dzieje. Przede wszyst-

H. WITKOWSKA

Listy do redakcji
MIESIĘCZNE BILETY KOLEJOWE

OD października br. podniesiona zo
stanie dotychczasowa cena kolejo
wych miesięcznych biletów pracow

niczych. Różnicę między dotychczasowymi 
a nowymi cenami biletów pokrywać będą 
poszczególne zakłady pracy.

Ze względu na duże jeszcze trudności 
mieszkaniowe nauczycieli wiele koleża
nek i kolegów dojeżdża codziennie po
ciągami do pracy. Podwyżka cen kole
jowych biletów miesięcznych skomplikuje 
jeszcze bardziej ich nabywanie. Dojeż
dżający pociągiem nauczyciel będzie 
zmuszony przy kupnie miesięcznego bi- 
biletu wyłożyć całkowicie własne pie
niądze, a dopiero po tym starać się o 
zwrot należnej sumy od zakładu pracy, 
A zakład pracy nauczyciela — inspektorat 
oświaty nie jest zawsze łatwo dostępny 
ze względu na odległość i warunki ko
munikacyjne. Dlatego należy spodziewać 
się, że władze szkolne w zarządzeniach 
wykonawczych do powyższej uchwały 
uregulują sprawę zwrotu pieniędzy za 
kolejowe bilety miesięczne. W związku 
z powyższym muszą być odpowiednie su
my dolimitowane do budżetów inspekto
ratów oświaty.

W przyszłości jednak władze szkolne, 
chcąc ograniczyć wydatki na bilety mie
sięczne dla nauczycieli, będą zmuszone 
wnikliwiej załatwiać sprawę przeniesień 
tych nauczycieli, którzy nie mogą otrzy
mać pracy w miejscu zamieszkania, a w 
miejscu zatrudnienia nie ma dla nich 
mieszkania. Myślę, że będzie to również 
dodatkowym argumentem, aby przy każ
dej nowobudowanej szkole były uwzględ
niane ■ i mieszkania dla wszystkich na
uczycieli.

JÓZEF FEJA 
Rokiciny k. Koluszek

PRZYSTAŃ?

PRAGNĘ podzielić się i Redakcją 
wrażeniami z wczasów pracowni
czych w D. W. „Przystań" 1 w Ustce 

w czasie od 3 — 17 sierpnia 1959 r. Jeżeli 
nauczycielowi uda się otrzymać skierowa
nie na wczasy pracownicze, nie znaczy to 
jeszcze, że „wygrał los na loterii". Spę
dzone wczasy w Ustce byłyby bardzo przy
jemne, gdyby nie pewne „ale". Otóż pani 
kierowniczka D. W., postawiona przed

w dwóch 
w których 

Społecznego 
Szkół jest

Po dokładnym rozważeniu 
tego zagadnienia zorganizował 
wspólnie z Kuratorium Okrę
gu Szkolnego w Toruniu Śród
roczne Ognisko Artystyczne. W 
organizowaniu tej placówki 
czynnie współdziałały oddziały 
powiatowe ZNP, inspektoraty 
oświaty i ogniska. W wyniku 
ożywionej propagandy zgłosiło 
się do Ogniska Artystycznego 
180 nauczycieli: na grupę tea
tralną — 70, muzyczno-śpiewa- 
czą — 36, choreograficzną — 74. 
Zajęcia zorganizowano w ten 
sposób, że nie odrywają 
kolegów od obowiązków szkol
nych. Odbywają się raz w 
miesiącu — w godzinach popo
łudniowych w sobotę i przez 
cały dzień w niedzielę. Zarząd 
Okręgu zapewnia noclegi, po
siłek oraz bilety na imprezy.

Poziom wykładów w Ognisku 
jest wysoki, prelegentami są 
specjaliści, mający już poza so
bą dużo doświadczenia. Należy 
tu wymienić między innymi 
profesora Uniwersytetu Toruń
skiego Dargiewicza, aktora Te
atru Ziemi Pomorskiej Tusiac- 
kiego, Henryka Orszta, Wiesła
wa Orszta, Draczyńską, Mali
nowskiego, Jurgiewicza, Lange 
i innych. Nawiązali oni bliski 
kontakt ze słuchaczami i wkła
dają swą pracą maksimum 
wysiłku, by dać im jak naj
więcej wiadomości teoretycz
nych oraz umiejętności prak
tycznych.

O postawie nauczycieli i ich

Nadsyłajcie adresy
VV/ MUROWANIEM sym.bo- 

licznej tablicy w Bloku 
nr 21 obozu w Oświęcimiu w 
dniu 30 sierpnia 1959 r. Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego 
złożył hołd pamięci i męczeń
stwa nauczycieli polskich w 
czasie II wojny światowej. 
Jest to jedna z form czci bo
jowników o prawa narodu i 
człowieka deptane przez hitle
ryzm. Pamięć tych bohaterów 
nie może zaginąć, dlatego Za
rząd Główny na swym uroczy
stym posiedzeniu w dniu 22 
sierpnia bc. postanowił otwo
rzyć stalą wystawę we wspo
mnianym Bloku, odtwarzającą 
martyrologię i poświęcenie na
uczycieli polskich w latach 
1939—1945 we wszystkich obo
zach bez względu na miejsce 
i charakter, tak samo w wię
zieniach i innych 
walki czy kaźni.

Zorganizowanie 
przewidzianej dla 
rzesz zwiedzających, 
niej młodzieży szkolnej, zależy 
od odźwięku, z jakim spotka 
się inicjatywa Zarządu Głów
nego wśród samych członków 
ZNP, zwłaszcza tych, którzy 
przeżyli więzienia i obozy, 
wśród rodzin i krewnych, przy
jaciół i znajomych, poległych i

zmarłych. Ci znać już o sobie 
dać nie mogą, a zapomnieć o 
nich nie wolno!

Ażeby żadne nazwisko nie 
zostało pominięte. Zarząd Głó
wny prosi o nadsyłanie pod je
go adresem nazwisk i imion 
aresztowanych i uwięzionych, 
ujętych w łapankach, z poda
niem domniemanej przyczyny i 
losu tych więźniów oraz doku
mentów, a w miarę możliwości 
ich fotografii. Zawiadomienia 
komendantów obozów i wię
zień o śmierci internowanego, 
ich listy legalne, a zwłaszcza 
nielegalne są niezmiernie po
żądane, tym bardziej pozosta
łe pamiątki.

’ zdyscyplinowaniu świadczy 
najlepiej duża frekwencja na 
zajęciach (średnio 30 proc.). 
A oto co mówią w bezimien
nych ankietach nauczyciele o 
tej formie pomocy Okręgu:

„Do tej pory nie wiedziałam, jak 
odp.erać atak, niektórych ko egów, 
kierowanych pod adresem Związ
ku, który według nich pobiera tyl
ko nkłauki, a w <.aniia>a uardzo uia. 
lo daje nauczycielom. Obecnie bę
dę mogła skutecznymi argumenta
mi odpierać te niesłuszne preten
sje. Związek bowiem nie żałuje 
funduszy i czasu dla tych, którzy 
pragną wzbogacać swoją wiedzę i 
umiejętności. Nasze Ognisko Ar
tystyczne w Toruniu daje nam 
bardzo dużo”.

Kolega S. stwierdza, że nau
czyciel — szczególnie młody, 
pracujący na wsi, nie wyniósł 
z liceum pedagogicznego nale
żytego przygotowania do pracy 
kulturalno-oświatowej . w śro
dowisku. Uważa, że poimoc, ja
ką daje Ognisko Artystyczne, 
jest bardzo duża.

Nauczyciele wynoszą z zajęć 
dużo wiadomości teoretycznych 
oraz umiejętności praktycz
nych, przenoszą je na teren o- 
gniska, popularyzując i organi
zując tam wśród kolegów róż
ne formy życia kulturalno-ar
tystycznego. Pomocą dla nich 
w pracy są różne materiały, ja
kie otrzymują na wykładach.

Pragnę tu dodać i ten waż
ny moment, że podejmują oni 
działalność kulturalno-oświa
tową w środowisku i do tego 
zachęcają także innych kole
gów. .

W chwili obecnej Ognisko 
Artystyczne jest już popularne 
na terenie całego Okręgu To
ruńskiego. Świadczą o tym naj
lepiej napływające w dalszym 
ciągu podania w sprawie przy-, 
jęcia w poczet uczestników.

Oczywiście, Zarząd Okręgu 
w Toruniu jest w tym wypad
ku bezsilny, gdyż nie posiada 
możliwości zapewnienia nowo 
zgłaszającym się noclegów.

Dochodzi nawet do tego, że 
niektórzy nauczyciele chcą no
cować w salach szkolnych, byle 
:ylko móc korzystać z wykła
dów. W tej trudnej sytuacji 
nauczyciele wysunęli myśl zor
ganizowania podobnego Ognis
ka Artystycznego w Bydgosz
czy.

Kończąc tę krótką wzmiankę 
pragnę zaznaczyć, że byłoby 
niezwykle pożądane, gdyby ini
cjatywę Zarządu Okręgu ZNP 
oraz Kuratorium Okręgu Szkol
nego w Toruniu podjęły i inne 
województwa. Wszędzie bo
wiem nauczyciele, szczególnie 
młodzi, odczuwają poważne 
braki w przygotowaniu do or
ganizowania życia kulturalno- 
oświatowego w środowisku i 
wszędzie wykazują chęć ich 
wyrównania.’ W każdym Okrę
gu istnieją możliwości organi
zowania dla nich pomocy w tej 
formie, jaką zastosował Zarząd 
Okręgu w Toruniu.

M. PUTO

miejscach

wystawy 
szerokich 
a wśród Kronika związkowa

„faktem dokonanym" była „zmuszona" 
przyjąć kilkoro rodziców z pięciorgiem 
przedszkolnych dzieci. Oczywiście na wie
czorku zapoznawczym matka z dzieckiem 
była jedną z pierwszych — dziecko tak 
elokwentne, że stale wtrącało się do roz
mowy starszych i pilnie przysłuchiwało 
się każdej rozmowie. Na zebraniu orga
nizacyjnym dzieci musiały być obo
wiązkowo. Na to jeszcze można 
przymknąć oczy. Na zebrania i wieczorki 
można nie chodzić. Natomiast na posiłki 
i na odpoczynek po spędzonym dniu wcza
sowicz musi się udawać. Czas posiłków 
(3 razy dziennie) był zakłócany regularnie 
w czasie całego turnusu przez jedno dwu
letnie dziecko. W wielu wypadkach dało 
się zauważyć, że rodzice, którzy wyglą
dali na dziadków dziecka, stosowali b. 
często niewłaściwe metody wychowawcze, 
co było powodem wrzasków i płaczu. Na 
uwagę wczasowiczów — „z plączącym 
dzieckiem należy wyjść" — ojciec zwracał 
się w stronę mówiącego i kręcił palcem 
w okolicy skroni. Interwencja u kierow
niczki nie dała rezultatów. Intendentka 
stwierdziła, że „w kancelarii słyszymy to 
samo, co panowie w jadalni". Sąsiadują
cy z sypialnią wyjątkowego dziecka uża
lali się bardzo na stałe krzyki nawet 
w nocy.

Kierowniczka D. W. postąpiła wbrew 
przepisom zakłócając spokój całemu tur
nusowi. Wczasowicze denerwowali się, 
psioczyli i klęli, mówili, że w rezultacie 
nie wypoczęli, a co do pani kierowniczki 
— warto by zbadać, co ją skłoniło do prze
kroczenia przepisów.

EDMUND KOBYLIŃSKI 
Warszawa

ABY ZBLIŻYĆ KSIĄŻKĘ 
DO CZYTELNIKA

PEDAGOGICZNA Biblioteka Powia
towa w Pszczynie nie posiada zbyt 
pomyślnych warunków pracy. Mały 

pokoik o powierzchni 14,5 m*, to niezbyt 
wygodne pomieszczenie. Mimo to staram 
się w tych warunkach jak najlepiej speł
niać swe zadania.

Aby zbliżyć książkę do czytelnika wy
zyskuję wszelkie okazje w postaci konfe
rencji rejonowych, czy innych zjazdów na
uczycielskich. Przed każdym referatem na 
poprzedniej konferencji podaję zawsze bi
bliografię dotyczącą danego zagadnienia, 
by w ten sposób umożliwić ogółowi uczest-

ników konferencji przygotowanie się do 
dyskusji. Z początku z bibliografii tej ko
rzystał prawie wyłącznie sam. referent, 
obecnie coraz częściej sięgają po wskazane 
materiały i ci, którzy zamierzają wziąć 
udział w konferencji.

Na konferencje rejonowe przygotowuję 
zwykle wystawkę książek, broszur i artyku
łów wiążących się z omawianymi zagad
nieniami lub też poświęconą nowościom, 
ostatnim nabytkom biblioteki. Te zwykle 
omawiam przedstawiając słuchaczom po
krótce ich treść, wskazując na ich przy
datność dla określonych zadań pedagogicz
nych oraz odczytując niekiedy wybrane 
fragmenty. Bywa tak, że ani jedna z ksią
żek wystawki nie wraca po skończeniu 
konferencji do biblioteki, lecz wszystkie 
zostają na miejscu wypożyczone przez na
uczycieli.

Sądzę, że obecna tendencja do łączenia 
pod jednym dachem pedagogicznych bi
bliotek z powstającymi klubami nauczy
cielskimi przyczyni się do rozbudzenia ży
cia intelektualnego wśród nauczycieli, 
zwłaszcza młodych.

HELENA SIERPNIEWSKA
Pszczyna

LICZBA CZYTELNIKÓW ROŚNIE
OJEWÓDZKA Biblioteka Pedago- 

6/ŁZ giczna w Gdańsku powstała w 1946 r., 
r' ale dopiero w 1955 zdobyła sobie 

wygodne pomieszczenie w centrum miasta 
przy Wałach Jagiellońskich. Jej księgo
zbiór obejmuje w Gdańsku 37 184, a w 
miastach powiatowych 32 108 woluminów. 
Biblioteka posiada wypożyczalnię, czytel
nię, gabinet informacji biograficznych 
i gabinet metodyczny. Od ub. roku wyraź
nie wzrosła liczba czytelników. Jest ich. 
obecnie 3 206, liczba wypożyczeń wynosi 
21 115. Z biblioteki, a zwłaszcza z wypoży
czalni korzysta najwięcej nauczycieli szkół 
podstawowych.

W ogóle biblioteka cieszy się dużym po
wodzeniem. Czytelnię odwiedza, dziennie 
około 25 osób, wypożyczalnię około 50, 
wiele osób korzysta również z gabinetów 
metodycznych.

Biblioteka jest wszechstronnie i bogato 
wyposażona, posiada wykwalifikowany, od 
lat ofiarnie pracujący personel pedagogicz
ny i to pozwala jej osiągać tak dobre wy
niki.

ALFONS WYSOCKI 
Gdańsk*

Zk Staraniem Kuratorium i Zarządu Okręgu ZNP w 
Rzeszowie odbył się w czasie ferii letnich w Krośnie 
n. Wisłokiem 20-dniowy kurs muzyki i śpiewu dla 68 
nauczycieli z województwa. Uczestnicy zapoznali się 
z organizacją i prowadzeniem zespołów artystycznych 
i pracy kulturalno-oświatowej w środowisku.

A W dniach 3 — 30 lipca odbyła się w Krakowie 
pierwsza część mającego trwać przez 3 lata kursu recy- 
tatorsko-teatralnego dla instruktorów artystycznych pra
cujących w zespołach na terenie szkół, świetlic i domów 
kultury. Kurs, który zorganizowany został przez ZNP, 
poszczycić się może dużymi osiągnięciami. Dzięki pracy 
prof. Sosnowskiego tegoroczne adeptki znalazły się w eli
minacjach ogólnopolskiego konkursu teatralnego. Kie
rownikowi kursu dyrektorowi teatru rapsodycznego kur
sanci zawdzięczają wiele cennych wiadomości i obejrze
nie wszystkich sztuk odgrywanych w tym czasie w Kra
kowie. Duży wkład pracy w organizację kursu dala kol 
Maria Kolie.

▲ Zwyczajem ubiegłych lat organizowane były w Koź
lu dwutygodniowe wakacyjne kursy Sanitarne dla nau
czycieli. Koledzy z woj. kieleckiego, łódzkiego i kato
wickiego zdobyli pod kierownictwem lekarzy niezbędne 
wiadomości z zakresu kultury higieny osobistej i profi
laktyki. W czterech turnusach ukończyło kurs około 320 
nauczy cieli-higienistów.

A W sierpniu br. odbyła się 8-dniowa konferencja dla 
prezesów i sekretarzy zarządów oddziałów ZNP zorga- ■ 
nizowana przez Zarząd Okręgu Warszawskiego. Na kon
ferencji omówiono szereg problemów pedagogicznych; 
z zakresu pracy społeczno-oświatowej w środowisku; 
pracy ideowo-politycznej z nauczycielstwem; dalszej 
laicyzacji szkół oraz sprawy organizacyjne Związku i so
cjalno-bytowe.

A Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi zorganizował w sierp
niu wycieczkę do Białowieży. Wzięło w niej udział 20 
nauczycieli z różnych powiatów.

A 27 nauczycieli z całej Polski wzięło udział w kursie 
metodycznym dla geografów zorganizowanym w Wy
myślnie, woj. bydgoskie, przez Oddział Toruński Towa
rzystwa Geograficznego. Wykładowcami byli pracowni
cy naukowi Uniwersytetu w Toruniu.

A Zarządy okręgów ZNP w Białymstoku i Wrocławiu 
zorganizowały w Radkowie, woj. Wrocław, kurs spo- 
łeczno-oświatowy. Obok wykładów z zakresu pracy 
oświatowej dla dorosłych w programie kursu przewi
dziane były wycieczki turystyczno-krajoznawcze, które 
pozwoliły uczestnikom zapoznać się z tamtejszym regio
nem. Najlepszym podziękowaniem dla organizatorów 
kursu: kol. Klisiewicza, kol. Migonia i kol. Kossa był 
apel, by kursy takie odbywały się częściej.

A W ostatnich dniach lipca odbyło się uroczyste wrę
czenie dyplomów — absolwentom Korespondencyjnego 
Liceum Pedagogicznego w Warszawie przy ul. Obozowej 
60 — zakończone zabawą taneczną. Absolwenci z wici- ■ 
kim uznaniem wyrażają się o swych profesorach, którzy 
kosztem ogromnego nakładu pracy umożliwili kilkudzie
sięciu nauczycielom zdobycie kwalifikacji.

A Wojewódzki Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi zorgani
zował dla dzieci nauczycieli dwutygodniowy obóz węd
rowny na trasie Krynica — Zakopane.

A Wszyscy młodzi nauczyciele, w liczbie 48, przystępu
jący do pracy w powiecie wieluńskim w bież, roku szkol
nym, podpisali już deklaracje przynależności do ZNP. 
Wraz z nowoprzyjętymi do Związku kolegami Oddział 
Powiatowy w Wieluniu liczy obecnie 955 członków.

KRONIKARZ

Uczestnicy zapoznali się
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ZAPLECZE NAUKOWE

K onGRES powinien różnić 
się od dotychczasowych od

bytych zjazdów oświatowych 
nic tylko skupieniem swej 
gł jwnej uwagi na kilku wy
branych węzłowych zagadnie
niach pedagogicznych, ale musi 
jnieć pełniejszą podbudowę nau
kową, oprzeć swoje prace nie 
tylko o zebrane doświadczenia 
l praktyki dydaktyczno-wycho
wawczej, lecz i rozważania teo
retyczne podbudowane wynika
mi badań o naukowym charak
terze. Wielką rolę mają tu do 
odegrania zarówno odpowied
nie zakłady, pracownie i kate
dry wyższych uczelni, jak i Ko
mitet Nauk Pedagogicznych 
PAN, a przede wszystkim In
stytut Pedagogiki. Będzie to po
za tym dla tyęh instytucji zna
komita okazja do szerszego za
prezentowania swojego dorobku 
j ułatwienia prac przygotowaw
czych przy pomocy wypracowa
nych u siebie metod pracy nad 
wspólnymi zagadnieniami, któ
rymi żyją i praktycy^ i pracow
nicy naukowi.

TRZEBA USZANOWAĆ 
INICJATYWĘ TERENOWĄ
Prace przygotowawcze jak i 

przebieg samego Kongresu to 
nie tylko nadane z góry tema
ty i tezy do dyskusji w ogni
wach terenowych. Prace te mu-

W Pluwnej nowa szkoła
Szkoła Przysposobienia Rol- 

hiczego w Pławnej, po w. 
Lwówek Śląski, mieszcząca się 
w budynku Szkoły Podstawo
wej, od dwu lat boryka się z 
trudnościami lokalowymi, Rozu
miejąc konieczność likwidacji 
tych trudności chłopi przystą
pili do wznoszenia obszernego 
budynku dla tej szkoły. Obec
nie są już zwożone, cegły i pia
sek , kilku gospodarzy zobowią
zało się dostarczyć drewno ze 
swoich lasów.

Szkoła Przysposobienia Rol
niczego ma wielkie znaczenie 
dla tutejszej oraz okolicznych 
gromad. Młodzież wiejska 
wzbogaca tu swe wiadomości 
ogólne, przygotowuje się lepiej 
do wykonywanego zawodu na 
gospodarstwie rolnym zapozna
jąc się z uprawą roślin i hodow
lą. Poza tym dziewczęta uczą 
się kroju i szycia, chłopcy — 
ślusarstwa.

Budowniczowie nowej szkoły 
pragnąc przyczynić się do roz
budzenia na wsi amatorskiego 
ruchu teatralnego realizują 
projekt zbudowania sceny w 
nowej sali gimnastycznej szko
ły-

T. KORZENIEWICZ
Pławna

Do członków ZMS
uczniów szkół średnich

Komitet Centralny ZMS zwra
ca się w rozpoczynającym się ro
ku szkolnym do młodzieży z ape
lem, by w życiu społeczności szkol
nej stała się siłą będącą w stanie 
wiele zmienić na lepsze, uczynić 
życie szkoły i młodzieży ciekaw
szym i piękniejszym. ZMS liczy 
na swój aktyw.

Swój apel tak kończy:
„W przededniu nowych zadliń, 

trudnej pracy w nowym roku 
szkolnym — Komitet Centralny 
ZMS życzy wszystkim członkom 
szkolnych grup działania, aktywo
wi, wychowawcom i kolegom jak 
najlepszych rezultatów w nauce, 
sukcesów w pracy i dużo radości 
w życiu osobistym”. 

szą być oczywiście odpowiednio 
ukierunkowane choćby z tego 
względu, aby uniknąć rozprosze
nia uwagi na wszystkie sprawy 
związane z pracą szkoły i nau
czyciela. Trzeba uwagę i wysiłki 
skupić na wybranych proble
mach stanowiących główną nić 
przewodnią Kongresu. Obejmu
ją one i tak szeroki wachlarz 
zagadnień. W okresie przygoto
wawczym, i to już w niedługim 
czasie, ogniwa terenowe powin
ny być dokładnie i konkretnie 
zorientowane w zakresie wszy
stkich spraw związanych nie 
tylko z charakterem i zadania
mi Kongresu, ale i możliwie 
wcześnie otrzymać ze wszyst
kich centralnych komisji pro
gramy ich prac oraz tezy do 
dyskusji nad tymi problemami, 
które wymagają szerokiego o- 
mówienia.

Ale do tego nie można ograni
czać roli i udziału terenowych 
środowisk nauczycielskich i pe
dagogicznych. Już możliwie naj
wcześniej winien się rozpocząć 
i ruch „z dołu do góry”. Inicja
tywa terenowa może się różno
rodnie wyrażać. Mogą to być 
już wcześnie wysunięte wnioski 
dotyczące rozszerzenia czy zwę
żenia tematyki wysuniętych 
zagadnień czy metod pracy nad 
nimi. Ale w szczególności 
wszystkie prace prowadzone na 
szczeblu centralnym powinny 
być tak zorganizowane, aby po
glądy, postulaty, dorobek tere
nowy były przedmiotem rozwa
żań nie tylko na samym Kon
gresie, ale możliwie we wszyst
kich fazach komisyjnych prac 
przygotowawczych. Wówczas 
zarówno główne referaty wy
głoszone na plenarnych obra
dach Kongresu, jak i w ko
misjach będą mogły być od
zwierciedleniem stanowiska po
glądów i postulatów nie tylko 
poszczególnych referentów czy 
wąskich centralnych zespołów 
pracujących nad poszczególny
mi zagadnieniami, lecz i szero
kich rzesz nauczycielskich w 
całym kraju, które często wyka
zują dużo twórczej inicjatywy.

Praktyka wielkich zjazdów 
czy kongresów wskazuje, że 
dopuszczenie do głosu dopiero 
na plenarnych czy komisyjnych 
obradach inicjatywy, przemy
śleń czy dorobku pochodzących 
z całego kraju nie zabezpiecza 
ich często przed zwykłym zmar
nowaniem. Dopiero kiedy prace 
nad Kongresem będą w przebie
gu całej swojej organizacji tak 
przeprowadzone, że stanie się on 
równocześnie podsumowaniem 
dorobku wszystkich ogniw bło
cących udział w jego przygo
towaniu, spełni swoją rolę.

O SZEROKĄ DYSKUSJĘ 
PRZEDKONGRESOWĄ

Chodzi nie tylko o dysku
sję w środowiskach nauczy
cielskich, na zebraniach związ
kowych, na konferencjach 
pedagogicznych czy w prasie 
nauczycielskiej i pedagogicznej, 
ale również w społeczno-poli
tycznej, młodzieżowej i codzien
nej. z różnym nasileniem w 
różnych okresach prasa zajmu
je się zagadnieniami pedagogicz
nymi. Poza takimi okazjami, jak 
zakończenie czy początek roku 
szkolnego, większy zjazd nau
czycielski czy jakieś inne wy
darzenie, podnoszone są od cza
su do czasu różne doraźne spra
wy. Czasem podejmuje się na
wet ' różne problemy większego 
kalibru.

Na ogół trzeba stwierdzić, że 
prasa wykazuje zainteresowanie 
sprawami szkoły i wychowania. 
Chodzi o to, aby całemu proce
sowi przygotowań do Kongresu 
towarzyszyła również szersza 
dyskusja prasowa. Trzeba jed
nak to zadanie ułatwić prasie 
zwłaszcza niefachowej, tak sto

łecznej jak i prowincjonalnej. 
Można to uczynić za pośrednic
twem urządzania od czasu do 
czasu konferencji prasowych, na’ 
których będą podawane nie tyl
ko informacje o tematyce zwią
zanej z zagadnieniami, które są 
objęte programem Kongresu, a- 
le i odpowiednie materiały uła
twiające pracę dziennikarzom.

Niemniej ważną jest sprawa 
ustalenia form stałej współpra
cy z poszczególnymi czasopi
smami, zachęcanie kolegów 
biorących żywy udział ‘ w pra
cach pedagogicznych do zasila
nia prasy własnymi artykułami 
w tym zakresie. W niektórych 
okręgach pod tym względem 
mają koledzy dużo już i do
brych doświadczeń.

Tematyka, a zwłaszcza nie
które z tych zagadnień, wcho
dzące w program prac Kon
gresu, zainteresują szerokie rze
sze rodziców i całego społeczeń
stwa. Łatwo będzie 0 tym prze
konać redaktorów poszczegól
nych czasopism. To ułatwi 
wprowadzenie na łamy prasy 
tych problemów i postulatów, 
na których upowszechnieniu z 
punktu widzenia dobra szkoły 
i procesów związanych z wy
chowaniem młodego pokolenia 
powinno nam szczególnie zale
żeć.

GENERALNY PROBLEM
Szkoła nasza i cały system 

oświaty i wychowania pracuje 
w określonych warunkach spo
łeczno-politycznych i ma do 
spełnienia wytyczone zadania 
przez partię, jako siłę i czynnik 
kierujący losami naszego pań
stwa i narodu. Sa one niemałe. 
Określił je III Zjazd PZPR. 
Były przedmiotem kilku wystą
pień i referatów I sekretarza 
partii Władysława Gomułki. 
Partia widzi w szkole i nauczy
cielu jeden z podstawowych 
czynników w realizacji główne
go na miarę historyczną zada
nia, które stoi przed naszym 
pokoleniem. Jest nim zbudowa
nie w naszym kraju ustroju 
socjalistycznego. Tego się nie 
da osiągnąć bez równoczesnej 
pracy nad przekształceniem na
szego społeczeństwa w społe
czeństwo socjalistyczne. To zaś 
proces znacznie trudniejszy niż 
dokonanie nawet rewolucyjnych 
zmian w dziedzinie politycznych 
i gospodarczych stosunków.

Sformułował zadania szkoły i 
nauczyciela w tej dziedzinie Wł. 
Gomułka na krajowej naradzie 
partyjnego aktywu oświatowego 
we wrześniu ub. roku mówiąc 
m. in., że głównym celem pracy 
nauczycielstwa jest ./wychowa
nie człowieka na miarę naszej 
epoki, człowieka, który będzie 
chciał i umiał twórczo współ
działać w tym największym 
przełomie wszystkich czasów, 
jakim jest socjalistyczne prze
obrażenie społeczeństwa ludz
kiego”.

Znalazł się ten problem w 
„Uchwałach o wytycznych roz
woju PRL w latach 1959 — 
1965“, podjętych na III Zjeżdzie 
Partii. Jeden z fragmentów tej 
uchwały mówi: „Szkoła polska 
powinna wychowywać młodzież 
na świadomych i aktywnych 
budowniczych nowego ustroju, 
stwarzającego wszystkim lu
dziom pracy możliwość dostat
niego i kulturalnego życia. Po
winna ona wychowywać mło
dzież w duchu socjalistycznej 
moralności i głębokiego szacun
ku dla pracy — jako podstawy 
życia i rozwoju społecznego, o- 
raz dla ludzi pracy — jako 
twórców wszystkich dóbr ma
terialnych i kulturalnych'1.

Uchwały mówią o warunkach, 
które trzeba stworzyć nauczy
cielowi i szkole, aby te zadania 
mogła ona lepiej spełniać. 
Wśród nich jest i troska o za

bezpieczenie bazy materialnej i 
lokalowych warunków szkół 
oraz o podniesienie pozycji spo
łecznej, moralnej i materialnej 
nauczyciela. Podjęta przez 
partię inicjatywa budowy ty
siąca szkół z okazji Tysiąclecia 
jest jednym z konkretnych wy
razów wcielania w życie stano
wiska partii, jak i zapoczątko
wana akcja poprawy bytu nau
czycieli, którzy znajdują się cią
gle jeszcze w ciężkich warun
kach materialnych.

Nie wysuwa więc partia tylko 
postulatów pod adresem szkoły 
i nauczyciela, ale widzi trudnoś
ci, które należy usuwać i po
trzeby, które trzeba zaspokajać.

Partia stanęła na stanowisku 
konieczności dokonania w szkol
nictwie gruntownej reformy za
równo w jego systemie organi
zacyjnym jak i treściach pro
gramowych i pracy szkół.

Kongres Pedagogiczny powi
nien przynieść w tych sprawach 
odpowiedź, jakimi drogami, me
todami i formami można naj- 
właściwiej i najskuteczniej wy
konać te zadania. Dlatego po
przez wszystkie prace przygoto
wawcze przewijać się powinna, 
jako nić przewodnia, myśl i dą
żenie, aby ten generalny cel, 
który jest zarazem dla szkoły 
i nauczyciela podniesieniem ich 
rangi i znaczenia społecznego, 
znalazł nie tylko wszechstronne 
pedagogiczne naświetlenie, ale i 
wypracowanie koncepcji reali
zacyjnych.

Wyniki, które przyniesie Kon
gres, pomogą szerokim rzeszom 
nauczycielskim w ich trudnej 
pracy dnia dzisiejszego i jeszcze 
bardziej odpowiedzialnych za
daniach, które niesie jutro.

Spełnić on może niemałą ro
lę pobudzając do głębszej pracy 
nad własnym doskonaleniem na
uczycielstwa, poszukiwaniem 
lepszych metod swej pracy w 
szkole 1 jej wyników w dziedzi
nie wychowania socjalistyczne
go. Może również przyczynić się 
do jeszcze pełniejszego przeko
nania kierownictwa partii i rzą
du, że nauczyciel to rzeczywiś
cie naturalny a zarazem świa
domy współorganizator nowego 
ustroju, o którego lepsze wa
runki społeczne i materialne nie 
tylko trzeba, ale i warto się za
troszczyć, aby swoje wielkie za
dania mógł — uwolniony od że
nujących często braków i kło
potów — z większym zapałem i 
siłami lepiej, a tym samym sku
teczniej realizować. '

ST. KWIATKOWSKI

Nowa szkoła w Czarnym Potoku
T|7 KRAINIE sadów, we wsi Czarny Po- 
!*> tok koło Łącka w powiecie nowosądec

kim odbyła się w dniu 23 lipca uroczy
stość przekazania do użytku nowego budynku 
szkolnego. Przedstawicieli partii i władz po- 
wiatowych z Nowego Sącza witali ubrani w 
stroje ludowe gospodarz i gospodyni wsi Czar
ny Potok.

Nowy, zbudowany w stylu podhalańskim bu
dynek mieści na parterze dużą salę gimna
styczną, cztery izby lekcyjne, pokój nauczyciel
ski, pokój na bibliotekę oraz kuchnię dla ce
lów dożywiania młodzieży, na piętrze zaś 
mieszkania dla nauczycieli — jedno trzyizbowe, 
jedno dwuizbowe i trzy jednoizbowe.

Nauczyciel szkoły średniej J. Roztocki opo
wiedział zebranym o historii dawnego budynku 
szkolnego. Wspomniał, że w latach dwudzie
stych do starego budynku szkolnego uczęszcza
ły dzieci z czterech wsi — Czarnego Potoku, 
Jastrzębia, Jadamwoli i Szczereza. Dzieci te 
uczyła w jednej izbie szkolnej jedna nauczy
cielka. Dziś na tym terenie uczy w czterech 
nowych budynkach szkolnych 20 nauczycieli.

Mówca przytaczał również wyjątki z kroniki 
szkolnej, podkreślające zmagania Czarnopotoczan

o budowę nowej szkoły w okresie międzywo
jennym i zakończył swoje przemówienie złoże
niem podziękowania w imieniu mieszkańców 
rodzinnej wsi przedstawicielom partii i władz 
powiatowych w Nowym Sączu, które zadecy
dowały o budotoi.e budynku szkolnego w Czar
nym Potoku, a dziś oddają go do użytku.

Następnie przemawiali zastępca przewodni
czącego PPRŃ Jan Kulas, poseł Jan Sznajder 
i sekretarz KP PZPR Grela.

W przemówieniach swych zwrócili uwagę na 
szybki rozwój wsi w powiecie nowosądeckim 
pod względem gospodarczym i kulturalno- 
oświatowym. Wspominali też w wzruszający 
sposób o skromniutkich, nędznych budynkach 
szkolnych, w których sami niegdyś pobierali 
początkową naukę.

Po wręczeniu kierowniczce szkoły ob. Stani
sławie Migacz przez gospodarza powiatu kluczy 
do nowego budynku szkolnego, po występach 
artystycznych dzieci miejscowego przedszkola 
i szkoły podstawowej nastąpiła wspólna kola
cja, na której miejscowa ludność prosto i ser
decznie gawędziła z przybyłymi gospodarzami 
powiatu o swoich potrzebach.

R. J.

TEMPO rozwoju każdego kra-.
ju w coraz to poważniej- i 

szym stopniu uwarunkowane' 
jest ilością i jakością kadr in
teligencji. Obserwujemy dziś 
gigantyczne współzawodnictwo 
potęg przemysłowych świata w 
dziedzinie rozbudowy zakładów 
kształcących kadry, w przycią
ganiu najbardziej twórczych u- 
mysłów do gospodarki i kultu
ry narodowej i stwarzaniu od
powiednich warunków' szybkie
go wykorzystywania i upow
szechniania dorobku myśli ba
dawczej i inwencji intelektual
nej. W niejednej publikacji 
znajdujemy uznania dla Związ
ku Radzieckiego za jego wysił
ki i osiągnięcia w dziedzinie 
powiększania zastępów inteli
gencji technicznej. Kraje go
spodarczo i kulturalnie zacofa
ne przeznaczają ogromne sumy 
na kształcenie kadr własnej in
teligencji. Można nawet posta
wić tezę, że warunkiem umac
niania ich samodzielnego bytu 
narodowego jest wzrost war
stwy ludzi wykształconych, wy
wodzących się z rodzimego kra
ju, z mas ludowych i z nimi 
jak najbardziej związanych.

Ostatnie dwa wieki historii 
naszego kraju nie sprzyjały 
rozwojowi sił intelektualnych 
narodu. Mocarstwom penetrują
cym na ziemiach polskich nie 
zależało na stworzeniu licznej 
warstwy inteligencji (wprost 
przeciwnie), nie odpowiadało to 
też interesom klas posiadają
cych. Nierzadko bardziej cenio
no miernego specjalistę-cudzo- 
dentca niż wybitnego rodaka. 
Wielu zdolnych ludzi opuszcza
ło kraj szukając warsztatu pra
cy i uznania na obczyźnie. 
Wielu ludzi wykształconych po
zostawało bez stałej pracy za
robkowej. Instytut Spraw Spo
łecznych szacował liczbę bez
robotnych wykwalifikowanych 
pracowników umysłowych w 
roku 1930 na 88 tysięcy, w 1934 
roku na 165 tys., a w 1936 r. 
na 146 tys. osób. W kraju, w 
którym kilkaset tysięey dzieci 
w wieku szkolnym nie uczyło 
się, równocześnie kilka tysięcy 
nauczycieli pozostawało bez 
pracy.

W Polsce Ludowej zniknęło 
zjawisko bezrobotnego inteli
genta. natomiast poszczególne 
dziedziny gospodarki i kultury 
narodowej odczuwają niedobór 
ludzi wykształconych i do
świadczonych. Ze wszystkich 
stron odzywają się głosy o nie
wystarczających jeszcze rozmia

rach i poziomie wykształcenia 
kadr. Gwoli sprawiedliwości 
przyznać jednak należy, że są 
jeszcze jednostki i grupy spo
łeczne, które nie doceniają zna
czenia i roli inteligencji w ży
ciu kraju i niekiedy traktują 
ją jak przysłowiowe „piąte ko
ło u wozu”. Stanowisko takie 
pozostaje w sprzeczności z u- 
ciiwałami partii i kierunkiem 
polityki władz państwowych.

Inteligencja polska dała i da- 
je swój twórczy wkład w od
budowę i rozwój kraju, tak jak 
i inne warstwy społeczne 
świadczyła i świadczy na rzecz 
industrializacji, a sytuacja ma
terialna, jeśli nie kształtuje się 
na poziomie niższym od śred
niego, to na pewno od niego 
poważniej nie odbiega.

Ustrój naszego kraju, dyna
mika rozwoju, wciąż jeszcze nie 
pokryte zapotrzebowanie na ka
dry wykwalifikowane nakładają 
na inteligencję polską coraz to 
większe obowiązki. Sprawom 
polskiej inteligencji przypatrz
my się jednak bliżej.

STAN WYJŚCIOWY 
I OSIĄGNIĘCIA

Polska w porównaniu z inny
mi krajami poniosła najwięk
sze i najcięższe straty w ka
drach inteligencji. Nie zamy
kają się one tylko w tragicznej 
statystyce poległych i zamordo
wanych nauczycieli, profesorów, 
lekarzy, sędziów czy pracowni
ków administracji państwowej i 
samorządowej. W’skutek przejść 
wojennych tysiące ludzi wy
kształconych straciło zdrowie 
fizyczne i psychiczne, a w ślad 
za tym pełną zdolność do wy
konywania swoich zawód., w: 
setki wybitnych fachowców po
zostało na emigracji. Do tych 
strat dodać należy ponad 5-let- 
nią przerwę w funkcjonowaniu 
wyższych uczelni i szkół śred
nich. W niewielkim tylko stop
niu lukę w procesie kształcenia 
kadr uzupełniało tajne naucza
nie.

Wyżej wspomniane czynniki 
spowodowały, że w momencie 
kształtowania się Polski Ludo- 
wej, kraj odczuwał ogromne 
niedobory kadr wykształconej 
inteligencji. Sytuację kompliko
wał fakt konieczności odsunię
cia części pracowników dawne
go aparatu władzy od admini
stracji państwowej i gospodar
czej. Wiele stanowisk obsadzono 
ludźmi nie posiadającymi czę

sto odpowiednich kwalifikacji, 
ale wyróżniających się swoją 
postawą społeczną, zaufaniem 
środowiska czy też długoletnim 
doświadczeniem. Znaczna część 
z nich w czasie pracy na no
wych stanowiskach uzupełniała 
luki w wykształceniu, uzyskała 
matury, zdobyła dyplomy stu
diów wyższych itp. Równolegle 
do tego procesu, który w skró
cie bywa nazywany procesem 
awansu wyróżniających się ro
botników i chłopów, podjęto o- 
gromny wysiłek w dziedzinie 
rozbudowy szkolnictwa wszyst
kich typów. I tutaj również 
stworzono system preferencji 
dla młodzieży pochodzącej ze 
środowisk robotniczych i chłop
skich. Odpowiadał on założe
niom ustrojowym naszego pań
stwa.

Dane statystyczne wykazują, 
że w ciągu 15-lecia kadry inte
ligencji z wyższym i średnim 
wykształceniem wzrosły kilka
krotnie. Dziś zatrudniamy oko
ło ćwierć miliona pracowników 
z wyższym wykształceniem, o- 
koło pół miliona ze średnim 
zawodowym, ponad 270 tysięcy 
z wykształceniem średnim ogól
nokształcącym itd. Wśród nich 
prawie połowę stanowią ludzie 
wywodzący się ze środowisk 
robotniczych i chłopskich. Pro
ces rozszerzania się tzw. inte
ligencji ludowej nadal jest po
pierany przez władze państwo
we. Równocześnie jednak wy
stępuje zjawisko eliminacji jed
nostek nieudolnych, nie wyka
zujących chęci do podniesienia 
czy uzupełnienia kwalifikacji, 
lub takich, które zawiodły zau
fanie władzy ludowej. Nie
zmiernie pocieszającym faktem 
jest coraz bardziej wzmagający 
się pęd do zdobywania wiedzy. 
Coraz powszechniej, choć nie
kiedy z pewnymi oporami, w 
niektórych środowiskach reali
zuje się zasadę: „Właściwy 
człowiek na właściwym miej
scu”. Nie ma chyba potrzeby 
podkreślać, jakim jest ona po
ważnym bodźcem do podnosze
nia kwalifikacji. Dla nieuków 
zamykają się drogi awansu i 
możliwości sprawowania odpo
wiedzialnych funkcji.

KRĘGI INTELIGENCJI 
POLSKIEJ

Inteligencja nasza, jak każda 
warstwa społeczna, jest zróżni
cowana. Zjawisko to stanowi 
przedmiot interesujących ba
dań socjologicznych, które zo
stały zapoczątkowane przed kil
ku laty. Sądzić należy, że przy
niosą one ciekawy materiał 
źródłowy o strukturze inteli
gencji polskiej. Pobieżne obser
wacje pozwalają dziś dojrzeć 
dość wyraźnie jakby trzy krę
gi inteligencji: pierwszy — in
teligencji aktywnie zaangażo
wanej w życiu politycznym i 
społecznym kraju; drugi naj
liczniejszy — inteligencji współ
działającej w realizowaniu ce
lów politycznych państwa, prze
de wszystkim poprzez sumien
ne wykonywanie swoich obo
wiązków zawodowych i angażu
jącej się politycznie wówczas, 
gdy chodzi o sprawy ogólnona
rodowe; trzeci krąg najmniej 
liczny, stale zmniejszający się, 
obejmuje ludzi biernych, obo
jętnych, często rozczarowanych 
lub zdegradowanych w hierar
chii społecznej. 15-letni okres 
Polski Ludowej przyniósł znacz
ny wzrost kręgu pierwszego i 
drugiego. Wielu inteligentów 
wstąpiło w szeregi partii, dziś 
stanowią oni połowę ogółu 
członków PZPR, wielu zaanga
żowało się aktywnie w pracy 
związków i stowarzyszeń zawo
dowych, w radach robotniczych, 
narodowych, w organizacjach 
społecznych itp.

Niestety, wciąż niewystarcza
jący jest tu aktywny udział lu* 
dzi młodych. Przyczyny tego 
stanu rzeczy są znane. Młode 
pokolenie inteligencji szczegół* 
nie mocno przeżyło okręt wy
paczeń i błędów, najbardziej 
narażone jest na konflikty ze 
środowiskiem, zwłaszcza, gdy 
myśl nowatorską i śmiałą prze
ciwstawia rutynie i konserwa
tyzmowi. Młodzi inteligenci rzu
ceni na prowincję, gdzie brals 
życia kulturalnego, gdzie ini
cjatywę wspólnego działania. W 
ramach np. „Klubów młodej in
teligencji” podcięła biurokracja 
terenowa, przeżywają kompleks 
osamotnienia, popadają niekie
dy w nostalgię i apatię. Więk- 
kszość jednak, mam tu na my
śli przede wszystkim młodych 
nauczycieli, zwycięsko boryka 
się z trudnościami „życia w od
dali”, z ciężkimi warunkami 
materialnymi i promieniuje na 
środowisko. Szkoda, że publi
cystyka nasza, zajęta przede 
wszystkim wielkimi problema
mi kultury, tak mało miejsca 
poświęca cichym bohaterom 
drugiej połowy XX wieku. 
Warto tu wrócić na szlaki Że
romskiego lub Prusa.

W wielkich ośrodkach nauko
wych, na plan pierwszy wybija 
się problem kadry naukowej, 
tej kadry, która uzupełnia 1 za
stępuje wymierającą czołówkę 
intelektualna narodu, tej, któ
ra najbardziej bezpośrednio 
pracuje nad kształceniem no
wej inteligencji. Ciężka sytua
cja materialna, powodująca nie
bywałe rozproszenie energii 1 
czasu związane z podejmowa
niem zajęć dodatkowych, nie 
sprzyjała do tej pory koncen
tracji wvsiłku na pracy nauko
wej. dvdaktvcznej i wychowaw
czej. Pokosiliśmy tu straty nie
powetowane.

☆
Gdy przychodzi ocenić efek

ty ogólnonarodowego wysiłku 
w ciągu 15-lecia, niesposób po
minąć tych, którzy wysiłkiem 
umysłu i energii organizowali 
nasze życie, którzy upowszech
niali myśl naukową, politycz
ną i społeczną, którzy kształ
cą i wychowują młodzież. Na
leży podkreślić ofiarny wkład 
inteligencji polskiej. Ale świat 
idzie naprzód, niemal każdy 
dzień przynosi nowe osiągnię
cia w dziedzinie techniki, a po
stęp społeczny i gospodarczy 
charakteryzuje czas naszej epo
ki. Trzeba się spieszyć, inne 
kraje nie oglądają się na ma
ruderów, a patrzą na liderów 
światowego współzawodnictwa. 
O efektach walki o pozycję 
kraju i narodu w świecie de
cyduje inteligencja, jej ilość 1 
jakość. W oparciu o to, co o- 
siągnęliśmy dotychczas w dzie
dzinie kształcenia kadr Inteli
gencji, trzeba będzie dokonać 
nowego skoku, poszerzyć kręgi 
inteligencji, stworzyć skutecz
niejsze bodźce do dokształcania 
i zapewnić lepsze warunki 
egzystencji, zwłaszcza tym, któ
rzy pracuja w tzw. sferze ob
sługi człowieka.

ANTONI RAJKIEWICZ
P. S. Już no napisaniu niniej

szych uwag przeczytałem w „No
wej Kulturze” Interesujący artykuł 
Stanisława Wyrobisza pt. „Nadpro
dukcja inteligencji”. Autor dowo. 
dzl, że mamy dziś wielki nadmiar 
pracowników umysłowych, a równo
cześnie ogromny niedobór inteli
gencji wykształconej (zaledwie oko
ło 40 — 50% pracowników umysło
wych posiada wykształcenie średnie 
lub wyższe). W oparciu o materia
ły liczbowe autor uzasadnia tezę 
o nadprodukcji POŁINTELIGEN. 
CJI w Polsce. Pod ta teza niespo
sób nie podpisać sle. Obu rękoma.

A. R.

ZBLIŻAJĄCE się obchody Tysiącle
cia istnienia państwa polskiego na
kładają na nauczycieli języka ojczy

stego w szkołach zawodowych szczególnie 
poważne obowiązki.

Ukazać młodzieży dorobek wieków mi
nionych w jego najświetniejszych przeja
wach, wzbudzić w niej dumę z osiągnięć 
postępowej myśli polskiej, natchnąć miło
ścią do najszlachetniejszych tradycji naro
du, tysiącletnie dzieje przedstawić zgod
nie z wynikami najnowszych badań nauko
wych — oto jedna strona tych zadań w 
najogólniejszym sfoimułowaniu.

Są one niełatwe do zrealizowania w 
szkole zawodowej, gdzie nauczyciel języ
ka polskiego rozporządza znacznie mniej
szą liczbą godzin niż jego kolega w szkole 
ogólnokształcącej. Tym większa potrzeb
na jest inwencja nauczyciela, aby spożyt
kować wcale niemałe środki, stojące dzi
siaj do jego rozporządzenia.

Obecnie programy jęz. polskiego opraco
wane zbiorowym wysiłkiem ośrodków me
todycznych, COM i Wydziału Programów 
Przedmiotów Ogólnokształcących Minister
stwa Oświaty — są w znacznej mierze 
wyrazem potrzeb i opinii szerokich kręgów 
nauczycielstwa. Dają one poloniście znacz
ną swobodę w doborze lektury i w indy
widualnym sposobie przerabiania ma
teriału.

W realizacji haseł Millenium pomogą po
loniście nowe podręczniki. Nowe wydania 
Wypisów dla I kl. zasadniczych szkół za
wodowych. T. Wojeńskiego, dla kl. II — 
kol. Boonche‘a i od roku oczekiwany pod
ręcznik dla kl. III ZSZ kol. kol. I. Ostrow
skiej i A. Szlązakowej zawierają wiele 
barwnych materiałów z dziejów naszej kul. 
tury oraz ikonografię na poziomie coraz 
wyższym.

Wiele można sobie obiecywać po porad
niku metodycznym do Wypisów dla kl. I w 
opracowaniu kol. Szlązakowej (w druku). 
Nad poradnikiem do pozostałych podręcz
ników jęz. polskiego dla ZSZ pracują kol. 
kol. Boonche i Ostrowska.

Na nowe podręczniki dla techników wy- 
padnie jeszcze poczekać. Jedno jest pewne. 
PWSZ nie zasypia gruszek w popiele i nie 
szczędzi fatygi, aby znaleźć autorów jak 
najbardziej powołanych (również spośród 
utalentowanych nauczycieli-praktyków).

Czy jednak nauczyciel z prawdziwego 
zdarzenia ograniczy swoje zainteresowa

nia do podręczników szkolnych? Podręczni
kami dla niego pełnymi bezcennego mate
riału będą również wznowione przez PIW 
„Dzieje kultury polskiej" A. Brucknera, 
również przez PIW wydane trzytomowe 
dzieło pod redakcją R. Mayenowej „Ludzie 
Oświecenia o języku i stylu", słowniki ety
mologiczne Brucknera i Sławskiego „Słow
nik ■wyrazów blisko-znacznych" pod re
dakcją dra St. Skorupki, I tom monumen
talnego „Słownika języka polskiego" pod 
redakcją prof. Doroszewskiego i w. in.

Dzieła te powinny się znaleźć w każdej 
bibliotece szkolnej i służyć w codziennej 
pracy nie tylko naczyciełowi języka pol
skiego. Szkoła nie może pozostać w tyle 
za wydawnictwami, które zdobywają się 
dla uczczenia Millenium na prawdziwie 
owocny wysiłek. Jakim np. rarytasem jest 
dziełko Krzyżanowskiego „Mądrej gło

Poloniści szkół zawodowych u progu Tysiąclecia
wie dość dwie słowie" (PIW). W tym „cen- 
tusiowie przysłów" ileż znajdziemy hu
moru, ile mądrości ludowej zbieranej w 
ciągu wieków.

A jak barwnie odżywa przeszłość w li
stach Krasickiego i Chopina czy w pa
miętnikach J. U. Niemcewicza! Książki te 
zakasują niejedną powieść, wystarczy po 
nie sięgnąć. Odżywają w tych i innych 
książkach nasi wielcy ludzie (np. „Kronika 
życia i twórczości A. Mickiewicza”, „Hen
ryk Sienkiewicz, Kalendarz życia i twór
czości”), odżywają i pomniejsi (pamiętniki 
Chędowskiego i w. in.).

Odżywa wreszcie polonistyka, a język 
polski w szkole ma szanse bardziej niż kie
dykolwiek indziej stać się przedmiotem 
najbardziej łubianym i cenionym przez 
młodzież. Atoli młodzież nie może żyć tyl
ko przeszłością Tysiąclecia — to nie tyl
ko przeszłość. Mieści się w nim również 
wiek, w którym nam żyć wypadło z na- 
szymi jakże trudnymi problemami polity
ki, moralności i sztuki.

W tym miejscu nasuwa się wątpliwość, 
czy zagadnienia literatury i sztuki nowo
czesnej należą rzeczywiście do spraw pa

lących na terenie szkoły zawodowej, sko
ro program języka polskiego nie wykracza 
tam poza Tuwima i Gałczyńskiego, a na 
problemy plastyki, teatru i filmu w ogó
le nie ma miejsca ani czasu.

Jednakże życie nie liczy się z programa
mi, a uczniowie i koledzy, nauczyciele in
nych przedmiotów, nie do kogo innego, 
lecz właśnie do polonisty zwracają się 
z pretensjami, dlaczego Picasso maluje 
damy o dwu nosach, czemu Tadeusz Róże
wicz w swych wierszach obywa się bez 
przecinków, a Hłasko w opowiadaniach 
gwiżdże na obyczajność publiczną.

Wystarczy posłuchać w pokojach nau
czycielskich zapalczywych kłótni na temat 
wartości takich filmów jak „Eroica" czy 
„Popiół i Diament", aby dojść do wnio
sku, że współczesność dociera do szkół 

bez względu na to, czy to się komu podo
ba, czy nie podoba.

Z afiszów reklamowych i politycznych, 
z programów teatralnych, z wystaw bieżą
cych i sal muzealnych, z witryn sklepo
wych, z okładek książek, z nagłówków cza
sopism, z ornamentów ną przedmiotach 
użytkowych — naciera na nas nowoczes
ność, nieraz trudna i niezrozumiała, szo
kująca osobliwością, irytująca snobizmem, 
niechlujstwem faktury, to znów urzekająca 
świeżością pomysłu, swobodą wyrazu, fi
nezją wykonania.

Nasza nowa sztuka w wielu dziedzinach 
zdobywa Polsce za granicą uznanie (i de
wizy), w kraju zaś budzi często niechęć 
i odrazę.

W znacznej mierze od nauczyciela zależy 
złagodzenie kalectwa opóźniającego roz
wój naszej kultury: wyrafinowana sztuka 
nowoczesna jest dostępna dla garści sma
koszów, a dla niewyrobionego gustu mas 
pozostawia się stare wzory naiwnego rea
lizmu, a jakże często wprost „chałturę".

Przez szkoły zawodowe najrozmai
tszych typów (technika i ZSZ dla pracują
cych, przyzakładowe itp.) przewija się 

znaczna część ludzi pracujących w Polsce 
Ludowej.

Komu, jeśli nie nauczycielowi języka 
ojczystego, przypada ta misja krzewienia 
kultury nie tylko dawniejszej, ale i współ
czesnej ?

Oba skrzydła tej kultury muszą być jed
nako sprawne, oba trzeba ćwiczyć, oba mu
szą precyzyjnie współdziałać.

Zdanie Lenina o konieczności ogarniania 
całego dorobku kulturalnego ludzkości jest 
ciągle słuszne. Wiele z tego, co było daw
niej, pomoże nam lepiej zrozumieć i od
czuć — trudne czasy dzisiejsze. I przeciw
nie. Sztuka nowoczesna, np. dzięki swobo
dzie i rozmaitości swoich form, pozwala 
łatwiej ocenić wytwory wieków minio
nych z ich przeróżnymi konwencjami sty
lu i mody.

Nasz smalę nowoczesny dyktuje sposób 
podawania dawnych treści w atrakcyjnej 
formie, gdzie można — skrótowo, gdzie 
trzeba aluzyjnie, bez nudy, patosu i prze
słodzenia.

Świetne przedstawienia „Żywota Józefa" 
Reja i „Barbary Radziwiłłówny" Feliń
skiego w łódzkim teatrze Dejmka są pou
czające nie tylko dla ludzi teatru.

„Estrada Poetycka" zorganizowana przez 
Teatr im. St. Jaracza w Olsztynie wespół 
z Ośrodkiem Metodycznym i Kuratorium 
również umie wiązać nad wyraz udatnie 
dawne treści z nową formą.

Nauczyciele coraz powszechniej rozumie
ją konieczność dokształcania się w pro
blemach nowoczesności i domagają się od 
ośrodków metodycznych pomocy w tym 
zakresie.

Oto dlaczego nasze narady kierowników 
sekcji jęz. polskiego i przewodniczących 
zespołów, konferencje okręgowe i kursy 
wakacyjne zawierają obok zagadnień pro. 
gramowo-dydaktycznych również proble
my literatury i sztuki nowoczesnej, oświet
lane przez najlepszych specjalistów w kra

ju. Oto dlaczego wykłócamy się na przed
stawieniu „Iwony księżniczki Burg" w 
Warszawie, i na jednoaktówkach lonescu, 
Durrenmatta, Cocteau w teatrzyku stu
denckim na Wybrzeżu i na szokującej in
scenizacji „Wesela" w Poznaniu.

Oto dlaczego na tegorocznym kursie wa
kacyjnym w Zakopanem słuchaliśmy nie 
tylko porywających wyfkładów prof. Gór
skiego o słowniku A. Mickiewicza, i o 
Słowackim — poecie aluzji, ale i dowcip
nych wywodów prof. Wyki o „Rachunku 
zachciankowym" Białoszewskiego oraz pre
lekcji prof. Kotta „O egzystencjalizmie”.

Oto dlaczego zwiedziliśmy nie tylko 
„Muzeum Tatrzańskie", ale i wystawę 
przedziwnych prac uczniów Kenara, któ
rego następca dyr. Brzozowski, wtajemni
czał nas w arkana kierunków sztuki 
współczesnej.

Oto dlaczego ściągnęli na nasz kurs w 
Zakopanem filmowcy z Krakowa, Łodzi i 
Warszawy. Pokazali mam oni i przedysku
towali z nami niewyzyskane możliwości 
wykorzystania filmu jako pomocy w nau
czaniu języka polskiego.

Różnorakie możliwości, które tkwią w 
użyciu magnetofonu na terenie szkoły, u- 
kazali nam kol. inż.» Porębski z ośrodka 
krakowskiego i kol. mgr Jesiorowski z Po
znania.

Śpiewki i gadki góralskie schwytane na 
gorąco przez taśmę magnetofonową, pięk
ne filmy o Odrodzeniu i Wicie Stwoszu 
udowodniły plastycznie, jak nowoczesna 
technika może i powinna nam pomóc w 
realizacji zadań postawionych przez Mille
nium.

Nowocześnie też powinniśmy stosować 
regionalizm, ważny element w realizacji 
zagadnień Tysiąclecia. Regionalizm — to 
nie tylko folklor, miejscowa bajka, legen
da, śpiewka czy osobliwość obyczajowa lub 
gwarowa, to nie tylko zabytki przeszłości 
ale również aktualna kultura i cywiliza
cja danej miejscowości, zakłady przemy

słowe, instytucje kulturalne i społeczne, 
warsztaty rzemieślnicze, gospodarstwa rol
ne, piękno przyrody i krajobrazu, budow
nictwo.

Tak rozumiany regionalizm pozwoli w 
sposób naturalny powiązać hasła Tysiącle
cia z wymogami wychowania socjalistycz
nego. Sprawa ta wymaga jednakże nie tyl
ko zorganizowanego wysiłku nauczycieli 
różnych specjalności, ale 1 wciągnięcia do 
roboty organizacji młodzieżowych. Niektó
re ośrodki mają w poczynaniach regional
nych niemałe osiągnięcia (Opole, Gdańsk, 
Olsztyn, Kielce i in.).

W okresie obchodów Tysiąclecia idea re
gionalizmu powinna dotrzeć do wszyst
kich szkół w kraju. Wdzięczne pole dla 
tych poczynań stanowią żakinady. Mogą 
być one jeszcze jedną sposobnością do na
wiązania kontaktu polonisty z kierowni
kiem świetlicy, z ZMS i samorządem 
szkolnym.

Początek został zrobiony już w ub. roku, 
przy okazji nawiązany został kontakt z re. 
dakcjami „Sztandaru Młodych" i „Dookoła 
Świata".

W związku z potrzebami Millenium po
winno wreszcie powstać pismo literacko- 
kulturalne dla młodzieży szkół średnich. 
Odpowiednie wnioski pod adresem Mini
sterstwa Oświaty i Zarządu Głównego ZNP 
zostały opracowane na wspomnianym kur
sie wakacyjnym polonistycznym w Zako
panem w sierpniu br.

Tamże przedyskutowano problem teatru 
szkolnego i również przygotowano wnioski 
organizacyjne.

Tysiąclecie dużo wymaga od nauczycie
la, ale też jeszcze więcej nam daje: daje 
nam wcale niemałe środki, którymi już 
rozporządza państwo ludowe. W znacznej 
mierze od samego nauczyciela zależy, jak 
te środki wykorzysta. Pomóc w tym po
winny nauczycielstwu najwydatniej ośrod. 
ki metodyczne szkolnictwa zawodowego 
współdziałające w nowym roku szkolnym 
z ogniwami ZNP.

W okresie Millenium dewizą nie tylko 
dla nauczycieli języka polskiego, ale dla 
wszystkich Polaków, powinno być zdanie 
Łukasza Górnickiego:

„Ten nasz rodzimy język polski rychło 
by się rozwinął i upiększył, gdybyśmy się 
w nim rozmiłowali".

W. BEREZECKI
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W numerze 21 „Głosu Nauczycielskiego" ogłoszony został konkurs na pamiętniki nauczycieli-więźniów hitlerowskich obozów koncentracyjnych. Nadesłane prace nie zostały jeszcze ocenio
ne przez jury. W związku z 20 rocznicę napaści hitlerowskiej na Polskę redakcja drukuje kilka fragmentów dowolnie wybranych prac, po przeczytaniu tylko paru pamiętników. Elalego też 
obecnie po dajemy jedynie godła drukowanych prac. Natomiast z nazwiskami autorów zaznajomimy Czytelników po rozstrzygnięciu konkursu i otwarciu kopert. Zaznaczamy, że drukowanie 
prac nie jest równoznaczne z typowaniem ich do nagród. Wiersze pochodzę z pamiętnika opatrzonego godłem „Orlik".

My już stąd nie wyjdziemy SDG Klehr morduje szpilą
...Przywieźli do kwarantanny trans

port toruński. Więźniowie mieli numery 
zaczynające się od 27 tysiąca. Przywieźli 
trochę wiadomości ze świata. Więk
szość tego transportu składała się z na
uczycieli, studentów i uczniów szkół 
średnich. Nie mogli normalnie siadać, 
gdyż obici byli tak dokładnie, że ciało 
mieli czarne i ropiejące rany, które nie 
chciały się goić. Wśród nich najdokład
niej obity był średniego wzrostu i bar
dzo silnej budowy mężczyzna. Miał tęgi 
kark, ręce jak łopaty i potężną głowę. 
Jedną rękę mit złamano, gdyż oskarżo
no go, iż ściągnął nią oznakę hitlerow
ską z ratusza toruńskiego. Tego oddano 
pod specjalną opiekę SS-manów i blo
kowego. Blokowy był ongiś zawodowym 
bokserem i nosił zielony trójkąt. Tak 
oznaczano pospolitych przestępców. Na
zywano ich „Bevaerzy” skrót. B. V. od 
Berufs Verbrecher — zawodowy prze
stępca. Blok ten mieścił się naprzeciw 
naszego, odległego 4 metry.

Transport toruński poddany został in
tensywnemu przeszkoleniu, które po]e- < 
gało na „sporcie”. My mieliśmy w tym. 
czasie „pauzę”, więc musieliśmy oglądać 
sztuki, które niedawno z nami wypra
wiono. ale których nie mogliśmy wtedy 
sami oglądać, bo byliśmy aktorami. Te
raz byliśmy widzami. Program był nor
malny.

Ow toruńczyk ze złamaną ręką robił 
wszystko sprawnie, a gdy otrzymywał 
cios od blokowego w szczękę, padał na 
ziemię, by w sekundę już znowu stać na 
nogach. Blokowy wziął go ektra na ćwi
czenia. Kazał mu czołgać się po dzie
dzińcu i przełazić na brzuchu pod ław
ką. Gdy toruńczyk wczołgał się i gło
wę miał po drugiej stronie, blokowy sta
wał na ławce, przyciskając ją do ziemi. 
Wyglądało to niesamowicie: z jednej 
strony ławki wystawały nogi i część 
korpusu- środek był przykryty ławką, z 
drugiej jej strony wystawała głowa. 
Twarz była sina, oczy na wierzchu, to
ruńczyk rozpaczliwie wierzgał nogami. 
Wierzganie to było coraz szybsze, prze
chodziło w jakiś szaleńcza takt, by po 
chwili słabnąć, zwalniać. Dusił się. Wte
dy blokowy kończył. Nie dał mu jed
nak długo odpoczywać. Zawieszał na 
złamaną rękę wiadro z woda, na gło
wę zakładał mu niby hełm miednicę, do 
zdrowej ręki pakował szczotkę na dłu
gim kiju i kazał tańczyć. Toruńczyk wy
glądał przerażająco. W czasie tańca mie
dnica spadała na ziemię, a wtedy blo
kowy nakładał mu ją z taką siłą, że inne
mu pękłaby czaszka. Złamana ręka pod 
ciężarem wiadra zwisała bezwładnie. 
Blokowy wyjmował mu ze zdrowej rę
ki szczotkę i walił nią na oślep. Z kolei 
kazał mu się oprzeć brodą o kij szczotki 
i szybko obracać się w jedną stronę. W 
pewnej chwili krzyczał halt, toruńczyk 
padał na ziemię. Musiał to wielokrot
nie powtarzać, ale chociaż był bardzo 
zmęczony, już więcej nie padał.

Na drugi dzień odbyło się to samo. Na 
trzeci dzień do programu dodał blokowy

Wyszli ludzie krcmatoryjni,
Wyszli ludzie tatuowani 
na świat wolny, na zielone lato, 
między łąki i między łany.
Wyszli ludzie, którzy przeżyli, 
wyszli ludzie umarłych szukać. 
Wyszli zbierać spalonych popioły 
bezimienne, nietrwale, kruche. 
Wyszli ludzie pogodni wolni 
na świat wolny, na zielone lato. 
Zapomnieli szukać w polu popiołu 
nazbierali naręcz prostych kwiatów.

T. Borowski 

jeszcze prysznic i już były dwie ławki. 
Toruńczyk musiał biec, a gdy doleciał 
do ławki, padał, wczołgiwał się i na
stępował przycisk. To samo z drugą 
ławką. Po tygodniu toruńczyk wyglądał 
bardzo mizernie, zęby prawie wszyst
kie miał wybite, a blokowy zmęczył się.

W oczach jego malował się brutalny 
podziw. Toruńczyk, rozmawiając z na
mi. mówił twardo: „ja wytrzymam”, 
chociaż mu ręka puchła, chociaż twarz 
była zmasakrowana.

Przychodzili na ten sport z toruńczy- 
kiem SS-mani. Wtedy i blokowy dziw
nie się jakoś krzywił. Tak mijały dni. 
Toruńczyk żył, SS-mani przychodząc 
pytali: — „żyje ten pies jeszcze?” Pies 
żył. Ale jednego dnia przed blok zwa
liła się kupa SS-manów z aparatami 
fotograficznymi. Otworzono drzwi ustę
pu. Toruńczyk wisiał. SS-mani przyszli 
zrobić zdjęcie. Blokowy za często słyszał 
wyrzut — groźbę: czy żyje ten pies?

...Dobrze mi są znane wypadki maso
wego dzieciobójstwa w obozie oświęcim
skim, gdzie dziecko na równi z dorosły
mi złożyło swój krwawy haracz, obli
czany na wiele setek tysięcy istot... Nie
nasycone gazowmie i krematoria tamtej
sze pochłaniały ich tysiące dziennie. Gi
nęły tu solidarnie wraz z rodzicami lub 
swymi wychowacami dzieci żydowskie, 
polskie i cygańskie. Dzieci innych naro
dowości tu nie przywożono. Tragedię 
„dziecka oświęcimskiego”, oprócz faktów 
opisanych w poprzednich rozdziałach, 
chcę uzupełnić jeszcze kilkoma przykła
dami i obrazkami, na które osobiście pa
trzyłem, doświadczyłem i które, jako 
wychowawca, odpowiednio przeżyłem.

Czerwiec 1942 roku. Dzień piękny, sło
neczny, godzina około ósmej rano. W 
obozie cisza, wszystko pracuje poza dru
tami. Na głównej drodze obozowej, wio
dącej do „bloku śmierci”, widzę SS-mana, 
eskortującego trzy osoby. Pierwsza 
z nich to kobieta w wieku około 30 lat. 
Po jej ubiorze widać, że została z domu 
wzięta przed sporządzeniem toalety 
dziennej, albowiem ubrana była w tzw. 
„szlafrok”. Na jej lewej ręce spoczywało 
dziecko najwyżej roczne. Prawą ręką 
prowadziła dziewczynkę w wieku około 
czterech lat. Dwa warkoczyki, starannie 
splecione, związane białymi kokardami, 
spływały po ramionach tego biedactwa. 
Grupka ta stanęła przed drzwiami bloku 
11. Wiedzieliśmy co to znaczy, tym bar
dziej. że prawie bezpośrednio za nimi 
zjawił się na rowerze z karabinkiem 
małokalibrowym w ręku kat obozowy 
„osławiony” Palitsch. Podnieceni tym 
widokiem, a było nas kilku, pilnie śle
dziliśmy dalszy rozwój wypadków. Nie 
mieliśmy zegarków, czas mierzyliśmy 
każdy według własnego widzimisię. 
Przypuszczam, że nie trwało to zbyt dłu
go, około 20—30 minut. Trzy strzały od
dane w krótkich odstępach czasu upew
niły nas, że znany nam „śłynny-hiśto- 
ryczny” rozkaz Hitlera został i w tym 
wypadku dokładnie wykonany.

Luty 1943 roku. W tym czasie pełni
łem funkcję pielęgniarza w szpitalu obo
zowym. Na bloku- 28 tj. szpitalnym sie
dział ze mną jako więzień polityczny 
Czesław Cegielski, Polak z Westwalii, 
z zawodu aptekarz. Jako fachowiec za
trudniony był w pobliżu krematoriów w 
specjalnym baraku, zwanym „Kanadą”, 
gdzie selekcjonował specyfiki lecznicze, 
znalezione w walizkach po zagazowanych 

Blokowy rozumiał się na rzeczy i by 
raz wreszcie skończyć, powiesił toruń- 
czyka. przy pomocy innych więźniów 
Niemców. Wszystko było w porządku. 
Tak czy inaczej, toruńczyk mimo wia
ry, że wytrzyma — nie wytrzymałby. 
Jeszcze tydzień, jeszcze dwa i musiałby 
ulec. W obozie znajdowali się zawsze 
ludzće, których los był przesądzony. Je
śli istniały wątpliwości, to tylko co do 
czasu.

Na kwarantannie do takich ludzi na
leżeli Żydzi z Niemiec. Zdawali sobie 
sprawę z rzeczywistości. Kiedy rozma
wialiśmy z nimi, mówili spokojnie: „My 
już stąd nie wyjdziemy”. Wiedzieli, że 
tu ich grób. A jednak dopóki żyli, robili, 
co się dało, by to życie podtrzymać. Lu
dzie twardnieli. Trupy wynoszono z obo. 
jętńością, z jaką rzeźnicy wynoszą 
ćwiartki krowy, mięso.

Godło; „26229”

DZIECKO W OBOZIE
Żydach. Pewnego wieczoru, po przepra
cowanym dniu, powrócił na blok w sta
nie godnym pożałowania. Twarz jego 
była zmieniona, był wysoce podenerwo
wany, w ogóle niesamowicie rozstrzęsio- 
ny. Na zapytanie moje, „co się z tobą, 
Cesiu- dzieje” padł mi w ramiona i łka
jąc zobrazował mi wprost niewiarygodne 
wydarzenie.

W dniu, tym do krematoriów przywie
ziono 14 tys. Żydów zachodnich. Był to 
dzień dżysty, padał mokry śnieg, powie
wał zimny wiatr. Ot, taki sobie dzień, 
jak się to potocznie mówi: i psa nie 
wygnałbyś z domu 
w taką pogodę. W 
takim to dnju od
bywało się gazowa
nie na wielką ska
le 14 000 ludzi. Pod
czas, gdy mordowa
no rodziców, dzieci 
ich w oczekiwaniu 
na swoją kolejkę 
pod dozorem '‘"SS- 
manów przebywały 
na wolnym powie
trzu przy terze ko
lejowym, w ro
wach. wśród lep
kiego śniegu i zim
na. w błocie. Piacz 
i kwilenie niemow
ląt SS-mani tłumi
li pejczami. W koń
cu dzieci zdolne do marszu popędzono 
grupami, niemowlęta zaś wrzucono na 
koce jak gdyby coś bezwładnego i tak 
przenoszono je do komory gazowej. Był 
to widok straszny. Ilość wszystkich dzie
ci określił on na około tysiąc.

Następny przykład zaczerpnięty z tego 
samego źródła: Cegielski, z którym łą
czyły mnie przyjacielskie stosunki, ma
jąc do mnie zaufanie, dość często opo
wiadał mi o różnych ważniejszych wy
darzeniach, z których przypominam so
bie jeszcze dobrze takie:

Pewnego dnia przywieziono do Brzezi
nek cały dziewczęcy zakład wychowaw
czy tzn. wychowanice i wychowawczynie- 
zakonnice. Transport liczył około 200 
osób. Cynizm hitlerowców w tym barba
rzyńskim postępku osiągną! już szczyt 
bezczelności. Wszystkie ofiary rozebrane 
do naga, ze świecami w ręku, wprowa
dzono do komory gazowej na „galowe 
nabożeństwo”. Opowieść o tym wyda

Dzieci wołały: — Mamusin, 
ja przecież byłem grzeczny. 
Ciemno. Ciemno.

Widzicie ich? Idą na dno
Widzicie małe stopki 
poszli na dno. Czy widzicie 
ten ślad 
drobne nóżki tu I tam...

Wszędzie pełno
sznurków 1 kamyków 
i małe koniki z drutu

T, Różewicz

OPRÓCZ egzekucji, które opi- 
szę, a które na ogół były mniej 
lub więcej więźniom znane, 
odbywały się jeszcze w obozie 
inne ciche egzekucje, znane 
jedynie kolegom pracującym 

w szpitalu. Było to zabijanie ludzi przy 
pomocy tzw. „szpili”. Po raz pierwszy 
użyto ją w październiku 1941 roku. Przy 
pomocy owej szpili mordował „Senitąts- 
Dienst-Gehilfe (SDG), którym był przez 
cały czas niejaki Klehr, a pomocni mu 
byli więźniowie: Mieczysław Pańszczyk 
nr 607, Jerzy Szymkowiak zwany „Pe
rełką” lub „Arabem” i lekarz francuski, 
dr medycyny, Landau.

Skazańców na śmierć przez zastrzyk 
otrzymywał Klehr z dwóch źródeł. Jed
nym źródłem byli ludzie chorzy, których 
SDG wybierał sobie dowolnie w szpitalu. 
Chodził od łóżka do łóżka i badał cho
rych. Jedno niesympatyczne spojrzenie, 
zły wygląd, wysoka temperatura wystar

rzeniu została wyniesiona i opowiedzia
na Cegielskiemu w wielkiej tajemnicy 
przez więźnia zatrudnionego w gazowni.

I jeszcze jeden obrazek, ale oparty już 
na własnych spostrzeżeniach i przeży
ciach :

Na bloku 10. kobiecym, tzw. „doświad
czalnym”, siedziała pewna matka, Ży
dówka. z 5-letnim synkiem. Było dla nas 
tajemnicą, dlaczego SS-mani w tym wy
padku oszczędzali to dziecko. Blok ten 
był pod dozorem SS-kobiecym. „Aufsie- 
herka” — bo tak nazywaliśmy ten rodzaj 

żeńskiego ‘ SS — 
kierowana , widocz
nie litością, pozwa
lała od czasu do 
czasu przychodzić 
mu do nas. Pierw
sza jego wizyta by
ła dla nas bardzo 
przykra. W spółczu- 
liśmy biednemu 
dziecku, wysilaliś
my się na najczul
sze akt," tkliwości, 
nosiliśmy je na rę
kach. W pewnym 
momencie chłop
czyk zwraca się do 
nas z prośbą: ,,Pe- 
terl will Marmela- 
de”. Niestety, ku 
naszej rozpaczy ża

den z nas nie posiadał tego smakołyku, 
nie mogliśmy zaspokoić jego pragnień. 
Poza sacharyną nie mieliśmy żadnej 
słodyczy. Był to okres głodowania, z ze
wnątrz nie otrzymaliśmy jeszcze żadnej 
pomocy. By na przyszłość nie czynić 
dziecku zawodu, od tej pory wszyscy soli
darnie. każdy po odrobnie ze swej porcji, 
składaliśmy do pudełka to, co było przez 
chłopca tak bardzo pożądane: marmola
dę. margarynę, chleb. Mały Piotruś stal 
się naszym ulubieńcem. Pewnego dnia 
wraz ze swą matką został stąd wywie
ziony. Widocznie stało się tak na żądanie 
dra Clauberga. prof. Uniwersytetu Wroc
ławskiego, który na bloku kobiecym pro
wadził słynne dziś na świecie „badania 
naukowe”. Od tej chwili ślad po nim 
zaginął.

W czerwcu 1944 r. sprowadzono z Raj
ska do Oświęcimia niedobitki z obozu 
cygańskiego w liczbie około 3500 osób 
płci obojga, w tym ponad 200 dzieci. Gru
pa ta tworzyła tzw. obóz familijny. 

czyły, by Klehr na danego osobnika wy
dał wyrok śmierci. Więźniowie, którzy 
znali jego morderstwa, na wieść, że 
Klehr chodzi po salach, uciekali z łóżek 
i kryli się, aby przypadkiem nie wpaść 
w jego ręce.

Zapisani przez niego chorzy byli przy
musowo dostarczani do jego kancelarii, 
najczęściej w niedzielę od godziny 12 do 
15, gdzie otrzymywali zastrzyk na drogę 
wieczności.

Drugie źródło materiału do szpili otrzy
mywał Klehr po przyjęciu do szpitala. 
Każdy chory miał postawioną diagnozę 
przez lekarza dyżurnego proponującego 
przyjęcie danego chorego do szpitala. 
Owe karty przyjęć wraz z ustaloną dia
gnozą otrzymywał lekarz niemiecki, któ
ry mając przed oczyma osobnika, kie
rował go na odpowiedni oddział, za
leżnie od jakości choroby. Gruźlików, 
syfilityków, muzułmanów skierowywał 
na blok 20. Ludzi tych kąpano pod tu-

Umieszczono ją w blokach 7, 8 i 9, tuż 
w najbliższym sąsiedztwie baraków szpi
talnych. Tę partię budynków odseparo
wano od całego obozu ogrodzeniem z dru
tu kolczastego. Cyganów tych w tym 
czasie nie zatrudniano żadnymi pracami, 
owszem, karmiono ich przy tym nadzie
jami rychłego zwolnienia z obozu i swo
bodnego powrotu do swych stron. Nie
malże przez trzy miesiące byliśmy ich 
najbliższymi sąsiadami, toteż mieliśmy 
dobrą okazję poznać ich życie, a zwłasz
cza jak reagują na pogwałcenie, ich wol
ności, na głód, szykany SS-manów itp.

Przede wszystkim poczuliśmy się do 
moralnego obowiązku niesienia im pomo
cy w kierunku dożywiania, leczenia cho
rych i dostarczania leków, a zwłaszcza 
otoczenia opieką gromady dzieci, albo
wiem wiedzieliśmy, iż trudniej znoszą 
one niedostatki i boleśniej odczuwają 
głód niż dorośli. Akcja ta nie napotyka
ła większych trudności ze strony SS- 
manów, albowiem był to już okres klęsk 
ponoszonych przez Niemców na frontach 
walki, wskutek czego w postępowaniu 
z narni bardzo zmiękli. Młodsze dzieci, 
korzystające z większej swobody ru
chów. przez otwory porobione w ogro
dzeniu przedostawały się do nas i tu 
spędzały znaczną część dnia. Po kryjo
mu. w tajemnicy przez SS-manami, ży
wiliśmy je, myli, ubierali, czesali, pieści
li, wychowywali jak najczulsi rodzice. 
Przychodziło nam to tym łatwiej, że 
wszystkie były bardzo sprytne i samo
dzielne. Na ostrzeżenie „SS kommt” zni
kały momentalnie jak kamień w wodzie. 
Kryły się znakomicie pod pryczami, 
w ustępach lub też uchodziły z terenu 
prze'z zamaskowane w ogrodzeniu otwo
ry. Miałem dwoje takich podopiecznych 
Cyganiątek: 4-letnią Margit i 5-letnią Eli. 
Obie bardzo przywiązały się do mnie, 
szczególnie Margit. Może dlatego, że by
ła pełną sierotą. Rodzice jej zmarli w 
obozie. Chociaż opieka nad tak znaczną 
gromadą dzieci była dla nas uciążliwa 
i często przysparzała nam dużo kłopo
tów, tym niemniej wszyscy robiliśmy to 
ofiarnie i z pełnym oddaniem się spra
wie. Przywiązaliśmy się do nich bardzo. 
W końcu sierpnia obóz zwinięto, Cyga
nów wywieziono do Brzezinek, gdzie 
wszyscy tragicznie zginęli. Przez kilka 
dni opłakiwaliśmy stratę naszych ulu
bieńców.

Godło; „Oświęcimiak" 

szem. następnie wprowadzano do małej 
poczekalni, gdzie oczekiwali na przybyć » 
Klehra. Urzędowa! on w osobnym poko
ju, na którego drzwiach widniał napis; 
„Laboratorium nur fur Lagerarzt — 
Eintritt streng yerboten”. Za drzwiami 
tego pokoju wisiała kotara rozsuwająca 
się na boki. Każdy jej ruch słyszeli więź, 
niowie po charakterystycznym jej sze
leście i zgrzycie metalowych kółeczek 
po pręcie żelaznym.

Za ową kotarę wprowadzano po czte
rech więźniów do zaszpilowania. Wyczy- 
tywany numer siadał na krześle a poma
gający w tym oprawca, którym był jeden 
z wyżej wymienionych więźniów, zakła
dał biedakowi ręce w tył za poręcz 
krzesła, a drugą ręką chwytał go mocno 
pod brodę i skręcał głowę w tył. W tej 
chwili Klehr wiodąc palcami w dół od 
obojczyka, wyczuwał żebra i między 
5, a 6 wbijał w serce szpilę. Sama szpila 
była długa około 10 cm, a w ampułce 
mieściło się 20 cm sześciennych płynu, 
którym w pierwszych początkach była 
woda utleniona, ewipan, benzyna a póź
niej wyłącznie fenol.

Po zastrzyku miał denat jeszcze na ty
le siły, że wstawał z krzesła, głowy jed
nak już nie wyprostował, i w tym sta
nie pomocnik odprowadzał go do tzw. 
„Waschraumu”, gdzie rzucał już martwe
go na stos trupów.

Razu jednego zdarzył się przykry dla 
Klehra wypadek. Denat otrzymał szpilę, 
ale poza serce, i rzucony do umywalni 
zaczął krzyczeć. Usłyszawszy to Klehr 
chciał mu dać drugi zastrzyk. Przy sza
motaniu się denat odrzucił rękę oprawcy 
z taką siłą, że szpryca wyleciała mu z rę
ki i wbiła się w przedramię jednemu sa
nitariuszowi, który zainteresowany krzy. 
kiem przybiegł do umywalni. Po krót
kim czasie zaczęła owemu sanitariuszowi 
puchnąć ręka i długo nie mógł jej wy
leczyć.

Więzień Mieczysław Pańszczyk rozpo
czął swoją karierę ze szpilą robiąc śmier
telne zastrzyki Żydom. W roku 1943 za- 
szpilował około 200 chłopców poniżej 16 
iat. Za te wyczyny bojkotowali go jego 
koledzy nie podając mu ręki. Bolało to 
tak mocno owego wykolejeńca, że zgło
sił się dobrowolnie na transport do Neu- 
engame, gdzie w drodze zabili go kole
dzy, znający jego wyczyny.

Podobny los spotkał więźnia Jerzego 
Perełkę. Został oń przeniesiony do Brze
zinki. gdzie również zabili go koledzy.

Lekarz Landau wyjechał z transportem 
do niewiadomego mi obozu.

Koledzy, którzy pracowali w szpitalu 
obliczają, że Klehr zaszpilował osobiście 
kilkanaście tysięcy ludzi.

Godło; „Walka o życie"

Tu grób wielu tysięcy 
Otwarty też i mnie.
Dlatego ziemia jęczy. 
Skoro ją stopa tknie.

Codziennie skalne ściany 
Rwiemy setkami rąk
I z.ieją czarne rany. 
Naszych piekielnych mąk.

Bryło, kamienna bryło, 
Tobie śmiertelna cześć. 
Jakąż nadludzką silą 
Dźwignąć ciebie i nieść.

Gniew nam rozsadza żyły, 
Bij dynamicie z łon. 
By głazy się kruszyły 
Krzycząc o sąd i grom. 

Bryło, kamienna bryło, 
Tobie śmiertelna cześć.
Jakąż nadludzką silą 
Runiesz wrogom na pierś,

G. Timofiejew — Guse»,

ZNANA jest nam. Polakom, nienawiść i wściekłość 
Niemców do naszej kultury narodowej, do oświaty 
i szkoły polskiej, do naszego wychowania narodo
wego, w ogóle do wszystkiego, co podtrzymywało, 
budowało i utrwalało polskość na naszych ziemiach, 
szczególnie pod zaborem niemieckim. Wielowiekowa 

dyskryminacja narodu polskiego, stosowana zajadle przez agre
sję germańska, rządy zaborcze i Hakatę, mimo ordynarnych 
często i nieludzkich chwytów nie dała nacjonalizmowi niemiec
kiemu pożądanych wyników. Naród polski nie utonął, utrzy
mał się na fali walki. Czego nie dokonały wieki, to postanowił 
zrobić hitleryzm w ciągu niewielu lat. Zniszczyć kulturę polską, 
zlikwidować to wszystko, co ma wpływ na jej budowę i rozwoj 
— oto zadanie, jakie postawił sobie Hitler w walce z narodem 
polskim. Toteż nic dziwnego, że już w pierwszych miesiącach 
•wojny 1939 r. we wszystkich hitlerowskich obozach koncentra
cyjnych aż zaroiło się od inteligencji polskiej, naukowców, w 
ogóle oświatowców wszelkiego rodzaju. Nie zabrakło tu nauczy
ciela polskiego. Wystarczy uważniej przyjrzeć się zdjęciom na 
bloku 11 w Oświęcimiu, ofiarom „ściany śmierci”, a zobaczymy 
jak znaczny procent pomordowanych stanowią nauczyciele. 
Tak wysoki udział nauczyciela polskiego w martyrologii obozo- 
wej tłumaczyć należy tylko tym, że Niemcy — zresztą zupełnie 
słusznie i czego w rozmowach z narni zupełnie nie kryli — wi
dzieli w nim główny filar wspierający oświatę narodową.

By nie być gołosłownym, opieram się na przykładzie jednej 
tylko szkoły z Tomaszowa Lubelskiego.

W dniu 19 czerwca 1940 roku aresztowano z grona tej szkoły 
sześć osób. A oto ich nazwiska: Kowalski Romant, Klepackl 
Stanisław t, Pabis Bronisław, Piasecki Józef, Sługocki Stani
sław t, Szul Franciszek t. Jak widać z powyższego tylko dwóch 
zdołało się uratować.

W tym samym dniu czerwca pamiętnego 1940 r. gestapo 
aresztowało na Zamojszczyżnie spośród inteligencji 230 osób. 
W tej liczbie było ponad 40 nauczycieli i 3 inspektorów szkol
nych. A już 1 lipca 1940 r. w obozie w Sachsenhausen zbiorowy 
transport z całej Lubelszczyzny, liczący tysiąc osób, mieścił w 
sobie ponad 150 nauczycieli i pracowników administracji szkol
nej. Tyle dał jeden transport, a takich było więcej. Z ogólnego 
zestawu więźniów • nauczycieli widać było wyraźnie, że gesta
po wychwytywało aktywistów związkowych oraz działaczy 
pracy społecznej. Wśród więźniów tych aktyw związkowy re
prezentowany był bardzo poważnie nie tylko ilościowo, lecz 
i jakościowo. Z samej tylko Zamojszczyzny wzięci byli prezesi 
zarządów oddziałów zamojskiego, tomaszowskiego i chełmskie
go. Poza tym było też kilkunastu prezesów ognisk.

Nieodżałowanej pamięci kol. Zygmunt Stanisław, postępowy

nauczyciel, kierownik szkoły i prezes Zarządu Oddziału pow. 
Chełm Lubelski, z którym wspólnie dzieliłem los do końca r. 
1940 przeszedł w Sachsenhausen prawie jednocześnie dwie 
operacje: wyrostka robaczkowego i żołądka. Obie zniósł mężnie, 
natomiast nie przetrzymał rekonwalescencji w Dachau.

W Oświęcimiu siedziałem z kol. Petrykiewiczem. prezesem 
Zarządu Okręgu w Lublinie, oraz Banachem, prezesem Zarządu 
Oddziału Powiatowego w Zamościu. W każde wolne od zajęć 
niedzielne popołudnie schodziliśmy się na pogawędki. Tematów 
do rozmowy nigdy nam nie zabrakło. Schadzki te traktowa
liśmy lapidarnie, jako posiedzenia Okręgu. Obaj z Banachem 
reprezentowaliśmy Zamojszczyznę jako prezesi zarządów od
działów Zamość — Tomaszów, kol. Petrykiewicz — całość 
okręgu. Na Zielone Święta widziałem się z Petrykiewiczem już 
po raz ostatni. Banach w tym czasie już nie żył. Petrykiewicz. 
jak mnie poinformowano w „Schreibschtubie” szpitalnej, zmarł 
z powodu zapalenia płuc. Nie powiedziano mi natomiast, czy 

była to przyczyna rzeczywista, prawdziwa, czy też tylko zmy
ślona, fikcyjna.

Z kolegami znanymi mi jeszcze z czasów pokojowych utrzy
mywałem kontakty w granicach, jakie stwarzało nam życie 
obozowe. W każdym wypadku wszyscy staraliśmy się nie prze
rywać między sobą łączności. Ale nie było to takie łatwe i pro
ste, albowiem podczas gdy w popołudnia niedzielne cały obóz 
powinien był korzystać z wypoczynku po tygodniowej pracy, 
bywało, że niektórzy blokowi w tej porze dnia urządzali nam 
tak zw. „Blocksperre”. Nikomu nie wolno było opuścić baraku. 
Takie zakazy stosowano często i w dni robocze, po apelach 
wieczornych.

Nawiązywanie nowych znajomości z przyczyn powyżej już 
opisanych nie było tak łatwe, albowiem nauczyciel w obawie 
przed szykanami wroga starał się nie ujawniać swego zawodu. 
Nie oznacza to. ażebyśmy się w ogóle nie poznawali. Owszem, 
często pod wpływem sympatii, szczerości i zaufania do pewnych 
kolegów przyznawaliśmy się do naszej przynależności zawo
dowej. Obawialiśmy się w tym wypadku tylko SS-manów i 
kapo w.

W obozach, poza nielicznymi wyjątkami, nauczyciel u ogółu 
więźniów cieszył się sympatią, często też nawet i wysokim 
autorytetem, a to dlatego, że w pożyciu z towarzyszami niedoli 
był wyrozumiały, uczynny, zgodny, powiedzmy — ludzki. 
W każdej sytuacji starał się być i nauczycielem, i wychowawcą. 

Nigdzie tak wyraźnie jak tylko w życiu obozowym uwypuklały 
się ważniejsze rysy charakterów ludzkich, gdzie obok wysokiej 
kultury wyjaskrawiały się brutalizm i chamstwo, obok huma
nitaryzmu — egoizm i okrucieństwo. W okresie 5-letniej niedoli 
obozowej poznałem wielu nauczycieli reprezentujących wszyst
kie szczeble szkolnictwa od podstawowego do wyższego włącz
nie. Jako nauczyciel kierujący się solidarnością zawodową, umi
łowaniem i przywiązaniem do tej pracy, uważnie wszystkich 
kolegów obserwowałem, starałem się jak najlepiej każdego 
poznać, z wieloma też serdecznie zaprzyjaźniłem się.

Na tej też podstawie, daleki od wszelkiej jednostronności, 
nie tylko zdolny, lecz także i zobowiązany jestem wypowiedzieć 
się na ten temat. Moim zdaniem nauczyciel na fali życia obo
zowego płynął rytmem równym, a co ważne — przykładem 
swoim prowadził często do celu ludzi już zmęczonych i znie
chęconych do dalszej walki. W obozach nauczyciel zachowywał 
się godnie i bohatersko. Taką opinię o nauczycielu głosi rów

nież ogół kolegów obozowych, z którymi jestem w bliskim 
kontakcie i często się spotykam.

Nie da się zaprzeczyć, zresztą zostało to niejednokrotnie 
stwierdzone, że nawet w obozie, w warunkach tak trudnych, 
nauczyciel hie przestał być siewcą wiedzy. Ileż to razy z kole
gami żądnymi wiedzy dyskutowaliśmy na różne tematy, 
a zwłaszcza z dziedziny biologii, historii, geografii, polityki. 
Ileż to różnych zagadnień społecznych zostało tu rozwiązanych, 
analizowaliśmy przeszłość, przewidywali przyszłość. W chwilach 
wolnych od pracy, w celi więziennej czy też na placu apelowym 
mówiliśmy o tym, co nas najbardziej interesowało. Doprawdy 
w takich chwilach zapominaliśmy nieraz o głodzie. Najkorzyst
niejsze warunki do poszerzenia horyzontów wiedzy miały ta
kie grupy jak kartoflarnia, orkiestra, a już najlepsze posiadał 
szpital obozowy, gdzie jako więźniowie na funkcjach specjal
nych przebywali profesorowie Jakubski Antoni i Olbrycht 
Władysław. Pierwszy, z Poznania, wykładał nam biologię, 
geografię, drugi, z Krakowa — medycynę sądową. Na przeło
mie lat 1941-42 w kartoflami i jednocześnie na bloku 17 mieliś
my dra Karskiego-,' prof. Uniwersytetu Aleksandryjskiego, spe
cjalistę religioznawstwa. Karski, Tatar polski, urodzony na Wi
leńszczyźnie, doskonale władający językiem polskim, otwarcie 
przyznawał się do pochodzenia i narodowości polskiej. Prelek
cje jego były dla nas interesujące i mile przez nas wysłuchi
wane,

Zadzierzgnięte między nami znajomości zamieniały się często 
w stosunki serdecznej przyjaźni. W każdym wypadku wiązała 
nas 12, zadaniem naszym było przygotowanie dołów pod słupy 
tylko kolegą, lecz także bratem. Byliśmy sobie bardzo bliscy. 
Toteż pomoc koledze, opiekę nad nim traktowaliśmy jako naj
świętszy obowiązek.

My, nauczyciele, jesteśmy psychologami. Wypływa to już 
chociażby z charakteru wykonywanych czynności zawodowych. 
Toteż nic dziwnego, że zdolni jesteśmy spośród nieznanych nam 
ludzi z powierzchowności tylko rozeznać nauczyciela. Przeżyłem 
to pa własnej osobie, a zwłaszcza w obozie i to kilka razy. 
A oto jeden przykład. W grupce kilkuosobowej rozmawiamy na 
jakiś temat. W pewnym momencie jeden z moich interlokuto
rów tak do mnie powiada: „patrząc na ciebie, widzę przed sobą 
nauczyciela". Obustronny, wzajemny uśmiech aprobuje jego 
uwagę. Tak została nawiązana nić przyjaźni między mną a koi. 
Władysławem Dyrkiem, do wybuchu wojny kierownikiem 
szkoły we Włodawie, dziś dyrektorem Technikum Górniczego 
na Śląsku. Drugi przykład bardziej ciekawy, szerzej i jaśniej 
naświetlający nauczycielską solidarność zawodową oraz zdol
ności nasze w rozpoznawaniu nauczyciela po jego wyglądzie.

W styczniu 1941 r. przez okres około 2 tygodni pracowałem 
w Oświęcimiu w tzw. „Turmbaukomando”. W grupie tej było 
nas 12, zadaniem naszym było przygotowanie dołów pod słupy 
wieżyczek wartowniczych, okalających teren obozu. Była to 
praca bardzo ciężka, tym bardziej, że ziemia była głęboko za
marznięta. ścisnął ją długotrwały 35-stopniowy mróz. Z wielkim 
trudem wykuwaliśmy zamarzły, kamienisty grunt. Pewnego dnia 
„Arbeitsfiihręr SS-man, komendant naszej eskorty, widocz
nie kierowany iskierką litości nad nami, podzielił nas na trzv 
grupki, liczące każda po 4 więźniów. I tak na zmianę co 10 mi
nut pozwolił nam zagrzewać się przy płonącym koksiaku obok 
kuźni, w której pracowali cywilni kowale. Po kilku takich 
zmianach, w momencie, kiedy rozcierałem skostniałe ręce, 
SS-man ten wpatrując się we mnie tak mi powiada: „bestimmt 
ein Lehrer Im Ciwil”, co oznacza w języku polskim „na pewno 
nauczyciel w cywilu". Zapomniawszy o przestrodze prof. Man- 
delmanna bezmyślnie odpowiedziałem „tak”! W tej chwili 
ugryzłem się w język, było już za późno. Natenczas ku mojemu 
wielkiemu zdumieniu osobnik ten tak mi powiada: „Ich auch” 
i przykładając jednocześnie palec do ust na znak, że mam mil
czeć, przygląda mi się uważnie, jak gdyby z litością. Zrozumia
łem, że nie wolno mi nic mówić, zrozumiałem też, że mi współ- 
czuje. Po kilku następnych zmianach, odprawiwszy moich ko
legów, pozostawił mnie samego, oddał mi swoje śniadanie, któ
re na oczach jego musiałem spożyć.

Godło: „Oświęcimiak 7108"
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O współpracę placówek naukowych
i szkół w badaniach gwar

Dorobek wsi Regimin pow. Ciechanów

WSPÓŁPRACA Zakładu Ję
zykoznawstwa PAN w 

Warszawie ze Związkiem Nau
czycielstwa Polskiego, o której 
zapoczątkowaniu była już no
tatka informacyjna w „Głosie 
Nauczycielskim”, jest sprawą 
zamierzoną na daleką metę. 
Pomyślne wyniki rokują tylko 
takie sprawy, które mają obiek
tywny sens i w które wkłada
na jest czyjaś rzetelna praca. 
Co do wkładu pracy, to Zakład 
Językoznawstwa PAN gotów 
jest dbać o to, aby ten wkład 
z jego strony był stały i odpo
wiadał ważności sprawy, obiek
tywnemu zaś sensowi samej 
sprawy warto poświęcić parę 
uwag. Jaka to ma być sprawa? 
Chodzi o pewien szczegółowy 
wypadek i zarazem o ogólne 
zagadnienie koordynowania 
pracy placówki naukowej z 
pracą ośrodków szkolnych, 
oświatowych.

Tysiąclecie Państwa Polskie
go usposabia do refleksji histo
rycznej i do szukania coraz 
lepszych, coraz wszechstron
niej koordynowanych form ba
dania naszej historii. Dotyczy 
to w szczególności badań języ- 

• kowych rzucających tak wiele 
światła na wszelkie dziedziny 
naszej przeszłości. Praca nau
kowa jest , pracą badawczą, 
zmierzającą, do poznawania i 

. rozumienia procesów zachodzą
cych w tej dziedzinie rzeczywi
stości, na którą się dane bada- 

' nie kieruje. Nie zawsze formu
łowaną, ale zawsze nadającą 
istotny sens tej pracy jest prze
słanka, że poznawanie rzeczy
wistości to jednocześnie po
mnażanie możliwych środków 
celowego działania, zdolność 
zaś do celowego działania sta
nowi i o godności człowieka, i o 
jego szansach w walce o lepsze, 
piękniejsze życie.

W wieku XIX poeta, nawołu
jąc do szukania „nowych nie 
ódkrvtych dróg” uzasadniał 
apel’tym, że „za każdym kro
kiem w tajniki stworzenia co
raz się dusza ludzka rozprze
strzenia i większym staje się 
Bóg”. Te słowa tchnące nastro
jem uroczystej, introwersyjnej, 
trochę mglistej kontemplacyj- 
ności nie mają dziś sugestyw
nego ładunku, jaki miały kie
dyś. Rozumiemy rzeczy pro
ściej. „Nowych, nie odkrytych 
dróg” szukamy dlatego, że nie 
wystarczają nam drogi znane, 
wydeptane, ale się nie spodzie
wamy, że gdy opadnie zasłona 
nieznanego, olśni nas spoza niej 
światłość nadnaturalna; diodaje 
nam sił poczucie koleżeństwa 
pracy, myśl o ludziach, którym 
oglądanie nowych horyzontów 
sprawiać , może taką samą 
przyjemność, oddawać takie 
same usługi jak nam. Gdy 
pragnienie poznania łączy się z 
pragnieniem przynoszenia po
żytku ludziom, to już zostają 
właściwie założone fundamenty 
etyki społecznej, humanistycz
nej, która powinna siię wznosić 
jak kopuła obejmująca najważ
niejsze obowiązki pracowników 
nauki i pracowników oświaty, 
łącząc ich w świadomości znaj
dowania się pod wspólnym da
chem. Oprócz tego, że istnieje

ów nadrzędny cel przyświeca
jący badaczom i oświatowcom, 
i wymagający od nich porozu
mienia, to porozumienie i 
współdziałanie przynosi im bez
pośrednie, obustronne korzyści.

Zakład Językoznawstwa PAN 
w Warszawie w swej dotych
czasowej akcji gromadzenia 
materiałów gwarowych przy 
współudzliale nauczycieli już 
tych korzyści doświadczył. W 
porównaniu z takimi krajami 
jak np. Czechosłowacja, w za
kresie współpracy Akademii 
Nauk z ośrodkami szkolnym; 
jesteśmy bardlzo spóźnieni. W 
Czechosłowacji objęto rozsyła
niem drukowanych kwestiona
riuszy gwarowych kilkanaście 
tysięcy szkół podstawowych, 
dzięki czemu w archiwum dia- 
lektologicznym Czeskiej Aka
demii Nauk w Pradze i Brnie 
zgromadzone zostały bardzo 
cenne i interesujące, stale uzu
pełniane materiały.

My jesteśmy dopiero w fazie 
początkowej tej pracy. Jeszcze 
w czasie, gdy nasz „Kwestiona
riusz do badań słownictwa lu- 
dlowego” nie był wydrukowa
ny (choć już od paru lat był 
złożony w wydawnictwie) ko
misja do Badań nad Powsta
niem i Rozwojem Płocka na 
wniosek mec. K. Askanasa przy 
czynnym współudziale ob. K. 
Jakubowskiego z własnych fun
duszów wydrukowała dla nas 
kwestionariusz zawierający 132 
pytania z zakresu hodowli, 21 
pytań o nazwy części kołowrot
ka i 19 pytań z zakresu fonety
ki. Kwestionariusze te, wraz z 
wyjaśnieniami co do tego, jak 
się nimi należy posługiwać, zo
stały rozesłane do nauczycieli 
wiejskich. Z powiatów: płockie
go, gostyńskiego, sierpeckiegc 
(używam tej formy, choć nie 
ma pewności czy jest ona hi
storycznie uzasadniona), płoń, 
skiego napłynęły odpowiedzi w 
ogólnej liczbie 107: to znaczy, 
otrzymaliśmy 107 kwestiona
riuszy z wypełnionymi rubry
kami pytań. Są to materiały 
wartościowe; pozwalają one za
gęścić sieć punktów, z których 
pracownicy Zakładu Języko
znawstwa PAN w Warszawie 
uzyskiwali materiały w bezpo
średnich badaniach terenowych 
(o rezultatach badań korespon
dencyjnych ■ informowały’ arty
kuły mgr H. Horodyskiej i mgr 
B. Falińskiej wydrukowane w 
numerach 2 i 6 „Poradnika Ję
zykowego” z r. 1958).

W r. 1957/1958 z inicjatywy 
naczelnika Wydziału Krajo
znawstwa i Turystyki Mini
sterstwa Oświaty mgr a Józefa 
Kurąna zorganizowane. zostały 
liczne konferencje z nauczycie
lami i konkursy gwaroznawcze 
dla młodzieży, dzięki którym 
uzyskane zostały materiały dia- 
lektologiczne w zakresie ■wybra
nych 
dwóch 
pracy 
także 
skich, ... 
inicjatywy mgr H. Michalików- 
śkiej i H. Danielewiczowej, kie
rujących Wydziałem Krajo
znawstwa w ZHP, prowadzono 
korespondencyjne badania gwa-

roznawcze pod hasłem „Czy 
znasz wieś i mowę jej miesz
kańców?”.

W r. 1958 „Kwestionariusz 
do badań słownictwa ludowe
go” Zakładu Językoznawstwa 
PAN w Warszawie został wy
dany. Całość składa się z czte
rech tomów małego formatu 
zawierających ponad 3600 pytań 
i około 900 barwnych ilustracji. 
Wstęp do kwestionariusza wy
jaśnia, jakim celom służyć ma
ją badania słownictwa ludowe
go i w jaki sposób mają być 
prowadizone. Streszczenie tych 
wyjaśnień nie miałoby w tej 
chwili celu. Na omawianiu tych 
spraw polegać będzie dalsza 
nasza praca, o której czytelnicy 
„Głosu Nauczycielskiego”, dzię
ki łaskawej zgodzie Redakcji 
tego pisma, będą informowani.

D EGIMIN jest moją wioską 
*■*■ rodzinną, tu spędziłam dzie
ciństwo, tu uczęszczałam do 
szkoły i tu przybyłam po ukoń
czeniu Seminarium Nauczyciel
skiego, aby służyć wsi, z któ
rej wyszłam.

Pracuję w Szkole Podstawo
wej w Regiminie jako nauczy
cielka od 1927 roku do dnia dzi
siejszego z 4-let)nią przerwą w 
okresie wojny.

Dużo zmieniło się we wsi Re
gimin od czasu mego dzieciń
stwa. I o tych zmianach chcę 
napisać. Jako uczennica tutej
szej szkoły pamiętam moją wio
skę. Liczyła ona około 120 
mieszkańców, posiadała 24 domy 
drewniane i 5 domów murowa
nych (1918 rok). Szkoła, do któ
rej uczęszczałam, była jedno- 
klasowa, We wsi znajdował się 
jeden sklep spożywczy.

Minęło 40 
przedstawia 
mieszkańców 
wieś posiada 
o 10 silach, przedszkole,

Komunikat
Studium Filologiczne Towarzy

stwa Wiedzy Powszechnej ogłasza 
zapisy na rok (J^wJatowy 1959/60 
na następujące sekcje:

I. Angielską — 
nych 
Francuską — 
nych 
Niemiecką — 
nych 
Hiszpańską — dla początku
jących i zaawansowanych

S. Włoską — dla początkujących 
i zaawansowanych

T. Esperanto — dla początkują
cych i zaawansowanych

Kandydaci na sekcje: angielską, 
francuską, niemiecką oraz włoską 
hiszpańską i esperancką dla zaa
wansowanych winni wykazać się 
znajomością języka w takim stop
niu, aby móc brać czynny udział 
w zajęciach prowadzonych w da
nym języku.

Kurs dla słuchaczy zapisujących 
się ną grupy dla zaawansowanych 
trwa 2 lata, dla początkujących 
3 lata.

Przewiduje się na każdej sekcji 
wykład monograficzny, który 
przeprowadzać będą naukowcy, li
teraci, działacze społeczni phństw 
obcych przebywający w Polsce.

I Zajęcia odbywać się będą dwa 
razy w tygodniu (łącznie 5 go
dzin lekcyjnych) w godzinach po
południowych w Pałacu Kultury 
i Nauki.

Wykładowcami Studium są pra
cownicy naukowi" Uniwersytetu 
Warszawskiego i innych wyższych 
uczelni Warszawy.

Zajęcia trwają od l październi
ka do 15 czerwca z dwutygodnio
wą przerwą w okresie od 21 gru
dnia do 7 stycznia.

Zapisy odbywać się będą w ter
minach od 1 września do 10 wrze- 
śnJa br. oraz od 15 września do 
25 września br. w Sekretariacie 
Studium Filologicznego Towa
rzystwa Wiedzy Poxvszechnej, Pa
łac Kulutry i Nauki, XIII piętro, 
pokój 1347, (wejście od ulicy Mar
szałkowskiej) w godzinach od 11-ej 
do 18-ej codziennie, w soboty do 
16-ej.

dla zaaw anso wa

2.

3.

dia

dia

zaawansowa

na w anso wa

lę gimnastyczną, która została 
wyposażana w najpotrzebniej -

lat. Jak obecnie 
się moja wieś: 
405, domów 98, 
szkołę 7-klasową 

kino

Słuchacze Studium uiszczają o- 
płatę w wysokości zł 65. — za 
miesiąc, pobieraną 3 miesiące 
z góry oraz wpisowe zł 20 — (do
tyczy nowowstępujących).

Osoby zgłaszające się na grupy 
zaawansowane uiszczają opłaty po 
zdaniu wstępnego egzaminu. Do
datkowo opłaty za egzamin wyno
szą zł 20.

Dyrekcjla Studium Filologiczne
go TWP przewiduje możliwość u- 
tworzenia nowych sekcji (fczewdz- 
ką, węgierską) w zależności od 
liczby zgłoszeń.

KURS PRZYGOTOWAWCZY
Związek Nauczycielstwa Pol

skiego systematycznie troszczy 
się o dokształcanie nauczycieli 
i śpieszy z pomocą tym wszyst
kim, którzy pragną wzbogacić 
swój zasób wiedzy. Do różnych 
form dokształcania, jakie pro
wadzi Związek, doszła niedawno 
jeszcze jedna, a mianowicie 
Kurs Przygotowawczy do stu
diów drugiego stopnia dla ab
solwentów Instytutu ZNP.

Kurs ten odbył się w dniach 
od 26.VII do 14.VIII br. w 
Gdańsku. Wzięło w nim udział 
115 absolwentów. Całość kursu 
została zorganizowana dobrze 
pod każdym względem. Zarząd 
Koła Absolwentów Instytutu 
ZNP — na czele którego stoją: 
kol. kol. Wincenty Kruszyński. 
Władysława Gańko i Amelia 
Sander, a z ramienia Wydziału 
Pedagogicznego ZNP kol. Mała- 
recki uczynili wszystko, abyśmy 
mieli dobre warunki do pracy.

KAZIMIERZ CZARNOMSKJ 
Ciechocinek

stałe, bibliotekę, świetlicę, Szko
łę Przysposobienia Rolniczego, 
Punkt Zdrowia i lecznicę dla szy sprzęt. Ponieważ lokal pod 
zwierząt. Na miejscu mamy 
również Urząd Pocztowy. Wieś 
jest zelektryfikowana i zradio- 
fonizowana. Poza głośnikami i 
aparatami radiowymi znajdują
cymi się prawie w każdym do
my wieś posiada 3 telewizory. 
Przez wieś ulica brukowana, 
przy niej chodnik z płyt be
tonowych. Ulicę oświetlają lam
py elektryczne. W punkcie cen
tralnym, gdzie stoi budynek bę
dący siedzibą Gromadzkiej Ra
dy Narodowej i gdzie mieszczą 
się 4 sklepy GS — spożywczy, 
masarski, żelazny i tekstylny — 
urządzono mały skwerek, przy 
-którym zainstalowano głośnik. 
Tuż przy skwerku znajduje się 
GKS oraz kiosk „Ruchu", do
starczający prasę codzienną. 
Staraniem GRN wzniesiono no
wy budynek przystanku kolei 
wąskotorowej istniejącej od 
1920 r. i łączącej Regimin z 
Ciechanowem, Gruduskiem, 
Przasnyszem i Mławą. Również 
staraniem GRN został urucho
miony przystanek Czeruchy ko
lei szerokotorowej, odległy o 3 
km od naszej wsi, na linii War
szawa — Gdańsk. Mimo dobrej 
komunikacji, mieszkańcy wsi 
posiadają 20 motocykli, jeden 
samochód osobowy oraz jeden 
traktor.

W okresie 15-lecia Polski Lu
dowej w rejonie szkoły Regi
min zdobyło wykształcenie śred
nie 123 osoby, a wyższe 9 osób, 
podczas gdy w okresie między
wojennym 1 osoba wyższe i 7 
osób średnie. Niektórzy wrócili 
na wieś i prowadzą wzorowe 
gospodarstwa własne, inni pra
cują jako nauczyciele lub są za
trudnieni w miejscowym GS.

Do rozwoju wsi poważnie 
przyczyniła się szkoła. W,latach 
osiemdziesiątych i dziewięćdzie
siątych XIX stulecia Regimin 
był siedzibą szkoły gminnej, 
przeznaczonej dla 42 wiosek, a 
mogącej pomieścić zaledwie 40 
dzieci. Zaraz po okupacji w lu
tym 1945 roku ludność rzuciła 
się do uruchomienia szkoły. Po 
wojnie pozostał tylko zrujno
wany stary lokal, brak było ła
wek i innych sprzętów.

Rok szkolny 1945/46 był pod 
znakiem szukania obszerniejsze
go lokalu i starań o mieszkania 
dla nauczycieli, organizowania 
dożywiania dla dzieci i pracy 
w semestralnych kółkach. Dla 
poprawienia warunków lokalo
wych kierownik szkoły prze
niósł szkołę do budynku pod
worskiego w Lekowie, w któ
rym mieści się do dziś.

Budynek podworski zajęty 
przez szkołę zelektryfikowano i 
zradiofonizowano w 1949 r. Naj
większą izbę poświęcano na sa-

Osiedle szkolne
zagadnień z przeszło 

tysięcy miejscowości. W 
tej wziął czynny udział 
szereg drużyn harcer- 
przy pomocy których z

Cztery lata pracy 
warszawskiej szkoły dla rodziców
W STOLICY, gdzie jest wy

jątkowo zróżnicowana 
ludność, potrzeba szerokiego 
wychowawczego oddziaływania 
na rodziców była i jest może 
większa niż w jakimkolwiek 
innym wielkomiejskim środo
wisku. . Potrzebę tę dostrzegła 
i organizacyjnie poczyniła pró- 
,bę jej zaspokojenia grupa b. 
absolwentów Studium Pracy 
Społecznej Wolnej Wszechnicy.

W niewielkim lokalu poży
czonym przez Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej, bez 
dostatecznych środków finan
sowych (były nawet głosy, że 
„porywają się z motyką na 
słońce”) podjęto w początkach 
1956 r. pracę wychowawczą, 
mającą na celu stopniowe u- 
powszechnienie kultury ^peda
gogicznej. “ 
pierwszych 
w kraju.

eksperymentalnego przy ul. 
Górskiego, Poradni dla Matki 
j Dziecka przy ul. Pięknej 17, 
szpitala dla psychicznie cho
rych w Tworkach k. Warsza
wy, Muzeum Techniki Naczel
nej Organizacji Technicznej.

Prawie przed każdym zaję
ciem urządzane były wystawy 
czy wystawki książek, które 
■radzono przeczytać słuchaczom.

PORADNICTWO 
BEZPOŚREDNIE

FORMY I

Powstała jedna z 
placówek tego typu

METODY PRACY

Chociaż cała działalność Uni
wersytetu jest rozległym po
radnictwem z dziedziny peda
gogiki — to etatowy zespół 
placówki pełni również stałe 
dyżury, udzielając rozlicznych 
rad zgłaszającym się w niecier- 
piących zwłoki sprawach człon
kom komitetów rodzicielskich, 
czy nawet rodzicom. Wszystkie 
te obowiązki spełniają dwie o- 
soby zatrudnione etatowo.

PO I wojnie światowej wie
le szkół zorganizowało o- 

siedla szkolne. Zasadniczą ideą 
organizowania osiedli szkolnych 
było przeniesienie dnia szkol
nego choć na parę tygodni dla 
każdej klasy z miasta na wieś, 
spędzanie z uczniami dni i no
cy tak, jak spędzają rodzice z 
dziećmi, zbliżenie młodzieży z 
przyrodą, danie jej 
obserwacji nie tylko 
czasie wakacji lecz i 
innych pór roku.

Zwiedzając osiedla 
zrozumiałam ich doniosłe zna
czenie wychowawcze i ‘wystąpi
łam z inicjatywą, by Koło Ro
dzicielskie przy Państwowym 
Gimnazjum im. Emilii Scza
nieckiej w Łodzi, wybudowało 
gmach osiedla w Sokolnikach 
i zorganizowało je. Wyszłam z 
założenia, iż w tym jedynym w 
Lodzi państwowym gimnazjum 
żeńskim skupia się najuboższa 
młodzież.

Gmach osiedla stanął w 1933 
r. i wtedy rozpoczęła się praca. 
Oto spostrzeżenia wychowaw
czyń: „W ciągu tygodnia poz- 
najemy swój zespół klasowy le
piej niż w ciągu paroletniej 
obserwacji w szkole; jedne z 
dziewcząt wynosiły z domu do
bre przyzwyczajenia, inne nie 
umiały posługiwać się nożem i 
widelcem; były takie, które

możności 
latem w 
w ciągu

szkolne

śmieszyło, że musiały się kilka
krotnie w ciągu dnia przebie
rać; niektóre nie przyzwyczajo
ne spać same w łóżkach bały 
się; nie miały nawyku do ob
mywania codziennie całego cia
ła, a w osiedlu były prysznice, 
nie widziały nigdy bidetów; nie 
pamiętały o swych rzeczach, 
nie umiały utrzymywać ich w 
porządku, nie szanowały ani 
czasu, ani pracy ludzkiej. Gry
masiły w jedzeniu, jadły bardzo 
brzydko, nie były przyzwycza
jone do takich potraw jak: mle
ko, kasze, jarzyny. Objadały się. 
„Jem, ile wlezie1* — chwaliły 
się. Były niegrzeczne w osiedlu 
tak jak w domu. Kryzys ro
dzinny był widoczny na tych 
dzieciach. Tak, ale teraz wie
my, czego której brakuje, jaka 
jest atmosfera w domu i opie
ka rodzicielska".

Wychowawczyniom otwierają 
się oczy: dziewczynka, która w 
klasie nie odgrywała żadnej ro
li, tu, w osiedlu, przedstawia 
się jako dzielna, zdolna organi
zatorka; ujawniają się nieznane 
dotychczas talenty artystyczne.

A co mówiły dziewczęta o ży
ciu w osiedlu? „Pragnęłabym 
mieć przez całe życie tak, jak 
mam w osiedlu" — woła np. 
córka małorolnego gospodarza.

„Życie w osiedlu wykazało 
nam, że można doskonale połą

czyć przyjemne z pożytecznym, 
trzeba tylko racjonalnie zorga
nizować sobie pracę".

Dziewczęta nauczyły się, jak 
sobie radzić z zadanym mate
riałem, jak czytać książki i jak 
przygotowywać materiał do 
ćwiczeń pisemnych. Wycieczki 
przyrodnicze, sport, życie świe
tlicowe, lekcje na świeżym po 
wietrzu inne niż w klasie ileż 
dawały przeżyć, radości, niespo 
dzianek.

Bezsprzecznie osiedla szkolne 
— to ważne i niezwykle poży
teczne placów’ki pracy pedago
giczno-wychowawczej. Należy 
je wznowić. Oddałyby one wiel
ką przysługę w zwalczaniu dzi
siejszych trudności wychowaw
czych, z którymi boryka się na
uczycielstwo.

W sprawie b. osiedla im. E- 
milii Sczanieckiej, w którym 
obecnie mieści się Sanatorium 
Rehabilitacyjne dla dzieci w 
wieku szkolnym, dowiaduję się, 
że gmach ma być zamieniony 
na mieszkania dla personelu. W 
ten sposób zniszczy się jeden z 
najpiękniejszych gmachów w 
powiecie łęczyckim, przystoso
wany do celów użytkowych (nie 
mieszkalnych), a z tym zniszczy 
się piękną ideę, 'wielki wysiłek 
społeczny i trud wychowawców.

Dr ROMANA PACHUCKA
Sokolniki pod Ozorkowem

o Kopciuszek powinien iść

Dla Koszalina - wrzesień 
początkiem roku

worski okazał się za ciasny na 
pomieszczenia dla powiększają
cej się liczby dzieci, rozpoczę
to starania o nowy budynek 
szkolny. Z dobrowolnych skła 
dek ludności zebrano 14 000 zł 
Budowa szkoły w Regiminie zo 
stała wniesiona do Państwowe 
go Planu Inwestycyjnego na 
1981 rok. Stanie na placu szkol
nym w Regiminie.

Wyraźnie odczuwaną bolączka 
na naszym ' terenie jest brak 
świetlicy szkolnej, która stwo
rzyłaby warunki do odrabiania 
lekcji oraz do organizowania 
właściwych rozrywek dla mło 
dzieży. Wiąże się z tym zaan
gażowanie nauczyciela specjali
sty do śpiewu, wychowania fi
zycznego, prac ręcznych i ry
sunków. Odnośnie potrzeb go
spodarczych wsi czeka na zrea
lizowanie hasło mechanizacji 
rolnictwa, które przyczyni się 
do lepszej wydajności oraz 
skróci czas pracy, a przez to 
pozwoli ludności na korzystanie 
z rozrywek kulturalnych: kina, 
telewizji, biblioteki, świetlicy.

H. LEWANDOWSKA- 
DOBRZYNIECKA

Regimin

Kursy korespondencyjne 
spółdzielni uczniowskich
ROZWÓJ spółdzielni uczniow

skich i zainteresowanie mło
dzieży szkolnej pracą w spółdziel

ni stworzyło potrzebę szkolenia w 
tym zakresie.

W związku z tym Centralny 
Związek Spółdzielczy w porozu
mieniu z Ministerstwem Oświaty 
i Związkiem Nauczycielstwa Pol
skiego wznowił w ubiegłym roku 
szkolnym znane już wśród nau
czycielstwa i młodzieży Kursy Ko
respondencyjne Spółdzielni Ucz
niowskich.

Na Kursach Korespondencyjnych 
Spółdzielni Uczniowskich v ra
mach pracy pozalekcyjnej zapo
znawała się młodzież praktycznie 
i teoretycznie z działalnością spół
dzielni uczniowskiej.

Na kursy te zgłosiło się ponad 
200 zespołów 8—10-osobowych. Był? 
to przeważnie młodzież, która 
prowadziła na terenie swojej 
szkoły spółdzielnię, było również 
wiele zespołów, które po zakoń
czeniu nauki na kursach zorgani
zowały spółdzielnię uczniowską 
właśnie na podstawie zdobytych 
wiadomości.

Program kursu zawierał dwa 
zasadnicze przedmioty: Po co i 
jak zakładamy spółdzielnię ucz
niowską, oraz rachunkowość spół
dzielni uczniowskiej.

Nauka trwała 5 miesięcy. W 
kwietniu br. 163 zespoły liczące 
około 1600 osób stanęły do egza
minów sprawdzających. Wynik 
egzaminów był zaskakująco bardzo 
dobry. W obecności przedstawicie
li spółdzielczości i władz oświato
wych młodzież zarówno szkół pod
stawowych jak i zawodowych wy
kazała znajomość zagadnień spół
dzielczych. Prowadzone przez nią 
spółdzielnie były dowodem, że te
oretyczne opanowanie materiału 
nauczania wydatnie przyczyniło 
się do prawidłowego gospodarowa- 

. ucz-nia majątkiem spółdzielni 
niowskiej.

Wyniki takie można było 
skać tylko dzięki społecznej 
stawie nauczycieli-opiekunów, 
rzy pomimo ogromu pracy w

uzy- 
po- 

któ- 
szko- 

le znaleźli czas, aby kierować pra
cą KKSU. Wszyscy uczestnicy 
KKSU, którzy zgłosili się do egza
minu, otrzymali zaświadczenia u- 
kończenia kursu. W wielu wytpad- 
kach ukończenie Kursu Korespon
dencyjnego Spółdzielni Uczniow
skiej ułatwiło młodzieży szkół 
podstawowych dostanie się do 
techników typu ekonomicznego — 
zwłaszcza prowadzonych przez 
Centralę Rolnicza Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska”.

Doświadczenie roku ubiegłego 
wykazało celowość zapoznawania 
młodzieży szkolnej z zagadnienia
mi spółdzielczymi właśnie metodą 
korespondencyjnego nauczania.

W bieżącym roku szkolnym CZS 
również organizule KKSU w szko
łach ogólnokształcących, zawodo
wych i w liceach pedagogicznych. 
Opiekunowie spółdzielni uczniow
skich i młodzież interesującą fIp 
KKSU może otrzymać informacja 
u powiatowego instruktora spó’- 
dzielni uczniowskich, w Powiato
wej i Wojewódzkiej Komisji Spół
dzielni Uczniowskich a przede 
wszystkim w Centralnym Związku 
Spółdzielczym — WARSZAWA, ul. 
JASNA 1.

Na życzenie zainteresowanych 
zostanie przesłany informator o- 
mawlaiący szczegółowo zasady i 
warunki przyjęcia zesipołu na 
KKSU.

Pamiętaj! Jeśli chcesz, aby w 
Twojej szkole była dobrze prowa
dzona spółdzielnia uczniowska, 
zgłoś zesipół na KKSU. KKSU po
może Ci przebrnąć przez wiele 
trudności związanych z organiza
cją spółdzielni uczniowskiej. Wrska
żę Ci, jakie formy pracy i w jaki 
sposób można prowadzić na tere
nie Twojej spółdzielni.

POSZCZEGÓLNE lata Rada 
Naczelna TRZZ poświęca 
popularyzacji niektórych woje

wództw i regionów. Mieliśmy 
w pracy TRZZ rok Olsztyna, 
na początku września zostaje 
zainaugurowany Rok Ziemi Ko
szalińskiej. Głównym celem te
go przedsięwzięcia jest bliższe 
zapoznanie społeczeństwa woj. 
koszalińskiego z historią re
gionu oraz poinformowanie 
mieszkańców całego kraju o 
współczesności Ziemi Koszaliń
skiej i perspektywach jej roz
woju. Z drugiej strony Rok Ko
szalina będzie imprezą o cha
rakterze bardzo roboczym, da
leką od „galówek" i przyczyni 
się do rozbudzenia aktywności 
społecznej na rzecz szybszego 
rozwoju gospodarczego, kultu
ralnego i naukowego woj. ko
szalińskiego. Rada Okręgowa 
TRZZ jest tylko organizatorem 
akcji, włączają się natomiast do 
obchodu roku: organizacje spo
łeczne i polityczne, instytucje, 
placówki naukowe i szeroki o- 
gół społeczeństwa. Stąd tez pra
cowity rok obejmie niemal 
wszystkie dziedziny życia i wy
maga wprowadzenia różnych 
form realizacji określonych ce
lów.

Realizacja programu TRZZ w 
bardzo poważnej mierze ożywi 
regionalistów, miejscowych hi
storyków i ludzi pióra. Planuje 
się zorganizowanie kilku kon
kursów ną pamiętniki dla osób 
związanych z Ziemią Koszalin 
ską („Pamiętniki ludzi zakocha
nych"), sesji naukowych w 
Słupsku i Szczecinka w związ
ku z 650-leciem tych miast 
oraz naukowego studium o te
matyce morskiej w Kołobrze
gu.

Popularyzacji Koszalina słu
żyć będą również wydawnictwa 
popularne i naukowe. W tej 
chwili mgr Foit i mgr H. Kacz
marczyk ze Stacji Naukowej 
Polskiego Towarzystwa Histo
rycznego w Słupsku pracują 
nad wyborem źródeł do historii 
Słupska (650-lecie) oraz groma
dzą materiały obrazujące histo
rię powojenną tego miasta. 
Druga monografia obrazować 
będzie historię i współczesność 
Wałcza i powiatu. Wreszcie 
opracowuje się kronikę 650-Ie- 
cia Szczecinka. Podobnie jak 
prace o Słupsku, Szczecinku 
ti Wałczu w 1960 r. ukaże się 
„Księga Pamiątkowa”, wydana 
z okazji 30-lecia szkolnictwa 
polskiego na Ziemi Złotow
skiej, choć w tej chwili tru
dno jest znaleźć wydawcę tej 
pracy. Szereg rozprawek i ar
tykułów popularno-naukowych 
ukaże się w lokalnych perio
dycznych wydawnictwach re
gionalnych, jakimi są „Zapiski 
Koszalińskie" i „Biblioteka 
Słupska". Zeszytów tych będzie 
8. Poza tym młodzi literaci wy
dają tomik poezji. Letnikom 
służyć będą nowe, aktualne 
przewodniki turystyczne (Człu
chów, Wałcz, Złotów), album 
„Piękno Ziemi Koszalińskiej", 
kalendarz regionalny i dla fi
latelistów — okolicznościowe 
znaczki pocztowe. W zakresie 
prac popularnych ukażą się je
szcze materiały z I i II Nauko
wego Studium Pomorzoznaw-

czego, film oświatowy o Ziemi 
Koszalińskiej oraz materiały do 
odczytów.

Do programu Roku Koszalina 
wchodzą obchody 650-lecia 
Słupska i Szczecinka oraz 3 z 
kolei „Dni Koszalina". Tak sze
roko pojęty Rok będzie miał 
również swoje konsekwencje 
gospodarcze. I tu TRZZ dołoży 
wszelkich starań, aby doprowa
dzić miasta do estetycznego 
wyglądu (nowe elewacje, usu
wanie gruzów, porządkowanie 
parków itp.), wieś zachęci do 
szerszego podejmowania prac 
przy remontach zagród i dba
łości o wygląd ulicy, domu i 
ogrodu. Spodziewane jest upo
wszechnienie czynów przy re
montach obiektów społecznych, 
sadzeniu drzew owocowych i 
przy naprawie dróg. Rok Ko
szalina będzie też okazją do 
zapoznania zamożniejszych za
kładów pracy z województw 
centralnych z możliwościami za
gospodarowania, jako ośrodków 
wypoczynkowo - kolonijnych 
pałaców i obiektów wśród la
sów, jezior i nad morzem.

Wiele uwagi przykłada się do 
spraw morskich. Zostaną omó
wione zagadnienia związane ze 
śródlądową gospodarka rybną, 
a w Kołobrzegu — prócz stu
dium morskiego — zorganizo
wane zostaną targi rybackie. 
Kutry, fale morskie i nadmor
skie zachody słońca znajdą się 
na okolicznościowych kartach 
pocztowych.

W dziedzinie kultury na 
pierwsze miejsce wysuwa się 
organizacja kilku nowych mu
zeów regionalnych i- gromadze
nie pamiątek przeszłości, in
wentaryzacja zabytków stałych 
i ruchomych oraz przeglądy a- 
matorskich zespołów artystycz
nych i wymiana międzywoje
wódzka zespołów teatralnych. 
Najprawdopodobniej dojdzie do 
skutku występ w Koszalinie 
„Śląska” lub „Mazowsza”. Naj
piękniejsze i mniej piękne mia
sta i wsie, gwarne i ciche miej
scowości letniskowe duże i ma
łe zakłady pracy, udane nie
udane imprezy kulturalne i 
może już otwarty port koło
brzeski, odwiedzą i zdadzą re
lację dziennikarze z całego kra
ju. a może nawet i zagranicy. 
TRZZ właśnie dużo uwagi przy
wiązuje do zainteresowania w 
przyszłym roku problematyką 
woj. koszalińskiego dziennika
rzy pism wojewódzkich i cen
tralnych. <

Wydaje się, że w programie 
Roku Ziemi Koszalińskiej za 
mało zwrócono uwagi na tury
stykę. W tej dziedzinie przyda
łaby się poważna sesja, która 
oceniłaby obecne przygotowanie 
województwa do przyjęcia jak 
największej liczby turystów i 
letników i nakreśliła konkretne 
wnioski do rozwoju turystyki. 
Chodzi przecież jeśli nie o luk
susowe warunki dla turystów, 
to w każdym bądź razie o zba
danie możliwości budowy no
wych campingów, domów nocle
gowych, hoteli, moteli, punktów 
usługowych i zdopingowanie 
handlu do poprawienia zaopa
trzenia w okresie sezonu.

JÓZEF NARKOWICZ

44-a Uniwersala Kongreso de Esperanto

na bal
W minionym roku szkolnym, 

podobnie zresztą jak iw in
nych latach — głównym nur
tem wychowawczego oddziały
wania Uniwersytetu były licz
ne kursy. A więc np. kurs wy
chowania w rodzinie, kurs hi
gieny i inne.

jaki był program tych kursów? 
Oto niektóre tylko tematy odczy
tów wygłoszonych w ub. roku 
szkolnym na kursie wychowania 
w rodzinie: podstawowe zasady 
wychowania moralnego i społecz
nego; wybrane zagadnienia prawa 
małżeńskiego 1 rodzinnego; rozwój 
psychiczny dziecka w wieku przed
szkolnym; o dojrzałości dziecka do 
pracy szkolnej; o rozwoju umysło
wym, emocjonalnym 1 społecznym 
dziecka w wieku szkolnym; kształ
towanie charakteru dziecka; dziec
ko nerwowe; dziecko spóźnione w 
rozwoju; wychownie seksualne 
młodzieży; przygotowanie do mał
żeństwa, zagadnienia życia seksu
alnego; wybrane zagadnienia z 
psychologii małżeństwa: jak zdo
być powodzenie i szczęście w mał
żeństwie; trwałość małżeństwa i 
rozwody w świetle kodeksu ro
dzinnego.

Często po wykładach i. dys
kusjach organizowano wyciecz
ki do tych zakładów czy insty
tucji, których zwiedzenie u- 
możliwiało słuchaczom, pogłę
bienie przerabianych tematów. 
Wycieczki takie zostały zorga
nizowane m. in. do przedszkola

ZAMIERZENIA
Ramowy, ogólny program U- 

niwersytetu dla Rodziców prze
widuje m. in. uruchomienie w 
rozpoczynającym się 
szkolnym następujących 
łów pracy:

■ kursu wychowania 
dżinie ze znacznie poszerzonym 
programem;

■ kilku kursów specjal
nych: higieny ogólnej i spo
łecznej, pielęgnowania niemo
wląt i dzieci do lat trzech;

■ kursów i pokazów prak
tycznych nauki gospodarstwa 
domowego (gotowanie i piecze
nie, krój i szycie, wyrób za
bawek i pantofli domowych);

■ wieczorów dyskusyjnych 
w ramach Klubu Dyskusyjnego 
Rodziców i Wychowawców, do
stępnych dla wychowawców i 
nauczycieli, dawnych słucha
czy Uniwersytetu oraz działa
czy komitetów rodzicielskich;

B organizowanie odczytów, 
wykładów, pogadanek pedago
gicznych w szkołach, zakładach 
pracy, przy współpracy komi
tetów rodzicielskich, związków 
zawodowych i instytucji spo
łecznych. (K. Tom.)

p AMIĘTAM jak dziś, 
■* że w pierwszej klasie 

„powszechniaka" uczono 
nas takiej oto wdzięcznej 
pioseneczki:

roku 
dzia-

w ro-

O

o

,,Dalej chłopcy, 
dalej w szyki. 
Nauczmy się 
gimnastyki".

Śpiewało się to, owszem, 
zapałem, ale też i na 

i zapale
z 
tym śpiewaniu 
wszystko się kończyło. Bo 
gimnastyka — nie tylko 
zresztą w szkole — jest 
zapoznanym Kopciuszkiem 
sportu, ba, gimnastyka 
„ma to do siebie", że czę
sto w ogóle nie jest za 
sport uważana! Kopać pił
kę; pływać, rzucać oszcze
pem, dyskiem, czy też — 
jak mówi Prutkowski — 
pyskiem, a nawet... sie
dzieć na trybunie stadionu 
i kibicować — a, to i ow
szem, to jest najautentycz
niejszy sport. Ale jakieś 
tam machanie, „ruszanie" 
powietrza?

A tymczasem już staro
żytni odkryli wielkie zna
czenie girrinastyki. W Spar
cie każdy obywatel stawał

regularnie co dziesięć dni 
przed specjalną komisją, 
która badała stan jego mu- 
skułów. Wszelkie zanied
bania w tym względzie 
odkrywali biegli spartań
scy, fachowcy w mig i w 
takiż mig wlepiali obtłu- 
szczonemu obywatelowi 
surową karę.

W tej samej Sparcie 
król Agesilaos kazał wy
stawiać jeńców perskich 
na publiczny widok, na 
rynek, a to po to, by Spar- 
tanie nacieszyli się swoją 
przewagą nad ludźmi, któ
rzy nie uprawiają gimna
styki. Ta metoda poglądo
wa dawała podobno świet
ne wyniki w podnoszeniu 
tak zwanego „morale".

Zróbmy teraz potężny 
skok przez historię (jesteś
my przecież — rozumie się 
— wygimnastykowani, 
skaczemy więc znakomicie) 
i zobaczmy, co pisze w 
1877 roku pan Bolesław 
Prus w jednej - ze swoich 
cotygodniowych „kronik" 
w „Kurierze Warszaw
skim". Jego apel brzmi jak 
następuje: „O, ludzie ko
chani! Błagam was — gim
nastykujcie się!".

społeczeń- 
zdyscypli-

Nie jesteśmy 
stwem zbytnio 
ńowanym, a tym bardziej 
takim nie byliśmy, nawet 
więc olbrzymi autorytet 
Prusa nie zdziałał jakiegoś 
przełomu na niwie gimna
styki. W Chinach — ina
czej. Tam na apel rządu 
i partii, każdy — czy to 
uczeń, czy rolnik, czy mi
nister — regularnie dwa 
razy dziennie — piątek 
czy świątek, deszcz czy po
goda — przystępuje do 
gimnastycznych ćwiczeń. W 
sklepach wisi wtedy chy
ba wywieszka „Pi-zyjęcie 
towaru". Przyznacie bo
wiem z pewnością, że jest 
to jeden z najpotrzebniej
szych towarów, jakie jnusi 
przyjąć człowiek.

W Stanach Zjednoczo
nych nawet gimnastyka 
jest zmechanizowana. Spe
cjalna maszyna, poruszana 
prądem, gimnastykuje cię, 
człeku nowoczesny, za po
mocą pasów, które odpo
wiednio cię poruszają.

U nas nie ma jeszcze ta
kiej mechanizacji, 
ciąż... spróbujcie, 
przyzwyczaicie się do re
gularnych pór uprawiania

Cho- 
Jeśli

gimnastyki, to i bez ma
szyny wejdzie wam ona 
tak w krew i nawyk, że 
mechanicznie i au
tomatycznie niemal 
będziecie wykonywać gim
nastyczne ruchy...

Gimnastyka — ten Kop
ciuszek sportu — powinna 
włożyć wreszcie pantofel
ki (gimnastyczne oczywiś
cie) i pójść na bal, gdzie 
spotka pięknych chłopców, 
oczywiście — pięknie wy
gimnastykowanych chłop
ców. I czyż trzeba doda
wać, że winien to być bal 
— w pierwszym rzędzie — 
SZKOLNY?

A w szkole z tą gimna
styką bywa różnie. Gdzież 
jej tam do takich „arysto
kratycznych” przedmiotów, 
jak język polski, matema
tyka... Siedzi sobie gdzieś 
na oślej ławce. Czyżby — 
nawiązuję do tej oślej ław
ki — niektórzy pedagodzy 
obserwowali wciąż jeszcze 
średniowieczną zasadę, 
głoszoną przez świętego 
Franciszka: „Ciało — to 
brat-osioł duszy”?

O

o

o

JANUSZ BIAŁECKI c

jg a Światowy Kongres Espe- 
rantystów zamknął w 

“ “ dniu 8 sierpnia w War
szawie swoje obrady. Na jego 
zakończenie uczestnicy składa
jąc hołd wielkiemu Polakowi 
odwiedzili miejsce urodzin dra 
Zamenhofa — Białystok i wzię
li udział w uroczystym położe
niu kamienia węgielnego pod 
przyszły pomnik twórcy espe
ranta oraz nadaniu Jego imie
nia białostockiej Szkole Podsta
wowej przy trasie 1 Maja.

300Ó delegatów z 43 krajów 
zgodnie stwierdziło, iż między
narodowy język zrobił znaczne 
postępy przenikając do wszyst
kich warstw społecznych, wzbo
gacił się w treść naukową i 
kulturalną dzięki licznym prze
kładom i oryginalnym pracom 
zarówno naukowym, jak i lite
ratury pięknej, znalazł bardziej 
powszechne zastosowanie w 
międzynarodowych kontaktach.

Kongres wytyczył ruchowi 
eksperantystów nowe zadania 
z uwagi na znaczne zaintereso
wanie się esperantem we wszy
stkich prawie krajach szczegól
nie wśród młodzieży i rzesz na
uczycielskich.

W końcowej swej rezolucji 
Kongres wezwał wszystkie rzą
dy do dokładnego przeanalizo
wania projektu organizacji eks
perymentalnej nauki międzyna
rodowego języka jednocześnie 
w kilku szkołach na swych te
rytoriach.

W ramach Kongresu dbywały 
się rozmaitego typu narady i 
imprezy:
a II Konferencja Światowego Es. 

peranckiego Ruchu Pokoju poru
szyła problem zaprzestania prób z 
bronią atomową i konieczność mię
dzynarodowego porozumienia w 
sprawie zakazu jej użycia.

@ Seminarium prowadzone przez 
Andrzeja Cseh (Węgra uczącego od 
30 lat esperanta, założyciela Insty
tutu Esperanta w Hadze) przynio
sło wiele korzyści metodykom — 
udowodniło, iż w czasie 40 godzin 
obcokrajowiec może nie znając ję
zyka swych uczniów nauczyć ich 
posługiwania się językiem między
narodowym. Metoda ta polega na 
konwersacji wykładowcy z ucznia
mi, którzy odpowiadają chóralnie 
na jego pytania.

® Międzynarodowy Kongresik 
Dziecięcy prowadzony przez nau
czycielkę z Warszawy M. Maduro- 
wicz i autorkę książek dla dzieci 
I. Szczepańską-Wallcs był manifes
tacją idei zbliżenia wszystkich kra
jów dzięki językowi esperanto. U- 
czestniczące w Kongreslku dzieci 
z Francji, Jugosławii, Holandii, Cze
chosłowacji, Finlandii, NRD i NRF 
posługiwały się wyłącznie esperan-
to.
$ Geografowie Międzynarodowe

go Związku Geografów Esperanty
stów koncentrowali swe obrady 
wokół zagadnień poruszanych w

wydawnlctwie „Geografa Revus” 
(„Przegląd Geograficzny”).
9 Dziennikarze Światowego Zwią

zku Dziennikarzy Esperantystów o- 
mawiali pracę 100 esperanckich 
dzienników i periodyków, wyrażali 
się z uznaniem o sekcji bułgarskiej 
grupującej 60 dziennikarzy, która 
wydaje kilka dzienników i wydaw
nictw oraz dyskutowali na temat 
pracy Istniejących już w wielu kra
jach ośrodków wymiany aktual
nych materiałów prasowych.
0 Naukowcy Międzynarodowego 

Uniwersytetu letniego, którego re
ktorem jest prof. dr T. Kotarbiń
ski, wygłosili 8 prelekcji. M. in. li
teratka angielska M. Boulton mó
wiła o „Józefie Conradzie”, prof. 
dr A. Rzymkowski o „Średniowie
cznej 1 renesansowej architekturze 
polskiej” i prof. dr H. Szabłowska 
o „Tysiącleciu Państwa Polskiego”.

Częstym akcentem przebijają
cym w wielu naradach Kongre
su była podnoszona konieczność 
pozyskania młodzieży i nauczy
cielstwa dla idei nauki esperan
ta w szkołach. Stu nauczycieli 
z 28 krajów — członków Mię
dzynarodowej Ligi Nauczycieli 
Esperantystów, na swych zebra
niach podkreślało korzyści, ja
kie przyniosłaby realizacja nau
czania esperanta w szkołach 
podstawowych, średnich i uczel
niach pedagogicznych na całym 
świecie.

Tematowi wprowadzenia ję
zyka międzynarodowego do 
szkół na całym świecie poświę
cone było również spotkanie za
granicznych kolegów z przed
stawicielami ZG ZNP w gma
chu Związku. W serdecznej ro
zmowie, pełnej zrozumienia dla 
idei nauczania języka esperan
to, goście przytaczali przykłady 
szybkiego rozwoju psychicznego 
uczniów 'studiujących esperan
to. Obserwacje te poczyniła za
równo Marjoni Boulton ucząca 
w angielskim seminarium żeń
skim w Hexham i Jeanne De- 
dieu — nauczycielka z Tuluzy, 
jak i wszyscy uczestnicy spot
kania.

Delegaci nauczycieli polskich 
biorący udział w Kongresie 
złożyli na ręce ministra Bień
kowskiego petycję dotyczącą 
nauki esperanta w szkołach. 
Nauczyciele proponują wpro
wadzenie języka międzynarodo
wego, jako obowiązkowego 
przedmiotu w kilku zakładach 
kształcenia nauczycieli, organi
zowanie wczasokursów dla nau
czycieli tego języka, nauczanie 
esperanta jako języka nadobo
wiązkowego w szkołach podsta
wowych i średnich oraz wpro
wadzenie go tytułem próby ja
ko przedmiotu obowiązkowego 
w kilku wybranych szkołach.

W. M.
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Glos Nauczqcielski

Dzień powszedni kierownika szkoły 
we Wschodnim Teksasie

James B. Caudle jest kierow
nikiem elementarnej szkoły w 
małym miasteczku we Wschod
nim Teksasie. Swoje zajęcia .w 
czasie zwykłego dnia szkolnego 
opisał w porządku chronolo
gicznym. Rzucają one ciekawe 
światło na stosunki w szkolni
ctwie amerykańskim. Dlatego 
też publikujemy je za jednym 
2 amerykańskich pism.

1.30 Zjawiam się w szkole. Spraw
dzam listą filmów oświatowych za- 
mówionych na następny rok. Oba- , 
wiam się, aby nauczyciele nie za
mówili tych samych filmów, które 
uczniowie widzieli już w niższych 
klasach.

S.on Otworzyłem drzwi dla tłumu 
uczniów. Odpowiadałem na pytania, 
sprzedawałem papier i ołówki, 
zmieniałem pieniądze na drobne 
rozmawiałem z nauczycielami i ro
dzicami.

1.45 Sprawdziłem, czy uczniowie 
czwartej klasy poszli na przepro
wadzenie testów ich uzdolnień mu
zycznych.

1.50 Odwiozłem samochodem do 
domu ucznia szóstej klasy, który 
wymiotował.

9.10 Odwuozłem samochodem ucz
nia z siódmej klasy do dentysty.

9.30 Odwiozłem samochodem do 
szkoły .średniej nauczyciela muzyki > 
po przeprowadzeniu przez niego • 
testów uzdolnień muzycznych. Uda
łem się do apteki po lekarstwo dla 
ucznia z szóstej klasy, który kasz
le jakby miał koklusz. Próbowałem 
znaleźć zeszyt z czarnymi liniami 
dla ucznia z siódmej klasy, który 
Jest prawie ślepy. Wyjaśniałem 
dwojgu rodzicom, z jakich powo- 
0ów nie było mnie w szkole.

10.20 Po powrocie do szkoły 
stwierdziłem, że pękł jeden z gazo- j 
k^-h grzejników. Od płomyczka 
f-Cialił się ulatniający się gaz. Mie
liśmy pierwsze prawdziwe ćwiczę- [ 
nia przeciwpożarowe. Sekretarka 
nie mogła znaleźć alarmowego gon
gu, uruchomiła więc wszystkie 
dzwonki. Szkoła została opuszczo
na przez dzieci przy minimalnym 
podnieceniu. Pracownicy gazowni 
naprawili grzejnik i powiedzieli 
że jest już bezpiecznie i dzieci mo- ' 
gą wrócić do klas.

11.00 Wezwałem matkę, aby przy, 
szła po córkę, u której stwierdzo
no odrę. (Później matka wróciła, 
aby się zapytać, co ma z córką ro
bić). Powielałem testy do geografii 
dla klasy piątej i spisy słów dla 
uczniów klasy pierwszej, aby je 
mogli zabrać do. domu. Wyjąłem 
drzazgę zza paznokcia ucznia z kla
sy piątej.

kupować jak najmniej. Ustaliłem, 
że w piątek wieczorem zostanie 
umyty i nasmarowany samochód 
tak, aby mógł być używany przez 
starszych chłopców.

1.30 Rozmawiałem z matką, któ
ra przyprowadziła syna z piątej 
klasy po przebyciu przez niego ko- 
kluszu. Powiedziała mi, abym dal 
mu środek mentolowy, jeśli zacznie 
znowu kaszleć, ale abym na mi
łość Boską nie odsyłał go znowu 
do domu.

1.45 Zauważyłem, że ściek po 
zewnętrznej stronie fontanny, z 
której uczniowie piją wodę, został 
zatkany, dokoła kałuża błota; szu
kałem konserwatora. nie wrócił 
Jeszcze ze śniadania (pracuje u nas 
40 godzin na tydzień). Szukałem 
alarmowego gongu przeciwpożaro- 
wrego. Był w magazynie a nie w 
hollu, gdzie powinien wisieć.

1.55 Zajodynowałem dwa starte 
kolana, jeden łokieć, jeden palec. 
Naprawiłem okulary uczniowi z 
piątej klasy.

2.05 Przeczytałem pocztę, która 
nadeszła o 11,30. Trzy reklamy na 
książki do biblioteki, dwa rachun
ki prywatne i apel o datki na „To
warzystwo opieki nad dzieckiem”. 
Przyszedł konserwator. Powiedzia
łem mu o fontannie. Powiedział, 
że zajmie się nią zaraz, jak tylko 
znajdzie czas.

2.30 Opatrzyłem bąbel na karku 
ucznia z siódmej klasy. Mówił że 
ukąsił go wczoraj jakiś owad. Nau
czyciel prosił, aby siódma klasa po
szła na krótką wycieczkę w pole 
obejrzeć ptaki, pszczoły i kwiaty. 
Odpowiedziałem, że jeśli chodzi , 
o kwiaty to zgoda, ale żeby uważa
li na ptaki i pszczoły.

3.00 Zbadałem zabąwkę-pistolet, 
znaleziony w rowie za jadalnią. 
Nikt się do niego nie chciał przy
znać. Czułem, że użyję go przeciw 
sobie, jeśli dzwonek zaraz się nie 
odezwie. Powiedziałem, że ucz
niom z szóstej klasy nie odda się 
noży do końca roku, jeśli nie będą 
się zachowywać wzorowo.

Dzięki Bogu, pierwszy dzwonek. 
Jeszcze tylko 10 minut.

4.00 Wreszcie opuściłem szkolę. 
Westchnąłem z ulgą, że nie wyda
rzyło się dzisiaj nic poważnego. 
Szedłem do miasta, do mojej do
datkowej pracy w charakterze 
sprzedawcy samochodów. W jakiś 
sposób muszę sobie dorobić.

,.Readers Digest”, czerwiec 1959 
Z angielskiego tłumaczyła Z. K.
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W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Oświaty nr 9 z dnia 14.VIII. 
1959 r. ukazał się okólnik nr 25 „w sprawie odzieży dla uczniów szkół 
podstawowych”, a w załączeniu do tego okólnika — zeszyt ,.modeli 
odzieży”, z ktbrego przedrukowujemy dwa przykłady. Okólnik kończy 
się apelem, by nauczyciele poinformowali komitety rodzicielskie i ro
dziców o możliwości nabywania standaryzowanej odzieży uczniow
skiej. zapoznali sic z modelami i dołożyli starań, aby zaopatrzenie mło
dzieży w odzież, zgodnie z życzeniami rodziców, przebiegało szybko 
i sprawnie.

Nauczyciele pomagają 
sportowcom wsi

11.50 Normalny dyżur w jadalni, 
sprawdzenie korytarzy, talerzy, aby 
przekonać się, co niektórzy ucznio
wie jedzą (mc). Uczniowie z klasy 
drugiej i czwartej zjawiają się rów. 
nocześnie w kancelarii obaj mają 
odrę. Obaj mieszkają daleko na 
wsiach, położonych w różnych kie
runkach. Odwiozłem uczennicę na 
pół drogi do domu, spotkałem jej 
matkę udającą się do miasta. Za
wróciłem samochód i jak szalony 
pędziłem pięć mil, aby ją dogonić.

12.30 Wróciłem do szkoły. Konfe
rencja z trzema nauczycielami, jak 
realizować program, jeśli połowa 
uczniów z powodu odry nie.óbććna. 
Ki' wiedziałem, co robić. Nauczy
ciele też.

12.45 Sprawdziłem magazyn jadal
ni. aby przekonać się, jakie będzie 
menu do końca roku; muszę zu
żyć cały zapas żywności, starać się

Z Orłowa
Otrzymałem w tym roku skiero

wanie na wczasy do Orłowa. Kole
dzy, którzy kiedyś byli na wcza
sach organizowanych w budynkach 
szkolnych. ..straszyli” przeróżnymi 
niewygodami i odradzali wyjazd.

Ja stwierdziłem zgoła co innego. 
Przede wszystkim budynek, w któ
rym mieści się liceum im. Bieruta, 
nie ma wyglądu ..szkolnego", a na 
wczasy ze względu na położenie i 
otoczenie nadaje się doskonale.

Kierownictwo tego domu sta
rało się. ażeby wczasowicze. -yło 
jak najlepiej. Zespoły kolegów, 
mieszkających w poszczególnych 
salach, były dobrane. Wczasy upły
wały w miłym, koleżeńskim na
stroju. Kuchnia była bardzo dobra 
i obfita. Obsługa naprawdę życzli
wa. Wszystko, co było dobre — to 
zasługa Kierownictwa Domu Wy
poczynkowego.

Jedna ..słaba strona” pobytu w 
tym ośrodku to spora odległość do 
morza. A przecież chyba najwięk
szą atrakcją w Orłowie, to morze.

Władze miejskie Orłowa powin
ny pomyśleć o uruchomieniu w se
zonie autobusu, którym wczasowi
cze mogliby dojeżdżać na plażę.

MIECZYSŁAW LEWANDOWSKI
Proszowice

<LINGWISTA>
SPECJALISTYCZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY NAUCZYCIELI

JĘZYKÓW OBCYCH
przyjmuje zapisy do dnia 15. IX. 1959 r.

na nauką Języków
ANGIELSKIEGO, NIEMIECKIEGO, FRANCUSKIEGO, 
ROSYJSKIEGO, WŁOSKIEGO, HISZPAŃSKIEGO

I INNYCH
d!a początkujących I zaawansowanych na osobnych kursach 
dla dorosłych, młodzieży i dzieci, na pierwsze półrocze 

roku szkolnego 1959/60.
Wykłady i zajęcia prowadzone »ą przez wykwalifikowane siły pe

dagogiczne. przy użyciu najnowocześniejszych metod i pomocy 
naukowych.

Bliższych Informacji udziela Sekretariat Zarządu — Warszawa, 
ul. Mokotowska 48, tel. 21-39-53 w godzinach od 10 — 14, oraz 
naslępujące ośrodki nauczania języków obcych w godzinach 16—19 
codziennie oprócz dni świątecznych I przedświątecznych:

ul. Białobrzeska 44 ul. Wiktorska 30
„ Jagiellońska 23 „ Tkacr.y 27

„ Saska 73 „ Krasnołęcka 2/4.
a Smolna 30

K-4573.P

Nowe wydawnictwa
Jskier" n

MICHAŁ KOLCOW — „Dziennik 
hiszpański”, str. 676 i 19 zdjęć, ce
na zł 28. Autor zawarł tu opisane 
na gorąco bezpośrednie przeżycia 
z wojny z faszyzmem gen. Franko, 
której dobrze się przyjrzał na wie
lu niebezpiecznych odcinkach fron
tu wojny domowej w Hiszpanii.

JAN GADOMSKI — „Człowiek 
tworzy własny firmament”, str. 
115. Ostatnie rewelacyjne wyniki 
podróży kosmicznych radzieckich i 
amerykańskich rakiet oraz popu
larnonaukowy przegląd wia»io mo
ści o kosmosie. Liczne zdjęcia i 
wykresy wzbogacają tekst.

ST. PŁONKA . FISZER — „Poza 
kurtyną”, str. 186, cena 15 zł. Kło
poty, zabawne wydarzenia, wielkie 
osiągnięcia i małe, ale przykre nie
powodzenia życia teatralnego — oto 
obraz pracy ludzi teatru poza kur
tyną. Książka przybliża do czytel
nika nieznany świat sceny wzbu
dzając jednocześnie szacunek do 
pracy całego zespołu teatralnego.

LEON PASTERNAK — „Figa z 
makiem z Pasternakiem”, wybór 
satyr (1936—1958), str. 180. Wiersze 
te będą niewątpliwie doskonałym 
materiałem repertuarowym dla 
młodzieżowych i nauczycielskich 
zespołów teatralnych, zawierają 
bowiem duży ładunek prawdy ar
tystycznej podany celnym, dosad
nym stylem. Satyryk jest w swym 
zbiorku w całym słowa tego wy
razie rzecznikiem zdrowej opinii 
publicznej oburzającej się na fak
ty poniżania godności ludzkiej.

KAROL STROMENGER — „Po
radnik operowy”, str. 615, cena 
45 zł. Autor omawia historię pow
stania i rozwoju opery a następ 
nie podaje w alfabetycznej kolej
ności według nazwisk kompozyto
rów streszczenia najwybitniejszych 
oper, operetek i baletów. Czytelnik 
obok treści opery ma możność za- 
poznać się z życiorysem kompozy
tora, jego działalnością muzyczną 
oraz innymi danymi biograficzny
mi. Szczegółowo opracowana zosta
ła twórczość polskich kompozyto
rów operowych. Książkę czyta się 
z przyjemnością i z wielkim po
żytkiem. Książkę kończy szczegó
łowo opracowany słowniczek ope
rowy podający znaczenie wielu 
terminów muzycznych.

MENA LEMMIS I HENRYK WIT- 
NY — „Książka kucharska dla sa
motnych i zakochanych”, cena 13 
złotych. Głównym celem tej dow
cipnie napisanej książ.ki jest nau
czenie szybkiego przygotowania 
smacznych i zdrowych posiłków. 
Całość uzupełniają rozdziały o hi
storii sztuki kulinarnej, porady, 
jak przyjmować gości oraz dow
cipne rysunki Jerzego Zaruby.

EDWARD JERZY POKORNY — 
„Niedyskrecje naukowe”, str. 239, 
cena 12 zł. Wiele ciekawych wia
domości z dziedziny starożytnej a- 
stronomii, matematyki, geometrii 
i historii, zadziwiające osiągnięcia 
naukowe ludzi żyjących przed ty
siącami lat, które legły u podstaw 
współczesnej nauki. (w. m.)

ŚWIĄTKOWO, wieś położo
na w powiecie żnińskim, 
wyróżnia się spośród in

nych wsi pomorskich tym, że 
pracuje tu nieliczny wpraw
dzie, ale za to nadzwyczaj ak
tywny Ludowy Zespół Sporto
wy. Istnieje on dopiero rok, a 
już potrafił wychować sobie 
dobrych sportowców 1 działa
czy.

Opiekunem LZS jest jego 
przewodniczący Władysław Ku
bicki, który jest jednocześnie 
przewodniczącym miejscowego 
koła Związku Młodzieży Wiej
skiej.

Kol. Kubicki w całej pełni 
docenia konieczność jak naj
szerszej współpracy LZS z in- ' 
nymi organizacjami i insfytu- । 
cjami działającymi na wsi, co i 
jest jedną z głównych przy
czyn sukcesów sportowców ze I 
Świątkowa.

Szczególnie blisko i silnie . 
związał się on z miejscowym 
nauczycielstwem. Kierownik i 
szkoły kol. Maksymilian Zgut 
i nauczyciel Rajmund Cichoń 
są stałymi gośćmi na zebra
niach LZS i jego Rady. Często 
i chętnie zabierają głos w dy

skusji, służą młodzieży chętną 
radą, podsuwają nowe pomysły, 
przychodzą na treningi, służą i 
praktycznymi wskazówkami, i 
nieraz' towarzyszą sportowcom 
w ich „wyprawach" na mecze 
wyjazdowe.

Rajmund Cichoń jest nadto 
kierownikiem LZS-owskiego 
zespołu artystycznego.

Często są wypadki organizo
wania wspólnych imprez spor
towych i artystycznych dla 
członków LZS i dziatwy szkol
nej.

Ostatnio LZS-owcy Świątkow
scy zorganizowali wśród miej- : 
scowego społeczeństwa zbiórkę 
na rzecz budowy Tysiąca 
Szkół i żebrali 1 400 zł.

Postanowili również, że z 1 
boiska sportowego, które bu
dują obecnie czynem społecz- i 
nym, będzie mogła korzystać 
bez żadnych ograniczeń mło- I 
dzież szkolna.

Obecnie, kiedy rozpoczyna ' 
się nowy rok szkolny, warto I 
by pomyśleć o tym. aby do
świadczenia Świątkowa wyko
rzystać w innych LZS.

TOMASZ CZABANSKI

„Przyszłość nie jest rzeczą gotową, na którą trzeba tyl
ko oczekiwać, trzeba ją stwarzać własnymi siłami .

Michelet

„Dzieła, z których się żyje — nie żyją”.
Preault

„Duszą człowieka jest to, co jest zeń obecne w innych 
ludziach".

Pasternak

„Grób jest kolebką bogów".
Feuerbach

Społeczność ludzka mogłaby być doskonała tylko wtedy, 
gdyby sprzyjała zakwitaniu wielu postaci szczęścia".

Gide

Objaśnienia: Jules Michelet (1796 — 1876). wybitny historyk 
francuski. Gustay Preault (XIX w.) rzeźbiarz francuski. Ludwig 
Feuerbach <1804 — 1372) — filozof materialista, krytyk Hegla, 
Borys Pasternak (ur. 1890: — poeta i pisarz radziecki. Andre 
Gide (1369 — 1951) — pisarz francuski („Immorallsta”, „Fałszerze 
monet” i in).

wybrał EMKOZ

Sprzedaż podręczników

OGŁOSZENIA

do „Głosu Nauczycielskiego”
PRZYJMUJE

WYDAWNICTWO „PRASA KRAJOWA"

SEKCJA OGŁOSZEŃ
Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48.57.

CEHY OGŁOSZEŃ
obowiązujące od 1 września 1959 r.

RAMKOWB—HANDLOWE, REKLAMA, TOWAR, USŁUGI 
za tekstem 14 zł za 1 cm’

NEKROLOGI (W RAMKACH)
za tekstem 12 zł za 1 cm*

DROBNE — HANDLOWE 3 zł za 1 wyraz
DROBNE OSOBISTE (poszukiwania i zaofiar. pracy, 

poszukiwania osób i rodzin, zagub, dokumentów lub przedni.) 
2 zł za 1 wyraz

OGŁOSZENIA KOLOROWE O 50 PROCENT DROŻSZE
___________________________________ 270-0

KIEROWNICY SZKÓŁ I
Spółdzielnio Pracy Wytwórczości Drzewnej I Różnej 

w Jeleniej Górze, ul. Jasna 8 

zgodnie z tradycją lat ubiegłych przyjmuje na
NOWY ROK SZKOLNY

zamówienia z terminem realizacji już od m-ca września 1939 r. 
na tarcze uczniowskie znormalizowane, w cenie 2 zł za sztukę, 
z masy celuloidowej w dowolnym kolorze. Koszt szablonu w cenie 
od 60 do 100 zł, w zależności od ilości cyfr 1 liter pokrywa zama
wiający. Szablon stanowi własność zamawiającego. Zapewnia się 
wykonanie estetyczne i trwałe w użyciu. K-277

Komunikat
Komisja Funduszu Stypendialne

go im. B. Prusa i E, Orzeszkowej 
zawiadamia o możliwości uzyska
nia stypedium przez młodzież po
chodzenia wiejskiego — uczącą się 
w szkołach średnich.

O stypendium ubiegać się mogą 
uczniowie, przygotowujący się do 
pYacy w dziedzinie:

1. pedagogicznej,
2. upowszechnienia kultury,
3. bibiotekarstwa,
4. księgarstwa,
5. przemysłu poligraficznego,
6. rzemiosł artystycznych,
7. rolnictwa.
Warunkiem uzyskania stypen

dium z fundacji im. B. Prusa i E. 
Orzeszkowej są dobre postępy w 
nauce i nienaganne zachowanie się.

Stypendium w wysokości 400 zł 
miesięcznie przyznane się na cały 
czas trwania nauki przy niezmie
nionych warunkach i wypłaca się 
w każdym roku szkolnym przez 
10 miesięcy od dnia 1 września 
do 30 czerwca.

Podania zainteresowanych ucz
niów kieruje Dyrekcja szkoły na 
adres Komisji Funduszu Stypendial
nego im. B. Prusa i E. Orzeszko
wej przy Zarządzie Głównym 
Związku Literatów Polskich w 
Warszawie. ul Krakowskie Przed
mieście 87/89.

Do podania należy dołączyć: 
a) życiorys, b) zaświadczenie Pre
zydium Rady Narodowej stwier
dzające stan majątkowy rodziców 
względnie opiekunów, lub z zakła
du pracy odnośnie zarobków oboj
ga rodziców, c) oświadczenie ubie
gającego się o stypendium, że nie 
zajmuje się pracą zarobkową, nie 
ma dochodów i nie pobiera stypen
dium z innych źródeł.

Szkoła przekazując podanie do 
Komisji Funduszu Stypendialnego 
dołącza swoją opinię, dotyczącą 
sprawowania i postępów w nauce.

Termin zgłoszenia podań na rok 
szkolny 1959/60 upływa z dniem 
30 września 1959 r.

Ze względu na ograniczone fun. 
dusze na uzyskanie stypendium z 
fundacji im. B. Prusa i E. Orzesz
kowej liczyć może tylko wyróżnia
jąca się młodzież spośród spełnia
jącej wyżej podane warunki.

na wolnym powietrzu
O rok dni przed i po 1 
września to okres wzmo- 

! żonego ruchu w księgarniach. 
Większość klientów to młodzież 

! szkolna względnie rodzice. D]a 
. ułatwienia kupujących i rozła
dowania napływu nabywców w 
lokalach księgarskich, poszcze
gólne przedsiębiorstwa „Dom 
Książki” organizują w te dni 
sprzedaż na wolnym powietrzu, 

i w ramach Kiermaszy Szkol
nych. Są to przeważnie zgru
powania stolików czy stoisk z 
podręcznikami szkolnymi, usta
wione wprost na ulicy, czasem 
na placu czy nawet w parku.

Podręczniki są z reguły wy
łożone na stołach według’ klas, 
aby każdy kupujący mógł być 
sprawnie obsłużony.

W dużych miastach kiermasze 
podręcznikowe są bardzo często 
organizowane w ramach ogól
nego kiermaszu szkolnego or
ganizowanego wspólnie przez 
różne przedsiębiorstwa handlo
we. Są więc tam sprzedawane 
nie tylko podręczniki, ale i po
moce szkolne, materiały piś- 

' mienne, tornistry, mundurki 
szkolne itd.

W mniejszych miastach. w 
' których istnieje przeważnie 
jedna księgarnia, będzie to tyl
ko zgrupowanie kilku stołów, 
a bardzo często tylko stolik 
wystawiony przed lokalem 
księgarni.

Aby przyjść z pomocą mło
dzieży we wzajemnym odstępo.

waniu podręczników używa
nych — „Dom Książki" orga
nizuje, podobnie jak w zeszłym 
roku, tzw. Giełdy Uczniowskie, 
oczywiście tylko w większych 
miastach, gdzie działa więcej 
księgarń. Są to punkty infor
macyjne. przeważnie przy księ
garniach, w których „urzędu
ją" pracownicy księgarscy. Tu 
amator kupna książki używa
nej może zawsze uzyskać in
formację, i dowiedzieć się, czy 
książka oferowana mu przez 
kolegę jest w danym roku ak
tualna, albo też jaka jest cena 
podręcznika w nowym wyda
niu.

Na zgrupowanych w takim 
miejscu (zwykle na. ulicy) — 
stołach uczniowie posiadający 
używane książki do odstąpienia 
mogą je wyłożyć i dokonać od
sprzedaży zgłaszającym się ko
legom z niższej klasy.

STEFAN SOSNOWSKI
Centralny Zarząd Księgarstwa

Zmarli

Do nauczycieli języków obcych
Nauczycielska Spółdzielnia „Wspólna Sprawa" podaje do 

wiadomości, ze redakcja miesięczników „Mozaika" i „Mała 
Mozaika" przygotowała na nowy rok szkolny wiele atrak
cyjnych nowości.

W „Mozaice" czytelnicy znajdą kącik fonetyczny. Ćwi
czenia wymowy będą również nagrane na płyty — do naby
cia w kioskach „Ruchu".

W ..Małej Mozaice" będzie się przewijał przez wszystkie 
numery słowniczek obrazkowy, zawierający podstawowe 
wyrazy, ich znaczenie oraz wymowę.

Wszyscy czytelnicy, którzy pragną zapewnić sobie regu
larne otrzymywanie pisma, proszeni są o opłacenie prenu
meraty za 4 kwartał 1959 i za pierwsze półrocze 1960.

Cena prenumeraty za 9 miesięcy wynosi;

„Mozaika" — 45 złotych 
„Mała Mozaika" — 27 złotych.

Warunki prenumeraty podane są w każdym numerze. 
Przy prenumeracie zbiorowej (powyżej 10 egzemplarzy), 
piętnasty egzemplarz nic nie kosztuje.

Wiadomości dla nauczycieli:

Redakcja przygotowała specjalny’ „DODATEK DLA LEK
TORÓW’ I WYKŁADOWCÓW JĘZYKÓW OBCYCH", za
wierający praktyczne wskazówki i ciekawe informacje. 
Każdy nauczyciel może otrzymać bezpłatnie ten dodatek, 
jeżeli w najbliższym czasie prześlę do Redakcji zamówie
nie. podając nazwisko, imię, adaes, nazwę szkoły oraz ję
zyk, którego uczy.

Pomiędzy Kolegów, którzy przy tej okazji napiszą nam, 
czy posługują się „Mozaiką” („Małą Mozaiką”) na lekcjach; 
w jaki sposób zaopatrują się w nasze pismo oraz przekażą 
nam swoje uwagi na temat numeru wrześniowego — roz
losujemy cenne nagrody.

„MOZAIKA"
■Warszawa, Spasowskiego 4
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Wyniki Konkursu — Ankiety ogłoszonego w ,.G'osie Nau
czycielskim" (21. VI. 59 r.) i na kursach w Poznaniu 1 Gdań
sku podaliśmy w poprzednim numerze (30. VIII. 1959 r->.

Odpowiedzi redakcji
A. Olsza. W myśl życzenia kwitu

jemy nadesłany artykuł. Koleżanka 
jest pewna, że nie znajdzie się na 
łamach naszego pisma. Nie, nie 
znajdzie się, zgadzamy się w tym 
punkcie w zupełności. Nie chodzi 
o to. że Koleżanka krytykuje Dą
browską, Broniewskiego, Gałczyń
skiego. Ale jak krytykuje.

M. Mazurowa, Leszno Wlkp. Ra 
dzitny w tej sprawie zwrócić się 
do prezesa Zarządu Okręgu ZNP 
kol. Walczaka, Poznań, ul. Mickie
wicza 32.

J. Pilch — Gilowice i inni, któ
rzy w tej sprawie zwrócili się do 
nas lub mają taki zamiar.

Artykuł 20 ust. 2 ustawy o pra
wach i obowiązkach nauczycieli 
(Dziennik Urz. 12 poz. 63) siwieidza, 
że nauczycielce karmiącej dziecko 
przysługuje prawo korzystania z 
jednej godziny przerwy wliczonej 
do pracy w dniach, w których wy
miar zajęć wynosi ponad 4 godziny 
ciągłej pracy dziennie. W dniach, 
w których wymiar zajęć wynosi naj
wyżej 4 godziny lub w zajęciach, w 
których zachodzi przerwa (okienko), 
nauczycielce karmiącej dziecko 
jednogodzinna przerwa na karmie
nie nie przysługuje.

H. B. Sierpc i Aniela Kędzior, 
Dąbrówka. Listy Wasze na lemat 
zawieszenia rent nauczycielom po
siadającym ziemię lub mającym 
prawo do spadku są przedmiotem 
troski i Zarządu Głównego ZNP, i 
redakcji. Niezależnie od Waszych 
listów. Zarząd Główny podejmuje 
u właściwych czynników starania 
o wyjaśnienie tej tak bardzo draż
liwej sprawy.

B. H. woj. warszawskie. Piszecie, 
że w wielu szkołach na wsi istnieją 
ogniska niezgody i wymieniacie 
źródła. Pójdźcie jeszcze krok d^le.i 
i na Waszym terenie poczyńcie 
przynajmniej próby polepszenia te
go stanu rzeczy: w szkole, w ogni
sku, na konferencji rejonowej, na 
zebraniu towarzyskim. Tak mało 
wszyscy robimy na tym odcinku. 
Z dużą satysfakcją podzielilibyśmy 
się z czytelnikami jakimiś pozytyw
nymi doświadczeniami.

L. L. Rzeszów. Projekt zmiany 
tradycyjnej godziny rozpoczynania 
lekcji, przysłany do redakcji na 2 
tygodnie przed rozpoczęciem roku 
szkolnego jest spóźniony. Radzimy 
problem ten postawie u Was na 
porządku dziennym jednej z kon
ferencji rejonowych i po zespoło
wym opracowaniu - tematu przesłać- 
do Wydziału Ped. Zarządu Okręgo
wego ZNP w Rzeszowie,

CENTRALNY ZARZĄD
Przemyślu Pomocy Naukowych

i* Zaopatrzenia Szkół
zawiadamia,

że w celu pełnego zaopatrzenia szkól w tablice graficzne, 
w porozumieniu z Państwowymi Zakładami Wydawnictw 
Szkolnych podjął akcję wznowienia wyczerpanych tema
tów tablic.

Ze względu jednak na ograniczone możliwości produk
cyjne P.Z.W.S. wznowionych może być w roku 1960 — 
13 niżej wym. tematów:

1. Warszawa Stare-Miasto — Barbakan — widok ogólny
2-„„„ — Barbakan str, zewnętrzna
3. „ ' . „ 1 — Rynek _
4. „_______„_____ ,, — Strona Dekerta__________
5. Góry Świętokrzyskie— Kamieniołomy w Tumlinie
6. „— Gołoborze na Łysicy
7. ,,  —Łysa Góra

8. Krowa dobrze utrzymana
9. Krowa źle utrzymana

10. Krowa wę wzorowej oborze
11. Praca górników w kopalni soli.
12. Rekonstrukcja Osiedla obronnego w Biskupinie
13. Znaczenie gospodarcze pszczół. 

Zamówienie na w/w tablice należy składać do rejonowych 
Przedsiębiorstw Zaopatrzenia Szkól „Cezas" w terminie do 
dnia 30. X. 1959 roku wg poniższego wzoru:

Zamówień 1 e

Szkoła > . . s f » (Inspektorat) w , , a , ■ ,

ul. , (■ । । < u i i i < • aamawia do dostawy sukcesywnej 

w 1960 roku wznowione tablice graficzne wg poz.

po , , । । i.Mi . egzemplarzy,

Adres wysyłkowy! , , s a , ( , 8 , , ,

Warunki płatności! . t < ( « i • < i i ■
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NAUCZYCIELSKA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

POMOCY SZKOLNYCH I NAUKOWYCH 
„URANIA"

w WARSZAWIE, ul. SPASOWSKIEGO 6/8 
tel. 61011, wewn. 285 i 268

Kontu w NBP III O/Miejski w Warszawie. Nr 1527-6-409.

POLECA NA NOWY ROK SZKOLNY:

Wyposażenie ucznia:
1) Alfabet ruchomy dla kl, I w kopercie 4.50

2) Wyprawka ucznia dla kl. I w teczce 2n._
3) Wyprawka do matematyki dla kl. I w pudelku 10.—
4) Wyprawka do matematyki dla kl. II w pudelku 11.— 
5) Liczmany — patyczki z drzewa w pudelku  3,— 
3) Liczmany — patyczki z polistyrenu u.— 
7) Komplet arytmetyczny dla ucznia f kl.

(liczydełko Z-prętowe, miarka 1 m, krążki, 
kwadraciki, patyczki)  , , , . , 2479

8) Woreczki na pantofle (z tworzywa sztucznego) . , , , , 24.30
9) Model silniczka elekt:yczneąo w połączeniu szere

gowym i równoległym w elementach do majsterkowania . 84.40

Wyposażenie szkoły:
POMOCE NAUKOWE NOWOWYPRODUKOWANE

1) Komplet do elektrolizy .............................
(cena w zatwierdzeniu)

2) Zestaw tablic do radiotechniki 2.700.—
a) zasada działania diody
b) prostownik lampowy
<■) lampa trójelektrodowa
d) odbiornik jednolampowy.

3) Tablice uzupełniające do radiotechniki  1.224.— 
a) wzmacniacz m. cz. z głośnikiem i lamp:; elektronową, 
bi odbiornik detektorowy z diodą germanową.

4) Model silnika elektrycznego w połączeniu szerego. 
wym i cównoległym ..................................................... 105.—

5) Zestaw odczynników chemicznych dla k). VII .... 328.—
(pełne wyposażenie w odczynniki na 1 cok)

9) Układ dziesiętny , 
(ceriB w zatwierdzeniu

7) Woltmnlllamperomierz । . i ...... . 812.10
8) Woltomierze szafkowe 0-25-2SO  .487.13
3) Woltomierz pulpitowa- 0-220  238.70

10) Skrzynka z narzędziami do robót ręcznych 
dla kl. I 1 IV ..................................................... 9’8.—

11) Wykroje ubrań dl* lalek ........................ 14.—

Wysyłka poczt-ą lub koleją po nadesłaniu zamówienia. 
Porto za przesyłki o wartości ponad 500 zł opłaca Spółdziel
nia.

Aktualne cenniki na pomoce naukowe do fizyki, chemii, 
biologii, preparatów mikroskopowych, przezroczy itd. wy
syłamy na żądanie,
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Dnia 1 kwietnia 1959 r. zmarła nie- 
pożałowanej pamięci kol. Helena 
BURAKOWSKA, nauczycielka szko
ły dla Pracujących w Dąbrowie 
Górniczej. Zmarła w swej długo
letniej pracy całą duszę wkładała 
w' swój ulubiony zawód poświęcając 
bezinteresownie wiele czasu mło
dzieży, która z Jej odejściem stra
ciła wzorową nauczycielkę i wy
chowawczynię. wielką prawością 
charakteru, gorącym sercem i su
mienną, ofiarną pracą zdobyła sobie 
miłość i szacunek w szeregach ucz
niów j nauczycieli i pozostawiła w 
ich sercach głęboki żal.

Cześć Jej pamięci 
Koleżanki

Ogłoszenia drobne
Stemple i pieczęcie kauczukowe 

wszelkiego rodzaju wykonuje fa
chowo ..SIGNUM” Świdnica Ślą
ska 271

Nauczyciela/kę chemii — .wykwa
lifikowanego — zatrudni natych
miast od 1 września 1959 r. Dyrekcja 
Technikum Ekonomicznego w Szcze- 
cinku. ul. Elżbiety 2. ( p. 268-4640

Wykonuję na zamówienie sygnali
zacyjne zegary szkolne. Oferty na 
żądanie. Zakład Zegarmistrzowski. 
Stanisław Foryś — Bielsko-Biała. 
Dzierżyńskiego 39. 269-0

Poznani kulturalnego pan^. wiek 
54—60 lat. Zgłoszema „Głos Nauczy
cielski” pod. M. L. 273

Zamienię etat szkoły podstawowej 
wraz, z mieszkaniem na Wrocław, 
Lublin lub okolice. Jelenia Góra, 
skrytka pocztowa 166. K-278,

CZARNA PORZECZKĘ sadź jesie- 
nia. Ukorzeni sie przed zimą, a latem 
b idzie już owocować. Doskonałą 
odmianę GIGANT rozprowadza Li
ceum Pedagogiczne w Bielsku Pod
laskim. Jednoroczny krzew 4 zł. Za
mawiając podaj koniecznie pocztę.

K—279

CZAPKI SZKOLNE z aksamitu 
w różnych kolorach dla szkół wszel- 

j kich typów w cenie 36 zł. (10 proc. 
; rabatu) poleca CZAPNICTWO. Cho- 
l: rzów 1 Skrytka pocztowa 78.

K—261—0

TARCZE SZKOLNE na granitolu 
dla wszystkich typów szkół w re
nie 3 zł. (10 proc, rabatu) wykonuje 
MHD CHAŁUPNIK Chorzów. Dzier
żyńskiego 111. Wzory bezpłatnie.

K—262—0

DZWONKI SZKOLNE, elektrycz
ne. ręczne, pomieszczeniowe, po
dwórzowe wykonuje. naprawia, 
WARSZTAT RZEMIEŚLNICZY BA
NASIK. Szopienice. Sienkiewicza 2. 
Oferty na zadanie. 248—0/30

Pracownicza Ka<a Zapomogo
wo-Pożyczkowa przy Oddz. Pow, 
ZNP w Przeworsku wzywa wszyst
kich członków do odebrania skła
dek- oszczędnościowych do końca 
listopada 1959 r. Po tym terminie 
składki zostaną przekazane na fun
dusz C. K—280


